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SYTUACJA SIĘ WY JAśNIA. I dachem mie_ jsce dla kążdego ~ , gotowej pr'?: 
. . , . . , wadzić. obronę wszys.tkich ,interes·ów: dz1s· 

stów. Obecnie jesteśmy świadkami tego 
przegrupowania w P. P. S., która przeobraża 
się w partję czysto klasową robotniczą, staje 
na gruncie utrwalonych w ustawodawstwie 
zdobyczy tej klasy i na gruncie utrwalonych 
w · konstytucji zdobyczy parlamentaryzmu, 
które przewidują dla klasy robotniczej silny 
wpływ na rządy _państwem, a ponieważ rzą~; 
jako reprezentant państwa nie ukrywa bynaJ­
mniej swoich wątpliwości co do zgodności z 
interesem państwa tych wszystkich zdoby­
czy, zajmuje wobec rządu stanowisko opo­
zycyjne. W tych warunkach masq opusz­
czać szeregi tej partji ci wszyscy, którzy na· 
leżeli do niej z innych niż klasowe pobudek. 
I tutaj zarysowuje się sytuacja wyratna i jas­
na. P. P. S. mogąc liczyć już tylko na robot­
ników, wszystkie swoje wysiłki skieruje ku 
pracy organizacyjnej wśród robotników, ku 
szerzeniu tam uświadomienia klasowego i ma 
wszelkie dane ku temu, że wyruguje stamtąd 
wpływy komunistyczne. W przyszłości bę­
dzie od wyoadku do wypadku sojuszniczką 
stronnictw liberalnych i radykalnych, w swo­
ich szeregach jednak tych elementów, przy­
należnością klasową z nią niezwiązanych, sku 
piać już nie będzie. 

I TEATR ŁóDZKI. emb. 
NIED~ ~NIEJ 1ak tyd~iei;t temu p1~ahsmy · takich, jutro innych _ dziś pełnić rolę adwo­

n~ tern mi~J~cu o rozkł<t;~zi~ 1 UJ?adku '.~eolo- kata chłopów, jutro robotników, pojutrze 
g11 11~ed~osc1,Naro~owe1 , ,1ako ~de.olog~ prze wielkiego kapitału itd., dzisiaj usprawiedli­
brzm~ałe1, ktora ~mała swo1ą, rac}ę 1 s~?Je po- wiać liberalizm społeczny i kulturalny, jutro 
słanmctwo SJ?ełmł<ł; w .ok;esie mewoh 1 zabo- występować w obronie najskrajniejszego kon 
ru, tworząc. ied~oh.ty 1 sil.ny fro~t ~ar~dowy serwatyzmu i reakcji, na:jdaśniejszych postu­
Vf celu odpi_erarua 1 przec1wsta~1e01~ się. po- łatów wyznaniowych i narodowościowych. 
htyce rząd<?w . za?orc;zych, z~ierza1ące1 do Partyjnictwa nie stanowi mniejsza lub więk­
wynarodowie~1a .zy~10łu po,lsk1ego, S)'.st~tna- sza ilość partyj polityczny!=h, partyjnictwem 
tycznego ~abiJam~ 1 duszema. tra?ycy1 h~sto- jest uprawianie niemal zawodowe procederu 
rycznych 1 k,ul.turalnych ~olskich i do usuw~- reprezentowania i obrony obcych interesów 
rua odrębnosc;1 narodow~J przez st<?sowan~e no nawet najsprzeczniejszych, tak jak to to­
tortur. ma~ei.owego ło~a. Galwaruz<?w~1e bi czasem gorszy adwokat, który dzisiaj kli­
hase! 1e~i:-osc1 narod?'YeJ po od~yskamu me- jenta swego. gorliwie broni a jutro w innej 
zaleznosc1 państwowe) stało się przyczyną sprawie ,w roli obrońcy strony przeciwnej, 
całe~o szereg? przykryc;h., f.ataln~ch a ~awet przemawia przeciw niemu. Takiemu partyj­
~r~gicz~yc.h ruel?orozum1en 1 pomieszama po- rtictwu rząd obecny wy-powiedział walKę i jak 
Jęc w zyc~u po~itycznem n~sz.ego pańs~wa. widzimy skutecznie. Jesteśmy przekonani, 
Ideologia ie~~osci narodowe) Ble ~awa,ła zad- że nie oszczędzi także i tych nowych forma­
nych k yter10~ de;> pozyty~ne~o. t. tworczego ćyj politycznych, które najwyraźniej idą w 
usto~unkow~n1~ się, do naJ'!azDleJs~ch ~~- ślad dawnych partyj i na prawo i na lewo o­
gadD1eń pobtrk1 J?anstwow~J, .do naJ1stotn1e1- forty swoje składają. ·Zresztą sama dzisiej­
~zych funkcyj panst~a ~ zyc1u społecznem sza atmosfera polityczna rozwojowi tych fgr, 
1 gospodarczem, a me i:lopus;czała! aby po- , macyj nie sprzyja. 

1 U POLSKI ZJAZD-FIL-0-ZOFICZNY. 

* * 
szczególne warstwy społeczenstwa i poszcze- · SYTUACJA WY JASNIA SIĘ powoli, 
gólne grupy społeczne czy gospodarcze szu- · . · • • • . · ale coraz bardziej na wszystkich dotychcza-
kały tych kryterjów w sierze własnych inte-1 , DALSZYM OBJA WE.M tej przebudowy I ~owych frontach. politycz~yc~ .. Coraz ktoś 
resów, bo to sprzeciwiało się zasadzie jedno- jest systematyczna i w coraz szybszem tern- ~nny s:p~strzega się nagle! ze me 1est na. swo­
ści narodowej. Państwo w takich warunkach pie dokonywuj<\ca się przebudowcl v· ;. -;ie JeI? mie~scu, l?b !lt?c~eme spost.rzel!3 z~ ma 
musiało ·pełniać swoje fw1kcje na slepo, znaj P. P. s. I ta partja ~<1;ła do nfodawm nie- wsro~ ~1ebie !ak1es oo~e v•i; łoi. • • "' 

dowało się w sytuacji człowieka, który zna- wyraźne oblicze. Stojąc na grwicie klaso-
1 

?ardz1e1.zdun11ewamy się, ,g,d~ cofamy s1.ę my­
lazłszy się w obcem mieście napróżno szuka wym robotniczym, chciała grać rolę orędow- slą .w ?iedal~k?c przeszłos~ 1 przypommamy 
w książeczce z rozmówkami ·. sposobu poro- niczki różnych innych interesów, jak naprz.. so~1e, ~e byli m~tylko ludzi~, ale cał.e g_n~py, 
zumienia się z otoczeniem i uchronienia się interesów liber~.lnych grup inteligPncji, grup -ktor~ ~łębok? s~ę zasta~awi~ły do 1ak_ie1 to , 
przed nieprzyjemnościami i przykrościami. antyklerykalnych, rewolucyjnych, dawnych par.t11 się zap1sac lub z. kim _s1ę P?łączyc, aby 

* * * · . niepodległościowych itd. J~kis c;l upatrzony os1~gnąc -:--- ~e ~yły I?ar-
' Wszechstronność tę P. P. S. wyniosła tak- tJ~, ~tore _składały ~fer~y pod1ęc1a si.ę osiąg: 
że z okresu zaborów, gdy z konieczności i dla ::u~cia t~kiego celu, ze. były grup>': mies~czan 
uniknięcia szkodliwego rozbicia pełniła rolę sk1e, ktore z~racały się o prot~kcię pohtycz­
obozu koncentracyjnego dla całej lewicy pol- uą do stronmc,tw chłopskich, ze były grupy 
skiej. Mogła to czynić. bez szkody dla same- kleryk~lne, ktore w P. P. S. czasem szukały 
go ruchu robotniczego, bo o ruchu tym decy- poparcia. 

TO PASMO NIEPOROZUMIEŃ musiał · 
ktoś przerwać. U~zynił to rząd, który wy­
szedł z przewrotu majoweg9. Do państwa 
ustosunkował się w ten spokób, że zidenty­
fikował się z niem i niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, że tak jak niema siły, któraby 
przekreśliła obecnie istnienie państwa, - tak 
też niema siły, któraby odebrała mu praw.o 
reprezentowania tego państwa. W t~n spo- . 
!!Ób państw(), jako ~fera pewnych interesów·, 
górujących nad . interesami p9szczególnych ~ 
grup społecznych, interesów, które, przy ka~- i 
dej ka~lrnlacji _ s. poł,~cznej, politycznej i gospo-1· 
darczeJ trzeba zgory· brac pod uwagę, przy­
jęło kształty realne, możliwe do . określenia, 
zamiast dotychczasowej mgławicowej, płyn­
nej i nie.~1bliczalnej postaci „woli większości I 
se1mowe1 . ) . . · . - . ·. 

L~ państ.wa, - stającego w . takiej realnej 
· i konkretnej postaci przed sp.ołeczeilstwem I 
zaczęto się też stopniowo ustosunkowywać 
i pojawiły się pierwsze próby pozytywnej . 
współpracy z rządem, które doprowadziły do ' 
dobrych, a co najważniejsze, stosunkowo szyb . 
kich rezultatów. · Że wspomnimy tutaj ' tylko 1 

rezultaty współpracy gospodarczej. 

* * - * 

dowały socjalistyczne partje państw zabor- Ale to dopiero początek tej przebudowy, 
c~ych, w któr;ych :rę~ac.h skupia~o się kierow- dopiero pierwszy etap: walenie się starych 
mctw:o . kl~sowego ruchu ro.botn~czego '.na. ca- form i zmierzch starych zwyczajów politycz­
łym tererue p~ńshya. · M:ogła .więc· gahcyiska; nych, Drugi etap: narodziny nowych form 
P. P. ' S. skupiać_ w· swoich szeregach polski· i za.pra wianie ich w pracy politycznej jeszcze 
rucli niepodległościowy i zaliczać do sw:oich : się nie zaczął. A jeśli nawet tu i ówdzie coś 
człoiików ·mi~wybitniejszych. tego ruchu przed powstaje, to nie jest to jeszcze skończone ani 
sta~i.cieli; m0gła c_ała stanowić obóz .n~ep.odfa skrystalizowane. A gdzieniegdzie nawet w 
gło~c10wy, . bo progr~ klas?'~Y. rob.o~mczy, \ nowej postaci usiłuje się wskrzes!ć rzeczy sta 
r.epre?~n~ow~n.y był m:1aroda1me I realtzowa- I re. Obecnie zresztą wkraczamy w natural­
ny gdz1em_dzieJ. · • , · . · · ·· - · . · ! 1ny okres apatji politycznej. Niepewność ju­
. Do . państwa niepodległego ·robotnik pol- tra, która trzymała społeczeństwo w nerwo­

ski wszedł wysoce uświadomiony · narodowo, V{em napięciu i sprzyjała. ,partyjnictwu takie­
ale . stosunkowo . słabo klasoi.ro.: a już bez mu, o jakiem powyżej piszemy, minęła. Każ­
wszelki~go . . uświadomienia gos·podar_czego. cły dziękuje ~ogu, że do adwokatów. politycz 
Wśród swoich przyw'ódćóv,r prawie że nie po- ' nych chodzić już nie potrzebuje i słyszeć nie­
siaaał teoretyków s~cjalistycznego ruchu chce o polityce. Dopiero gdy ten okres apa­
społecznego. Odszukano naprędce w archi- · tji ·minie zacznie się nowe życie polityczne i 
wach partji programy socjalistyczne i zaczę- i społeczeństwo zacznie się upominać o swoje 
to je realizować w maksymalnych rnmia- · prawo wpływu na politykę państwa. 
rach; a gdzie nie starc,zył? na umotyw.owan}.e .I : Z tego stanu rzeczy należałoby sobie do­
racy1 gós-~odarozyc~1 • wytac~ano r~~Je po~.1.- ! brze zdać sprawę teraz właśnie, gdy ważą się 
tycz?e, ni~poclleg!osci~nvą pr~eszłosc. P.arti1, : losy nowego sejmu. Wybory łatwo mogą 

• PROWADZI T.O PROSTO do grunt~wnej patriotyzm ro_botmk~ itp: a.r~um~nty, 1i..reraz przerwać ten dobrnczynny proces pacyiika-
przebudowy politycznego ustroi~ społeczeń- sprzeczne z zasadami soC)ahzmu Jako 1?-1ędzy 

1 
cji politycznej i zniszczyć znowu na dłuższy 

siwa. Pierwszym . objawem · tej postępującej narodoweg? ~l~soweao. ruchu. ro.botmczego. c-zas wiele z tego, co już zaczyna kiełkować. 
w postaci samoistnego a niczem niedającego Szło to 1akos, dopok1 na przec1wn.ym fron. 

STOSUNKI Z LITWĄ. · się powstrzymać pr_ocesu prz~budo.wy:, jęst cie, dzięki hasło.ro' jeq:t;iości narodowej . pańó'- ~ 
całkowity ,zmierzch . ideologji . jedności naro- wał .zamęt, a . państwo wog~le nic nie miało · " ·,, 
dowej. Dotychczasowy t. zw. o&óź narodo- . do povtietizenia.- ·Dopi€ro p·o·przewrode ma- . . P. WALDEMARAS, premjer litewski, 
·-:;y ro;zpada . się w grupy, z ·których każd.a.....:... . jówym' sytuacja p~rtji ·stała się hie dó utrży; '. który na sesji Ligi Narodów w Genewie wy­
przechodząc do porządku dzien·nego nad po- rńania. Z jednej . strony żywioły skra'.jhe wy-' · ł jiawał się dość pokojowo nastrojonym, tak, 
~:ulatami jedności ·na.rodowej - zajmuje ' sta- raźnie zaćzęły-p.odności~ hasło re:Wolucji ką- -~' że opinja polska zaczęła. już poważnie liczyć 
n1wisko do rządu takie: · jakie ·wynika z jej '. mu~s~yczneji wykorzystując w,tym celu zn~- lt się z możliwoś;ią na~tania. jakich~ znośniej­
ir1te:-!":-ów gospodarczych i społecznych: Re-" kom1c1e nędzę gospod~r~z'} p~~stwa, do kfo- szych stosunkow sąs1edzk1ch pomiędzy Pol­
;:uitatem lego jest rozbicie i · rozprośzkowańie rej · w niemałej mierze~ przyczyniła się .cha.- 1 ską a Litwą kowieńską, w drodze powrotnej 
społeczeństwa, któreµm towarzyszy niechęć o'tyczna polityka klasowa partji, z drugiej ! z Gen'ewy wstąpił do Włoch i do Berlina. . 
do haseł politycznych .a nawet pewna apatja strony , dawne żywioły ni~podległościowe, ·U- j We Włoszech z okazji podpisania umowy ' 
polityr 3na. · Je'st <to jednak ·stadjum p.rzejścio Z.fskaw.szy,. bezµośred1li . wpły:w- na; . p-~Ht~ę ,,i handlowej i traktatu arbitrażowego usłyszał 

VC?. . G:-upy te. w r6żnych . koip.binacjabh znaj- państwową, z dalszej współpracy z P . .R S.•i od Mussoliniego i przyjął za dobrą monetę 
dą vrnpd ny język polityczµy i slwqrzą ,nowe zre·zygtlow;ały, tembardziej, ż+? ·~ ~asow;ym ~ ·szere~ komplimentów a nawet dowiedział się, 
parŁje po!i.tyczne o wyraźnie· zary'sowanych pro~ailiem' ro&ótńiczyni nic ich nigdy' nie ' lą- I że między narodem litewskim i włoskim ist­
progra!llacn społecznych, kulturalnych i go- c~}.o. Należał~ więc szybko skoncentrować nieją węzły pokrewieństwa - o czem dowie­
f.podarczych. Zniknie natomiast bezpowrot- ~ię na _ gr'E!c~~R.[ogramu klaso:w:ego i na czo- dział się w Berlinie, tego nie uważał za sto-
n.ie typ partji zawo~owej, mającej pod swoim..-y ·aq:.•r\~ ___ 'lnąć- stuprocentowych socjali- sowne o~łosić . , 

L. Ro-n. 
-~~~~~~~~-

TRZECI KONGRES NAUKOWEJ ORGANI· 
_ZACJI PRACY. _ ___ Inż. Jan Oberfeld. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Ad 
KOBIETY, KTóRE- BYŁY - PRZEZNACZE~ 

NIEM. W. T. 
NIEMOWLf;. Antoni Czechow. 
KRONIKA GOSPODARCZA. ------GIMNASTYKA UMYSŁOWA. 

· W międzyczasie na Litwie odbył się ma­
ły zamach komunistyczny, stłumiony przez 
wojsko. Dzięki te:mu partja wojskowa litew­
ska potrafiła zdobyć takie wpływy, że jeśli 
nawet p. Waldemaras nie wrócił ze swojej 
poróży wojowniczo nastrojony, to w Kownie 
z konieczności musiał się dostroić do panu­
jącej tam temperatw y militarnej. 

Pod wpływem rozhukanej soldateski za­
częło się tedy na Litwie kowieńskiej prześla­
dowanie Polaków na wielką skalę. Szere­
giem radykalnych zarządzeń, sparaliżowano 
prawie całkowicie szkolnictwo polskie a na­
uczycieli osadzono w obozach jeńców. Lada 
dzień dowiemy się prawdopodobnie o serji 
nowych antypolskich zarządzeń. Wygląda to 
wszystko ta~, jakby w Kownie przypomniano 
sobie ilagle, że Litwa kowieńska znajduje się 
z Polską na stopie wojennej i zdecydowano 
się wyciągnąć z tej sytuacji wszelkie konse­
kwencje, oczywiście w dziedzinie najmniej 
niebeZJpiecznej, t. j. w stosunku do bezbron­
nej ludności polskiej, stanowiącej poważn-y 
procent ludności Litwy kowieńskiej, a podo· 
bno większość ludności samego Kowna. 

Rząd polski, jak narazie, odpowiedział za. 
rządzeniami odwetowymi. Na Wileńszczyź. 
nie aresztowano i internowano szereg działa. 
czy litewskich ze sfer nauczycielstwa i du­
chowieństwa, których działalność dotychczas 
tolerowano. Zamknięto również kilka szkół 
litewskich, które funkcjonowały bez żadnych 
przeszkód ze strony władz polskich, chociaż 
nawet nie uważały za stosowne postarać się 
o zezwolenie tych władz na prowadzenie 
działalności oświatowej. 

Od chwili odzyskania Wilna, a więc od 
chwili zaistnienia teoretycznego stanu wojny 
pomiędzy Polską a L~twą, pierwszy raz w sto 
sunkach z Litwą zapanował stan tak ostry, 
pierwszy raz obserwujemy kroki tak wyraź· 
nie wrogie ze strony rządu litewskiego. 

Jak sytuacja rozwinie się w dalszym cią­
gu, nikt dzisiaj nie wie. Rząd polski nie po­
mijał ani jednej sposobności, aby nie zade!da 
rować swoich pokojowych a nawet przyjaz­
nych tendencyj wooec Litwy kowieńskiej i 
nigdy nie usiłował wyciągnąć jakichkolwiek 
konsekwencyj z proklamowanego przez Li­
twę stanu wojennego z Polską. Przeciwnie 
starał się nie dostrzegać tego stanu i zawsze 
granica polsko-litewska od strony polskie[ 
była szeroko i gościnnie otwartą. 

Gdy jednak Kowno, a raczej jakieś nieod­
powiedziame żywioły w Kownie, rozpoczy­
nają akcję zaczepną , wszelkie względy mu­
szą ustać. A jesli w Kownie postanowiono 
zagrać tym razem va banque, musimy zna­
leźć sposób odsunięcia szalonych graczy od 
stołu raz na za wsze! 

Wystąpienie soidateski kowieńskiej nosi 
wszelkie cechy prowokacji - trudno bowiem 
nie dojrzeć łączności między tern wystąpie­
niem a dobiegającemi do końca rokowaniami 
o nieagresję pomiędzy Polską a Rosją sowiec­
ką i dobiegającemi również do końca roko­
waniami o pożyczkę amerykańską. 

Klika, sprawująca rządy w Kownie, staje 
. się w tych warunkach niebezpieczną dla po­
koju na wschodzie Europy i na Polskę kiedyś 
spaść musi odpowiedzialność za tolerowanie 
tego niebezpieczeństwa. 
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·CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -

POLITYKA WEWNĘTRZNA i ZAGRANICZNA 
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POŻYCZKA'. 

NASTROJE WYCZEKIWANI.A: na wy­
nik rokowań pożyczkowych, jako powtarza­
jącd się w _pewnych odstępach czasu, nle są 
nam obce. Tylko, że dawniej oczekiwanie wy 
niku skupiało się na pytaniu, czy dostaniemy 
pożyczkę, obecnie zaś obraca się koło pyta­
nia, czy ją weźntiemy. Różnica bardzo istot­
na, która jednak nie była dość powszechnie 
rozumiana, zwłaszcza zaś śród Polaków, młe 
szkających poza krajem. Z ich strony szły 
głosy, wyraźnie znamionujące dezorjentację 
tak daleko idącą, że uważając niedojśde po­
życzki do. skutku, za katastrofę, wołali o 
przyjl(cie jej na "Wszelkich warunkach i za 
wszelką cenę. Prestiż państwa - tak pisali 
do nas - bardziej ucierpi na niedojściu po­
życzki do skutku, aniżeli na podpisaniu umo­
wy na mniej dogodnych warunkachj przeciw­
nie: dla świata sam fakt zawarcia umowy po­
życzkowej będzie dopiero świadectwem uzy­
skanego prestiżu, a zerwanie rokowań nie 
będzie interpretowane, jako polska odmowa 
;>rzyjęcia, lecz J'ako obca odmowa dania; że 
warunki gospo arcze się poprawiły, o tern 
wiecie wy tam w Polsce, świat oceni to do· 
piero po zawarciu aktu pożyczkowego, nad 
warunkami którego nikt głębiej zastanawiać 
się nie będzie. 

Tak myśleli i pisali ludzie, których naj• 
~łębsze przywiązanie do kraju jest równe ich 
icrótkowzroczności. Jeżeli cytujemy te gło­
sy, to tylko dlatego, by wykazać, wśród ja­
kich nastrofów urabłają się na obczyźnie po­
glądy o Polsce, skoro najlepsi patrjocł ulega„ 
ją takiej psychozie. 

. l\IIATEtłJAL LUDZJ<I 
W PAJ:lLAlVIEfiTA~YŹl\lIIE POLS}\I tlIEPOOLE:GLEJ 

W śród inteligencji naszej jest wiele jedno­
stek, przywiązanych do parlantentaryztnu, 
jako do erzeciwstawienia despotyzmu, jako 
do czynnika postępu, jako do szkoły polity­
cznej wolnego obywatela. Złotyło się na to 
wiele czynników, przedewszystkiem zaś dwa. 

Tradycja Rzplitej ulacheckiej pr.tekazała 
nam sejm pohiki jako jedeh z nielicznych par­
latnentów świata ówo.zesnego1 wykwit rodzi~ 
mego :tyda pcdityctnego, jakim w owe czasy 
nłewhde narudów pochlubić się mogło. Miał 
ort świetne epoki w swej Mstorji, a choć or„ 
ganłzacja tego ciała patlamentarnego w ni~­
kt6rych szczegółach wadliw~, doprowadziła 
je do zwyrodnienia, sejm Rzplitej szlachec· 
kiej jest przedmiotem czci i dumy każdego 
Polaka. 

ująć ster rządów i kierować nawą państwo­
wą bez wahań wprost do jasno wytkniętego 
celu". 

Rzecz zdumiewająca, że autorka tych en­
tuzjastycznych .zdań, słusznie oceniając war• 
tość, zasługi i moc charakteru człowieka, z 
którym sejm próbuje walczyć, staje na sta­
nowisku, że powinien on dzielić władzę z 
tym parlamentem, być przed sejmem odpo­
wiedzialnym, liczyć się z tera ciałem ustawo­
dawczem. Przypomnę więc tutaj, jak to w 
dniach majowych, wezwawszy do siebie lea„ 
derów sejmowy-ch1 puemawiał marszałek po 
swojetnu do nich, jak ioh wychłostał twardem 
s:tczerem słowem żołnierskiem. Responsu 
nie było ani w sejinłe, ani w prasie. 

I teraz chcą ludzie w ltnię utopijnych sen­
tymentów do parlamentaryzmu, ażeby czło­
wiek ten uznał swą odpowiedzialność przed 
sejmem. i kontroli jego się poddał! Jakoż to 
stać się może? 

Z drugiej strony system rządów rosyj· 
skich, oparty na autokratyzmie de nomirte 
jedttostki, de facto zaś całej plejady satra• 
pów, wynoszonych chwilowo na szczyty 
przez fortunę, system tak nas ghębłący. tak 
hamujący naturalny tozwój narodu, wywołał Czyż człowiek1 otoczony nimbem hoha­
w nas tęsknotę do zachodnich form rządu, terstwa, posiadaj~cy miłość olbrzymiej więk­
opartych na parlamentaryzmie i konstytucji. szoścł narodu, mający w rękach siłę wojsko-

Tymi czynnikami daje się objaśnić szcze~ wą, jest wielkością współmiern'\ ze sejmem 
ra chęć wlania nowego życia w bezsilny nasz bez uzdolnień, talentów, charakterów, intelek 
sejtn obecny, która to chęć u niektórych jed· tów, ze sejmem zdyskredytowanym, niepo-
nostek występuje w sposób żywiołowy. trzebnym, pozbawionym godności? 

Należy do nich, jak się zdaje Dr, M. Za- Można by sądzić, że osoba, która tej dys-
wadzka. W artykule polemicznym ze mn~ proporcji nie widzi, ma o sejmie bardzo wy­
p. t. „O naprawę parlamentu" (,Prawda' spkie wyobrażenie. Własne jej słowa prze­
Nr. 38) podjęła z wielkim zapałem obronę tej czą temu. Uwafa za uzasadnione zarzuty, 

I w~l~zy „leży nie w osobach, lecz w syste­
' m1e, 

Niestety właśnie materjał ludzki, jakim 
rozporządza Polska Niepodległa, w tak cu­
downy sposób wskrteaiona, jest niewielkiej 

1 wartości. 

Dziwi się autorka polemicznego artykułu, 
dlaczego mówiłem tylko o dwu strortni~­
twach, jako o typowych dla sejmu. Zrobi„ 

· łem to dlatego, że wspominać· o trzeciem 

I
. wielkiem strcmnictwie nie chciałem. Stron­

nictwo to. rokujące óngi piękne nadtieje1 ma­
jące skupiać w swetn łonie to, oo stan wło· 
ścian, drobnych właścicieli rolnych, miał naj-
lepszego. przedstawia obecnie smutny obraz 
zespołu ludzi w przeważnej lh:zbie paeoży· 
tujących na Polsce i robiących na niej inte„ 
resy. 

Trudno w tej . klice businessmanów dopa­
trzeć się jakichkolwiek śladów myśli polłtyc~ 
nej w istotnem. znaczeniu tego słowa. .M.ó­
wiłent więc o tych dwu stronnictwach, które 
mają pewne oblicze ideowe, i wskutek łeg() 
nadają sejmowi swoisty charakter. 

Trzeba przyznać, że Jeśli braki mtelutti-< 
a1rte naszego pttrlantentu związane są z du-­
żytn procentem analfabetów wśród ludu na1 

I szego, to braki moralnną niewątpliwie skut-.
1 

kami wiekowej niewoli i tego okresowego 
wyjaławiania natodu z Silnych charakterów„i 
jakie sprowadzały Walki o odzyskanie nłeJ 
podległości. 

Jest jednak i ziarno prawdy w tych gło­
sach. Zawarte jest ono wtem słusznent wyczu 
ciu, że przeciągnięcie struny żądań polskich 
może być błędem nie mniejszym od poddania 
się warurtkotn niedogodnym lub niekorzyst­
nynt. Bo pomijając świadomie opaczną inter 
pretację, jakąby rozbiciu się rokowań dali li­
czni nasi nieprzyjaciele, óbniżertłe się pozio­
mu krzepiącego optymizmu w kraju i niewąt 
pliwe zatamowanie napływu kredytów pry• 
watnych z zagranicy byłyby nieuniknionemi 
następstwami tego. 

straconej placówki. Podrażnione uczucie nie stawiane wielu posłom, że traktują swe sta- Epoka wielkiej wojny wywołała znów.I 

I 
potwala jej spojrzeć na sytuację krytycznie. nowiska jako źródło osobistych kórzyści, sta- . hekatombę krwi ofiarnej najlepszych z naro­
Autotka artykułu jako jedyny ttltu11.ek wy- r~ją si~ ~ływ,ać na ur~ędy yv d~chu intere- li du, którzy dobrowolnie ją przelali ta nie­

. suwa tezę „reformy ordynacji wyborczej za- sow khki, z ktorą są związam, a Jednak chce, podległość ojćzyzny. Ale ci. którzy na ty-

j 
miast ukrytej dyktatury", Przed dyktaturą I ażeby istotny piastun władzy podzielił ją z łach wojsk walc::zących robili politykę1 w wię-

W chwili, w której słowa te piszemy, wia­
domości prasowe każą liczyć się z niedopro­
wadzeniem rokowań do wyników pozytyw­
nych. Przy najobjekty-wniejszej i najspokoj­
meszej nawet ocenie położenia, dalekiej od 
cytowanego powyzej ujęcia przez polaków na 
obczyźnie, niepodobna )ednak nie zanotyfi­
kow~ć tego, jak? faktu wie,Ice niepomyślne&? 
- metyle dla meotrzymama pożyczki same1 
ile dla wyeliminowania jej doniosłych konse~ 
kwencyj pośrednich realnych w postaci bie- ' 
gnących za pożyczką państwową kredytów 1 
pryw~tnych i mor~lnych, ':' postaci ugrunto- 1 

wanei powszechne1 ufnosci zarówno w kraju I 
jak i po za nim. ' 

Oile zapewnienie życiu gospodarczemu i 
tych korzyści realnych leżało po za sferą mo l 
żliwości naszego rtądu, otyle jednak zawo­
du, wywołanego nieziszczenietn się korzyści 
moralnych mógł rząd społeczeństwu oszczę­
dzić przez przestrzeganie większej wstrze­
mięźliwości w przedwczesnem publicznem 
rew.elo~aniu. sprawy _i nadaniu jej rozgłosu, 
zanim, 1ak się okazu1e, warunki zasadnicze 
zostały uzgodnione. 

. Jeżeli ~atem, pesymistyc~ne przewidywa­
ma, bezposredn10 poprzedza1ące oddanie nu­
meru niniejszego pod prasę, okażą się fałszy­
we i wbrew nim układ jednakże zawarty zo­
stanie - tó będzie lepiej. 

• • • 
W PRZED:OZIEfl WYBORóW W LODZI. 

W NIEDZIELĘ, dnia 9 raździernika od­
będą się wybory do Rady Miejskiej m. Łodzi. 
W chwili, gdy to piszemy już tylko jeden 
dzień dz!eli nas od tej daty. ~szystkie przy­
gotowania przedwyb.orcz~ są JUŻ ukończone, 
wszyscy przygotowu1ą s1ę do decydującej 
kampanji agitacyjnej w dzień wyborów. List 
zgłoszono 31, głosować będzie się jednak tyl­
ko na 24 list, reszta została wycofana lub. 
jak lista komunistyczna, unieważniona. 

Nll.stroje przedwyborcze wśród ludności 
łódzkiej są wysoce charakterystyczne. Mimo 
najszczerszej chęci trudno byłoby dojrzec 
większe zainteresowanie wyborami. Kam­
panja wiecowa poszczególnych stronnictw za 
wiodła na całej linji. Wyborcy na wiece nie 
p;zy~h~dzili, przychodziły tylko grupy prze„ 
ciwmkow, przygotowane do rozbicia wiecu. 
To też akcja wiecowa na szer!lzą skalę, ~o­
stała zaniechana i robotę przedwyborczą pro 1 

cofa słę zapewne pod wpływem dwu uczuć sejmem i podporządkował mu się! l kszoścl zatt'Uci byli jadem niewoli. 
wyłej ~ reś'tonychi sentymentu dla trady- Dr M z d k 

. I t R l' . 1 h I . . awa z a mniema, że uchylenie iPrzypomni1'my sobie szereg hant'ebn:ych cyjnego par anten aryzmu zp iteJ sz ac ee- ł · l' t d • 
k . · ·• d f d 1 g osowama na ts Y uz rowi se1m i zrobi go czynów zawodowych polityków i mas m' teli-

1eJ oraz awers1i o orm rzą zenia, mają-

1

. d 1 d f k · t d h 
cych jakiekolwiek, nawet oddalone, podo- z 0 nym 0 un cyi us awo awczyc · gencji w stolicy państwa w pierwszych la-
bieństwo do samowładztwa carów. Słowem, 1 Nie podzielam tego optymizmu. Zapewne Łach wojny: owe entuzjazmy dla pułków ko­
nie chce dyktatury nawet wówczas, kiedy ma I tę drobną zmianę w ordynacji wyborczej na- 1 zackich, idących na połę bitwy. "- ten ra­
być w ręce człowieka, któtentu przyznaje leży przeprowadzić, bo u!lunie ona wszech- I dosny oddźwięk jaki znalazł manifest wiel-
11coś znacznie większego, niż siłę''-,,bo au- ' władztwo stronnictw, bardzo dla narodu szko kiego księcia, obiecujący wszystkim Polakom 
reolę bohaterstwa, miłość prawdopodobnie dliwe, ułatwi ocenę kandydatów na posłów 1 zjednoczenie pod berłem cesarza rosyjskie­
olbrzymiej większości Narodu, który w Nim bezpośrednio przez wyborców, zamiast przez ' g-0, --.. dalej zabiegi o wytworzenie legjonu 
ześrodkowuje swe nadzieje na lepszą przy- ' członków stronnictw. Ocena taka jest 0 puławskiego przy armji rosyjskiej dla brato-
szł~ść", Nie chce koncentracji władzy w rę- ~ie~e trafniejsza: w łonie stronnictw gra- bó_iczej w!1'lki z legjonami P~łsu~skieg<>1 -. 

ce Jednego człowieka, chociaż o mężu tym Ją pierwszą rolę często osobniki bardzo mało ofiarowanie przez leaderów ruektorych zrze„ 
woła z entuzjazmem: „Szczęśliwy naród, któ- warte dla narodu. Ale jakość składu posel- ! szeń politycznych w Polsce szabli generato­
ry w trudnym momencie dziejów znajdzie : skiego będzie poprawiona w ten sposób w 

1 
wi Ruzskiemu za wzięcie Lwowa, - później 

Wielkiego Człowieka, zdolnego silną dłonią j znikomym stopniu. Jeżeli reforma ta będzie masowy egzodus inteligencji do Moskwy pod 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ! dokonana, można przypuszczać, że sejm przy opiekuńcze skrzydła cara, - wr~zcie pier­
- i szły stanie się cokolwiek lepszym od obec- wsze przyjęcie jedynych bojowników nie--, 

wadzi się reklamą w postaci ulotek, afiszy, 
ogłoszeń prasowych, reklamy świetlnej itp. 

Z powodzi numerków wybijają się na czo­
ło list polskich: w obozie robotniczym lista 
c~adecji, P. P. S. i N. P. R. a w obozie prze­
ciwnym, w obozie mieszczańskim i przemy­
słowym lista Nr. 24, t. j. lista mieszczańska, 
a~olityczna, dookoła której grupują się rze­
mieślnicy, własność nieruchoma, pr:temysł i 
wogóle te 'wszystkie żywioły, które w swej 
działalności gospodarczej widzą najlepszy 
sposób służenia interesom państwa i miasta 
i zdecydowane są bronić istniejącego ustroju 
gospodarczego1 w ramach którego widzą sze­
rokie możliwości rozkwitu naszych miast i 
n.aszego państwa. Żywioły, które grupują 
się dookoła tej listy, za najważniejszy cel u· 
wa~ają sobie walkę godziwą z dążeniami zor­
gamzowanego klasowego obozu socjalistycz­
nego w dzidzinie gospodarczej i fakt organi­
zowania się ich i pierwszego w dziejach od­
rodzonej Polski solidarrtego wystąpienia po­
mimo różnic wyznaniowych, politycznych a 
nawet z;i.arodow,oś~iowych jest symptomatycz 
nym ob1awem, swiadczącym o odradzaniu się 
za~hwianej dotychczas równowagi społecz­
ne). 

Po.zatem z polskich list na głosy liczyć 
może lista Nr. 25 sanacji i lista Nr. 28 Naro­
dowej Demokracji, występującej pod pseUdo­
n~mem Polskiego Komitetu Gospodarczego. 
Pierwsza z tycłi list skupi niewątpliwie głosy 
żywiołów liberalnych, głównie ze sfer inteli­
gencji, druga, żywioły nacjonalistyczne, które 
w Łodzi nie są zbyt licznie reprezentowane. 

Inne listy polskie na sukces liczyć nie mo­
gą, gdyż nie zasp-okoją żadnych istotnych po­
trzeb gospodarczych, ani politycznych-

• nego, ale budować na nim ustrój państwa, : podległości: Piłsudskiego i legj(mistów w 

1

1 
jak na „granitowym fundamencie" byłoby l Warszawie. 
wielką lekkomyślnością. Tego w żadnym . . . 
razie nie uczyni „Mocarz, który siłę zbrojną il'? up~zytomme~u s~b1e tego szereguj 
Polski przygotował w czasach, kiedy po- ~zynow me tyle moze. doniosłych w. skutkach, 
wszechnie zdawało się, iż wojska trzech ~le. charakte~y~tycznych, .przy~na~ . trze.ba, 
państw rozbiorowych stanowią potęgę nie- ze przedstawiciele pokolenia wielk1e1 WOJny,.. 
zachwianą". w Polsce nie mogą być odpowiedzialnymi 

ustawodawcami i kontrolerami rządów iEol-
ski Odrodzonej. ' 

Zamiast czystego parlatnentary.zmu życie 
samo wysuwa inną formę regime'u, państwo 

I wego, bardziej dostosowaną do niewysokiej 
jakości materjału ludzkiego, odziedziczonego 
po takich wychowawcach, jakimi byli za­
borcy. Jaką ona będzie, trudno już teraz 
sprecyzować kiedy zaledwie zarysy jej po­
wstają. 

Jest wszelka nadzieja, że będzie w niej 
miejsce na szkołę parlamentaryzmu, o którą 

S.zarzyzna i pospolitość otacza gmach P· M. Zawadzka tak się niepokoi, 

dawnego instytutu maryjskiego. t Powstaną niewątpliwie instytucje o cha-

To, co było dotychczas w Polsce, zwane 
ciałami ustawodawczemi, sejmem i senatem~ 
było racżej parodją parlamentu. Djarjusze 
sej.ntu ~ie. zawi~rają żadnych mów wybitnych 
all1 trescią, am sztuką krasomówczą. Nikt 
nie doszuka się w przemówieniach poselskich 
uczuć potężnych, trosk niepowszednich, spo­
strze~eń przenikliwych, myśli bystrych, a 
prze.cież ~po~a tw<;>rzenia pan.stwa jest taką 
chwilą osobliwą, kiedy naród od swych po• 
słów tych rzeczy oczekuje i domagać się ma 
prawo. 

Parlament kosztował dotychczas Polskę rakterze parlamentarnym, gdzie obywatele 
bardzo dużo, a rezultaty tej instytucji są ra- wybrani przez naród kształcić się będą mogli 

· czej ujemne, niż dodatnie: przedstawicielstwo W sztuce polityki i krasomówstwa; tylko wła­
to zdeprawowało ludność i wniosło element dza tych ciał i kompotencja będzie więcej 
anarchii tam, dokąd wpływ jego sięgał. dostosowana do poziomu życia politycznego 

Trudno jeszcze teraz ocenić, jaką wartość 
rzeczową mają wydane przez sejm ustawy. 

I w Polsce. 

I Druga bolączka życia naszego, zła biuro­
kracja, w dużej mierze jest emanacją sejmu. 

~daje się jednak, że większość ich ulec I .. „ „ • • 

będzie musiała ponownemu rozpatrzeniu i I Bez bmrokrac11 państwo obe1sć się rue 
odmianie. I może; liczbowa jej redukcja i jakościowe 

, ulepszenie da się niewątpliWie skuteczniej 
Z brakiem bowiem uzdolnień wśród po- załatwić bez udziału sejmu, niż pod jego 

słów rywalizowała niekompetencja i nieprzy- 1 egidą. 
gotowanie. 1 Dr. Gustaw Doborzyński. 

. Dr. M. Zawadzka myli się bardzo, twier-
f dząc, że zło, z którem młode nasze państwo 

• .„ 
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Nr. 41 "PRAWDA" z dnia 9 października 1927 r. 

Listy do „Prawdy" Perspektywy .rokowań polsko--niemieckich 
NASZA EKSPANSJA GOSPODARCZA NA 

BLISKIM WSCHODZIE. 
~od powyższym tytu~em opublikował zna ści, odpowiadającej różnicy kosztów produk-

ny ekonomi~ta, dr. Roger Battaglia. w jed- l cji wtgl. cen. Przytem jednak uzwględnić 
nym z ostatnich· numerów „Cza.s()pisma Gór- · należy z jednej strony bezsprzeczną .przewa­

Szanowny Panie Redaktorze. n~śląskiego Związku Górniczo - Hutniczego" gę (organizacyjną, techniczną i finansową) 
W artykule „Nasza ekspansja gospodar... (Berg- und Hiittenmannischer Verein) cieka- przemysłu niemieckiego nad polskim, prJ;e-

cza na Bliskim Wschodzie" w numerze 39 wy· artykuł, rozpatrujący kwestję traktatu wagę, stwarzającą możliwość dumpingu cen 
handlowego polsko-niemieckiego zarówno względnie kredytowego, z drugiej zaś - stro4 

„Prawdy" zamieszczony został ustęp: „ Wo- pod kątem widzenia -interesów polskich, jak ny okoliczność, że stosunkowo niskie ' obec-
bec tego, że zaangażowane zostały w tej spra- i w ŚV(ietle postulatów międzynarodowej kon nie koszty produkcji w Polsce będą stopnio-
wie znaczne lundusze państwowe, ingerencja ferencji ekonomicznej w Genewie. wo wzrastały. 
Najwyższej Izby Kontroli w kierunku usta- Autor przypomina dzieje wojny gospodar Co do odpowiedzi n~ drugie z pytań po-
lenia, jak dalece w tem przedsięwziędu były czej polsko - niemieckiej, rozpoczętej przez wyższych, to dopatruje Jej · się p. Battaglia w 

za:kaz przywozu do Niemiec -węgla górno- okoliczności, iż przywóz z Niemiec do Pol­
zainteresowane osobistości, stojqce u steru śląskiego, przyczem zaznacza, że wojny tej ski w pierwszych czterech miesiącach r. b. 

Str. 3 

wiedt na to, jak dalece przemysł niemiecki 
nie potrzebuje dla swej ekspansji warunków 
lepszych, aniżeli te, z których korzystają 
Francja, Czechosłowacja i Austria. skoro 
przy dzisiejszych gorszych warunkach tak 
wydatnie wywóz swój do Polski rozwija. 

. W tych rozważan.iach zawarta jest naj­
istotniejsza treść artykułu dr. Battaglji. 
Brzmi z nich chęć najdalej idących ustępstw 
na rzecz porozumienia polsko • niemieckie­
go, w granicach tego, co sam słusznie nazy­
wa nakazem instynktu samozachowawczego. 

. Chociaż w zasadzie podzielamy dążność 
do zakoticzepia na warunkach godziwych 
stanu wojny gospodarczej z Niemcami, musi­
my się jednak zastrzec przeciwko dosłow­
nej ·interpretacji zasady „rezygnacji z dalszej 
rozbudowy programu przemysłowego". W 
odniesieniu do niektórych gałęzi przemysłu 
zasada ta musi być, zdaniem naszem, podda· 
na skrupulatnej rewizji. 

naszych ministerstw w latach 1924/25, byłaby . można było uniknąć, gdyby Niemcy były wyniósł mimo wszelkich o~rani~z., z,akazów 
najbardziej wskazana". W jednym z ustę- j wystąpiły swego czasu z jakiemikolwiek pro i utrudnień, 121,5 milj. zł. zł., podczas gdy w 
pów poprzedzajqcych zostało powieclZiane: pozycjami, zd.radzającemi chęć porozumienia tym samym okresie roku 1926 wynosił zale­
„drugim czynnikiem, który zachęcał naszych (propozycja_ kontyngentu miesięcznego w wy- dwie 50 rniljonów. Jest to wymowna · odpo-

dzl'alaczo"w do te1· i"mprezy były 'wzes . s~~ci 100,~~~niemo~a~ćp~dawą ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~· 
• 0 c ne · dyskusji). W dalszym przebiegu tej wojny -; 

nasze władze centralne, które w celu ulatwie- 'I zastosowano wzajemlie zaka.zy przywo.zu i 
nia wprowadzenia monopolu spirytusowego . wywozu, potępione przez genewską konf e­
w Polsce i złamania opozycji Polskiego Zwią- I reńcfę ekonomiczną, uznającą tylko ck o­
zku Spirytusowego udzieliły mu poparcia nie- ! ch~onne za godziwe środki polityki ha.ndlo-

WeJ. , 

Na drodze do pokoju 
tylko w formie obietnic, lecz i laktycznego Zd · t d · 1 · t 1· · 

· amem au ~ra, po zie anem mewą Piwie Wszelkie dyskusi·e na temat bezpieczeń- dały do dyspozyc1"i Ugi swe siły wo1"skowe 
wydania kilkunastu mil1'onów litrów spirytu- przez całe · społe·czeńst•wo polski'e 1'stotne · · · ' stwa nie nabiorą żadnej realnej wart~ści 41.k w. _ całości lub częściowo. Chod.ziłoby tylko 
su oczyszczonego na diugoterminowy kredyt, ' rokowąnia·· wińny być rozpoczęte od obu- długo, jak długo nie będą sprecr.zowane gwa- 0 to, ażeby ' to nie było zobowiązanie 0 cha-

t. ;. tak jak bezpłatnie". ' I stronn~go . wyeliminowilnia l:>ez żadnych re- rancje takiego bezpicczeńs~a. jak tego żą- rakterze ogólnikowym. Wniosek Paul Bon­

Ponieważ w roku 1924/25 ja stałem na kon;ipeiishat wszystkichh ogranikcznfeń nadzwy- dał Protoku! genewski z roku 1924-go Pro- cour'a polecono odesłać na rozpatrzenie ko­
czain~c • pot~pionyc .. przez 0 erencję ge- tokuł ten odrzuciła, 1'ak wiadomo, w; Bryta- mitet. owi redakcy1"nemu. 

czele rzą· du i ministerstwa Skarbu i przepro- ' news ą "' wi·ęc wszelk1'ch zakazo'w przywo -' .... • nja. Od tej chwili kwestja bezpieczeństwa Z tą chwilą sprawa gwarancji hezpieczeń· 
wadzalem ustawy o monopolu spirytusowym, zu i wyWozu oraz ri:iaterjalnych i formalnych t ł tt k · · d p" stwa w. chodzi na drogę . IL.ożliwą do rozwi'ąza-

utudnień, poza normalną ochroną celną. s anę a na ma wym pun c1e, az o iero re- W aki 
więe ja.snem jest kogo autor artykułu pragnął Zdanie to odpowiada również opinii f::a.ł'ego zolucja polska ruszyła j..1 z miejsca. Nie jest nia. j ·m stanie ta rezolucja wyjdzie 

wskazać jako winowajcę. Tymczasem spra• szeregu ekonomistów niemieckich (Stolper, ona rozwiązaną i niewiadoma jak rozwiązana z Komitetu i jak zostanie załatwiona przez 

wa mpnopolu tureckiego została skierowana dr. Curtius). . . ~~:~i~, "Zd1aje ':f:~łpa od:żydrk!ę r~::':i1:z~~. tą . Lifę! . to kwestja moż~ niedalekiej przy-

do rządu znacznie później, gdyż po majem W~e~ u4godn.ienia w drodz.e .dyploma-1 I sz osCl. 

t · 't ud · · · · dl · ocarstwa, które gwarantowały bezpie- . Prz-y tej sposobności godzi się pr.zypom· 
odejściu od rządów, a wydawanie kilkunastu Y,CZneJ ,na] r ni.e}szei. sprawy osie eńcze) . t L d t k ł d . I n1'eć, ze· wni'osek delegata francuski'ego, ru"e 

tematem właściwy.eh io~owań winno być. już czens wo w ocarno, o y a y wpraw i;1e 
mi/jonów litrów spirytusu, jak pisze autor ar- tylko ustalenie stawek taryfy celnej. W tej ubocznie bezpieczel.\stwa .na wschodzie, ale j.est nowością w polityce europejskiej. Dla 

tykulu, nastąpi/o w polowie roku 1926. 
1 

dziedzinie Polska wykazała dużo dobrej wo- bez żadnych gwarancyj, oprócz frazesów za- wyjaśnienia rzeczy trzeba sięgnąć do 16-go 

Za moich rzqdów żadne władze państwo- l. li, okazu}ąc gotoy.rość częściowego uwzględ- wartych w układzie. Na zachodzie jedyną wieku. W onym czasie kwestja bezpieczen-
. · k 500 · r t . d • . · gwarancją była okupacja Nadrenji, na wscho- stwa Europy obracała się w sferze polityki 

we w tej sprawie nic nie decydowały, ani nie i mema 0 • P.OZYCYJ ;z ts Y zą an memiec- dzie Niem1;y mieli wolną rękę. Zerwanie po- dynastycznej austrjackiej, jak teraz w sferze 
obiecywały. W czasie gdy zaprowadzenie kich. Uw~ględilienie bowiem wystawionej · · 'ł E · · · · d · 1 1 k" k T 

s.wego czasu ·całej · Jisty tych żądań oznacza- !WJU grozi o urop1e pWtzewatznk.1e ~ ie nkeI JłO ityKi niemiec iej i austro-niemiec iej. yl-
monopolu w Polsce bylo decydowane, nikt o 1 loby zagładę przefhY.słu polskiego. stro~1y. - od ~isły: ~zy;s 1e ~esnas ko :me!-ywy były inne. Za czasów Henryka 
monopolu tureckim nie mówił i nie wtedzial. W · : k t · a· k . · · . d wza1emne tnałych panstw srodkowe1 ·Europy, · IV. i Elżbiety angielskiej Austrja dążyła da 

1 zw1ąz u z em-sprawa·re u uie się -0 ód b t ł ł · d ł b · I · · · · d E 
Insynuowanie 1"akoby rzqd w 1924 i 1925 roku d 1 , y·t • ńłó h· C P I k .· o y y naw: wy~o a y ~OJ~ę, a a. y ~lę ona rozciągmęcia swego pa.aowarua na całą u-

wuc 1 P an l'. wnyc · • zy 0 s a. moze . albo zlokahzowac w krotkim czasie bez po- · P d · · d d · b ł H' · 
mial przekup wać Związek Spirytusowy jest podjąć daIS_ze oonizenie po:zi_omu ceł ze wzgl~ I ważniejszych następstw, albo p~d naciSkiem I~PI~· N?d JtJ d eI?e:N· encią l I t tszpan1a. 

lk d f 
du na swo1ą obecną sytuactt>· ·~ospodarczą. i I d 1 . dł . . d h ,. a Ja.. 1 ~ran Y 1 •• temcy. Y o pewnego 

pozbawione wsze iej po stawy aktycznej i . . . l .. , . k" "' "'b . . t b 

1 

yp omatycz~ym z aw1c prze wyouc e. m. rodza1u związek militarno-dynastyczny gro-
wszelkiego cienia prawdopodobieństwa. c"f'! P.rzt.'tl~ kte~tec. i'. potrze k UJe 

1 
k~~ 0 

- Inaczej przedstawfałaFy_ się sP.iawa V{Ojny. 1 iny dla całej Europy. Pycha podboju i pa-
nizen~, a Y w roczyc na ryne po 5 1 · gdyby ona wyhuclinąć miała na wschodzie. 1 noviania wtrącała się w sprawy domowe 

Piszqcy artykuł pomylił się co do lat. My- I ' :Na. o_o~awa _ t~ pytania daj': . dr. Bąttaglia : T. u kom?inacje. pol.ity.czne są t31k z~gma- !' 'Yszystkich państw zapomocą gróźb i intryg. 
stul, ie to co się stało w 1926 r. miało miejsce· : adpóy.1.tedź negat~~ą, ~łuszme pod.no~ząc co twane, mewyrazne i mepewne, a siły walczą- żadnej gwarancji pokoju nie było. 

0 ro.k wcześniej. Pomyłka może drobna, ale do pterwszego z. ruch, ·ze przeludrueme Pol- , ce są na tyle znaczne, że pożar mógłby 1 S . 1 • • •• d" ł . 

ł ski 1i ' niski .. ·doc;hód sp. ołe.czny wyklucz.aj'\ zr_e ! się łatwo rozszerzyć. To wszystko zm,u, sza d tw~rzeru!1.t~lileJ gwń~rancJ!. po 1.ę YF się 
przez artyku została mnie wyrzqdzona jesz- zyńnowarue z polityki uprzemysłowierua . t t R d . .L·g· wa na1potęzme1sze pa stwa t.uropy. ran-
r:ze jedna nieuzasadniona krzywda motalna. s . . . . pans wa, reprezen owane w a zie i t, po- . . A gr 

k~·aju. Int~nsyfikacja r'olnictwa i wstrzyma- l ważniej zastanawiać się nad ugruntowaniem C/api · !1 1'1_· • A . . 
Dotychczas w „Prawdzie" nie · widziałem, by rue rozw.oiu przemys~owego wytworzyłoby , podstaw do trwałego pokoju. · . qmewaz ó~czesną ~S~Ję uwazano za 

starano się mnie krzywd:.ić umyślnie tak, jak dla · uą.i~ęcia olbrzym_ich trudności polity- ! W tym punkcie tkwi większe, niżby się mąc~cte~kę pokoJ? europeiskiego, ty!ko wspó~ 
to się częst.o w innych pismach dzieje. Dla- cznych,_ gospodarczy~~ 1 społecznych potrze- I zdawało, znaczenie rezolucji polskiej. Na nemi siłami. mozna było 1?0~kromic d?IDę. 1 

hę takich gwarancvJ 1 warunków, którvch !, razie nie odnieśliśmy z nieJ· realnych korzy- pychę a. u.str1acką. Z te~o z~ód. ła zro.dziła s1ę 
tego też oczekuję, że mój list powyższy zo- p 1 1 ' d L r1 1 k g 1 k k 

nik~ olsce. zape~rućby nie mógf. . Już samo 1 ści, ale stała się ona pewnego rodzaju dzwo- 1 1 ea .r6 r rancus ~-an re .s ze1 p:zeciw o pa-
s/anie w najbliższym numerze „Prawdy" unueszczeme zwiększonego nadmiaru pło- nem na trwogę i zmusiła poniekąd wielkie no~~aruu l:labs~urgow._ t:T1e b~dziet?y ~cho­
przez Szanownego Pana Redaktora umiesz- dów i wytworów rolnych stanowiłoby trud- I mocarstwa do wyjścia z grank teoretycz- dztc w szczegoły w iak1 spsob miało się to 

czony. Pozostawiam poczuciu honoru autora , ność, skoro już i tera.z .dla ich relatywnie nych dyskusvj. • dokonać. . . 
artykułu sposób w jaki zamierza krzywdę, I niewi.~lkiej il?ści Niemcy granice swoje za- I Państwa 'etu-opejskie, biorące udziaJ: w Pomys~ mądreg~ n:m1stra. Sully p~legał 
jaką m~ie wyrzqdzil, napraw.it. ; myka:Ją. i Zgromadzeniu Ligi, przyszły do przeświad- n~. tem,. ~e do w~polne1 ~alki z~ wspolnym 

Wobec tego jedynem wyjściem dla nas ' czenia, że wszelka gadanina o bezpieczeń- ' ~11eprzy1.acielem miała hyc powołana osob~ 
Łączę wyrazy wysokiego szacunku · i po-

1 

jest i pozostaje ochrona i rozwój rodzimego ; stwie bez realnych gwarancyj do niczęgo nie ! ms!Jiiuc1a, rep:ez~ntowana przez. wszystkie 

ważania - przemysłu i dążenie do. ulok'""'""'ma nadwyż- i prowadzi. Najuroczystsze zapewnienia poko- i p~stwa em:ope1sk1: P· ~· .A_sse1?"'-ble~ ~es Am-
Władyslaw Grabski. - 1 ki p~odów rolnict.wa i-górnictwa poza Ni~m-

1 
j~we .B:iand<_t i Strese:r;nana.' ozdobione naj- ' phzctyons - ;odza1 ~ZtMeJSZe) ~igi Na~o­

. i cami . . · Utrzymarue ceł ochronnych . na ·nale- piękme1szym1 frazesami, am 0 krok sprawy , dó~ -. z. temi samem1 .atryb!'1c1anu .. Obowi~: 
żytej w-xsokoścj jest w ten sposób raczej ak- pokoju i bezpieczeństwa Europy nie posuną. i zkiem }eJ było za~zp~eczyc Et1:1"op~e . pokoi 
tern ·samoobrony; ańiżeli ·dowodem sz-owiniz- To też z wnioskiem stanowczym powro- st~ły prz~~ zaborczem1 tendenciam1 owczes· 
m?. -Polska mo~łaby -:- twierdzi- dr. Battag- tu do Protokułu genewskiego wystąpił dele- neJ Austq1. 

* * * 

powyższem: j lia - zre,zygnować chyba tylko z dalszej roz gat francuski Paul Boncour, żądający porę... j Państwa europejskie miały tworzyć „Re· 
„W artykule moim („Prawda" Nr. 39) wyraźnie · budowy swojego programu uprzemysłowie- c..zenia bezpieczeństwa przez wi,elkie mo- . publikę chrześcijańskq" (republique chreHen­

:r:aznaczyłem, że umowa została podpisana 1 czerwca I nia· i .poczynić- ustępstwa celne w odniesieniu carstwa. Oznaczałoby to wystąpienie· ·zbroj:. ne) 1 która dla zabezpieczenia od chciwości za-

1926 r., Towarzystwo dla eksploatacji monopolu tu-
1
1 do wyt.~oró~, ·~t.órych nie ·prod~kuje, lub ne w:-pól;iiemi .~iłami przeciwko. stronie na- j borczej miała posiadać do własnej. dyspo.zycji 

reckiego powstało w dn. 29 sierpnia tegoż roku, wy- . produku1e w -ilosci niedostatecznej albo w o- rusza1ące1 pokoi Europy z bramą w rę~u. armję, zawsze będącą w pogotowm, posiada­
danie więc owych kilkunastu milj. litrów spirytusu czywiście gorszych gatunkach. Inne cła mo- Rezolucja Paul Boncour'a. postawiła spra- I jącą 260,000 ' piechoty, 60,000 kawalerji, 
oczyszczonego mogł0 nastąpić tylko w tym okresie i głyby być obniżone conajwyżej do wysoko- wę bezpieczeństwa na gruncie gwarancji. Po- : 200 dział i 120 okrętów. Na tę liczbę miały 
i pod tym względem mój artykuł nie powinien nastrę- I ~~~~=~~~~====~~~=~=~~ rtieważ uniknięcie wybuchu wojny jest w in- się żłożyć w odpowiednim stosunku wszyst-

Autor artykułu pisze nam w związku z listem 

czać żadnych wątpliwości. . I ;; teresie wszystkich, wszyscy żatem w miarę 1 kie państwa skonfederowane, aby zapewnić 

Natomiast w poprzednim numerze (38~ym) ,,Pra- j , · · mo~ności współudział w gaszeni.u pożaru 1· Europie pokój trw. ały. 
W wydanej przeze mnie w r. 1925 książce „Nasi b 

wdy" zaznaczyłem, „że w r. 1924 remanenty nieopo- rac m1!szą. • • . . Propozyci· a Paul Boncour'a zbliża się bar· 
, Ministrowie Skarbu" na ·str. 11-ej pisałem o p. Wł. T t ł d b -

rlatkowanego spirytusu wynosiły 375.000 hektolitrów I u się eraz zaznaczy. 0 0 mienn~.' n. 1Z Y- I dŻo do planu powziętego przez Henryka IV, 
Grabskim jako o .człowieku bezwzględnie uczciwym, ło w roku 1924 sta k A r;l któ 

i stanowiły poważną trudność przy wprowadzeniu 

1

! 0 wy. jętkowej pracowitości i pełnym dobrych chęci i . . . nowis . 0 • lls )i, . ra 1 Elżbietę angielską i ministra Sully. · Agre-
monopolu spirytusowego i że ze st.rony naszego rządu wowczas m_e chciała . .Pr~y)ą~ na Sl~~ie _ bez- I sywność Habsburg.ów przestała być groźną, 

poświęcenia. Nie miałem nigdy powodu zmieniać tej warunkowej g n 0 ń t D 
mus!ała nasiąpić poważna zachęta w· kierunku znale- · · · . wara. CJ.1 ezpiecze s wa.. . e_- I ale · ni·e przestai· e grozić poko1· owi Europy mi· 

: opiJiji i &a~sze byłe,m . i jutem dalekim od chęci wy- 1 g t lk b t k I d O I d 
zienia u1'śc!a dla tych zapasów". 1 e a wie .0 - r.y YJS i . oc . ns 0• ':N oswia .• li'tarna pycha dzisie1"sze1· Rzeszy ru"emieckieJ'· 

V r. 1924 ani ś. p. Ign. Wilski, ani jego następcy, czy • 0 ecme, ze ZsO z1 Y się, aze y w wy-rzędzenia p. WL Grabskiemu krzywdy moralnej." ł b r; d łb b I 
ani w•·eszcie nasze poselstwo w Angorze (byłem wów- W. E. Zieliński. padkach jasno sprecyzowanych, państwa od- R. G. 

czllS w Turcji) nie robili tajemnicy z tego, że cała 
sprawa eksportu spirytusu jest bardzo przychylnie * * * 
l:raktowana pnez rząd polski i ma zapewnione życz- Poruazaj_fc w kilku artyk!łłach sprawę niefortuą-

lhve poparcie. - . nych i całkowicie zbytecznych imprez poJskic:h w 
W r. 1924 powstał dopiero w łonie rzędu turec-

1 

Turcji. w których w sprytny sposób zaangażowany 
kiego prcjekt utworzenia monopolu spirytusowego, został przez prywatnych przedsiębi('J''6W prestit 

'W r. 1925 zaś trwały pertraktacje z kontrahentami i w państwa naszego, czy~iliśmy to w celu uniemożliwie· 

tym ież czasie zaofiarowały swoją gwarancję polski1'1 nia tym przedsiębiorcon.i odwoływania _ się do dalszej 
kandydatom do dzierżawy „Banca Com. ltaliana" i pomocy finansowej państwa na przedsięwzięcia bez· 
wiedeński „Creditanstalt". nedziejne • . Ust powyższy zamieszczamy tem chętniej, 

Sądz~, że wniosek mój, iż obie te instytucje, któ- :i;e nigdy ajli na chwilę nie leżało w naszej intencji 

tych chyba o lekkomyślne postępowanie posądzić nie wyrz11dzanie komukolwiek niezasłuionej krzywdy, a 
można prze:! udzieleniem tej gwarancji musiały dla temb~dziej czcigodne$11U autorowi listu, dla które· 
niej otrzymać jakieś asekuracje. . go tyw.bny najgłęl:>say szacunek, po';11im_o, że uieje-

1 

Dlatego wyraziłem zdanie „że ingerencja N. I. K. ; dnolµotnłe jui przyszło nam zwalczać jego poglądy. 

w tych sprawach byłaby jaknajbardziej wskazan-11". 1 IPJ!ltyp, Redakcji) 

• 

niezbędne dla wszystkie~ - Porady i pośrednictwo 
biur. Instytucyj oraz osób wszelklclt . w sprawach wydawniczych, propa-

profesyj. gandy I reklamy ---

Wycinki z wiadomościami oraz prenumeraty pism 
z gazet I czasopism, krajowych i zagra- (gazet I c;z:asoplsml krajowych i zagra· 
niczn. o wszelkich sprawach I osobach. · nlt~mych po cenach abonamentowych. 

s· P. E c;: J " L' n o ś . ć 

INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ w·.Warszawle, Bra~ka 5, tel. 241-53 
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Str. 4 ,,PRAWDA" z dnia 9 października 1927 r. 

Spr a w-a SaGGo • 
1 Vanzetti 

w świetle ustawodawstwa karnego amerykańskiego. 
W świetle prawa i procedury sąclowej słana I 

.Massachusets oraz prawodawstwa Stanów Zje-
dnoczonych. I 

Sprawa Sacco i Vanzetti należy już wpraw- l 
dzie do przesz!Q~. W swoim cr;asie zajęliśmy i 
w tej sprawie stanowisko takie, jakie zająć mu­
sieli ludzie, patrzący tylko na fakt stracenia 
dwuch lhdzi, którym po zapadnięciu wyroku 
sześć lat kazano czekać na egzekacfę w niepe­
wności jutra. 

W świetle ustawodawstwa stanu Massacbu­
sets, w którym leży wiasto Boston, oraz w świe- ., 
tle ameryka"iskiego postępowania karnego, spra­
wa ta przedstawia się zgoła inaczej. Po przeczy­
taniu wywodów autora niniejszego artykułu mu­
si si.ę dojść do przekonania, że w sprawie tej na­
dużył ktoś w jakimś celu uczuć humanitarnych 
kulturalnego świata europejskiego. 

• • • 
Sprawa Sacoo i Vanzetti jest jedynym 

może procesem sądowym w dziejach ludzko_. 
ści, który wywołał tak powszechne oburze­
nie na całej niemal kuli ziemskiej i spowodo­
wał tyle demonstracyj, protestów aktów te­
roru i odwetu. W Stanach Zjednoczonych, 
w Ameryce Południowej, we Francji i wielu 
innych krajach polały się nawet strugi krwi, 
jako tragiczny znak protestu przeciwko rze­
komen;iu bezprawiu sądów amerykańskich. 
Ogromną falą płynęły za ocean depesze pro­
testujące, autorami których byli nawet zwierz 
chnicy __ państw i wysoko postawione osobisto 
ści. Wyrok Sądu Bostońskiego wywołał na­
miętne i gwałtowne spory, przyczem opinia i 
światowa podzieliła się na dwa wielkie od- ] 
łamy. Jeden odłam, liczebniejszy, atakował I 
rzekome okrucieństwo amerykańskiej T emi­
dy i widział w procesie Sacco i Vanzetti tyl­
ko tendencyjną stronność sędziów amerykań 
skich i akt uniesionej nienawiścią polityki. 
Drugi odłam stając w obronie zapadłego wy­
roku, posługiwał się takimi argumentami jak: 
- konieczność walki z anarchią, okrucień­
stwa bolszewizmu rosyjskiego etc. etc. 

Kampanja ta, zarówno jednej jak i dru­
giej strony, polegała na nieporozumieniu. I 
Obie bowiem strony rozpatrywały proces 1' 

Sacco i Vanzetti pod zupełnie niewłaściwym 
w danym wypadku kąteth polityczny1n. l 

Przecież chodzi tutaj o zupełnie inne za- , 
gadnienie, a mianowicie: czy ustawodawstwo 
w Stanie Massachusets jest tego rodzaju, że 
daje oskarżonemu wszystkie prawa proceso­
we i gwarancję należytego i bezstronuego 
wymiaru sprawiedliwości i czy korzystali z 
nich Sacco i Vanzetti. W świetle takich da­
nych można dopiero wyrobić sobie opinję, 
czy wyrok Sądu Bostońskiego mógł być nie­
sprawiedliwym, i czy przestrzeń czasu po­
między wyrokiem a jego wykonaniem przy­
pisać należy okrucieństwu amerykańskiej 
Temidy, czy też może zbyt szeroko pojętym 
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prawom oskarżonego w tamtejszej · procedu- gę nad oskarżycielem - państwem. Między 
rze karnej. Leży pnede mną egzemplarz po innemi, oskarżyciel publiczny winien zgóry 
stępowania karnego, nadesłany mi z Amery- zakomunikować oskarżonemu cały materjał 
ki, na którego podstawie przeprowadzony dowodowy oskarżenia i podać wszystkich 
był ów słynny proces. Przytoczę zeń najważ świadków, podsądny zaś może dowody swoje 
niejsze szczegóły, które nawei. nieprawuiko.- ~ i świadków aż do ostatniej chwili zachować 
wi pozwolą wytworzyć sobie należyty i po- i w tajemnicy. 
ważny sąd o istotnym stanie rzeczy, zaś praw I śledztwo wstępne, a tembardziej rozpra­
nik, porównywując poniższe dane z przepi- ( wa główna - znajdują się pod nieustanną 
sami naszej U. P. J(. stwierdzi olbrzymią roz- i kontrolą Sądu Najwyższego. Każde posunię­
ległość praw procesowych i gwarancji spra- ; cie Sądu I Instancji może dać obronie powód 
wiedliwego wyroku, które przysługiwały ri_ - ~ do wniesienia skargi incydentalnej. Dlatego 
skazanym anarchisfom. też obrona może rozciągnąć już sam proces 1 

Uznanie praw procesowycl oskarżonego , na długie lata, gdyż każdy istotny błąd pro- 1 

rozpoczyna się już z chwilą jego aresztowa- I ceduralny pociąga za sobą wznowienie całej · 
nia, gdyż poszlaki obciążające podejrzanego I rozprawy od samego początku. 
szczegółowo rozważane są przez komplet są- Kwestja winy lub niewinności oskarżo­
dowy, złożony aż z 23 starannie dobranych nego jest rzeczą nie Sądu, lecz 12 przysię­
sędziów, którzy orzekają czy dowody lub do- głych, wybranych pośród długiej listy, zawie­
mniemania są istotnie tak poważne, że uspra rającej nieraz kilkaset nazwisk. Oskarżone­
wiedliwić mogą zatrzymanie przypuszczalne- · mu względnie jego obrońcy przysługuje pra­
go sprawcy w "'1.ęzieniu śledczem. wo uprzedniego zbadania każdego przysię-

Jeżeli powyższy komplet 23 sędziów u- głego i to - pod przysięgą sądową, oraz wy- i 
zna, że prewentywne pozbawienie wolności I kluczenia 22 kandydatów bez podania przy­
jest uzasadnione i konieczne, wówczas wi- ! czyn, zaś nieograniczonej liczby dalszych na 
nien motywy swej decyzji wyłuszczyć szcze- i podstawie motywów. Zaznaczyć też należy, 
gółowo na piśmie i doręczyć je oskarżonemu, ' iż orzeczenie o winie musi zapaść wszystkimi 
któremu na •decyzję tę przysługuje prav-,- 12 głosami - wystarczy zatem, sprzeciw je-
skargi do Najwyższego Trybunału. dnego tylko przysięgłego, aby podsądnego 

A więc już przy tym pien'lszym kroku uniewinnić. Przez cały czas rozprawy prży­
~ledztwa wstępnego - gdzie zachodzi kwe- sięgli nie komunikują się ze światem zewrię­
stja tylko prewentywnego pozbawienia woł- trznym - niby kardynałowie przy wyborze 
J;lości, widzimy jaknajwiększą a nieznaną u papieża. . 
nas w tym rozmiarze ochronę p"'aw oskado- Ale oto zapadł wyrok - zdawałoby się, 
nego. . że sprawa jest już zakończona, tembardziej, 

Podczas śledztwa pierwia:;!kowego pra- że proces kasacyjny i rewizyjny szedł rów­
wa procesowe oskarżonych w Polsce i w o- nolegle z pro.i::esem pierwszej lnshłncji. 
gromnej większości innych państw są nieme! Gdzie tam! Właśnie po zapadnięciu wy-
żadnc - w Ameryce ogromne, roku otwiera się dla zdolnego adwokata po- 1 

Na ,samym początku śledztwa oskarżony le do dalszego przewlekania sprawy na całe 
ma prawo wybrać jednego lub nieoóraniczo- lata. I 

"' Wk · d 't' ·1· t „ ną ilość adwokatów. .którzy biorą udział w s azame są owi ei same) ms anc11, I 
śledztwie i piln~ą. aby było ono prowadzo- jakie·gokolwiek nowego dowodu lub faktu, 
ne sprawiedliwie. (Fair Trial). Jeżeli oskar- wykazanie mu niezgodności werdyktu przy- j 
fony oświad·czy, .te nie posiada środków na sięgłych, lub wyroku z materjałem dowodo- , 
opłacenie adwokata (bez obowiązku składa- wym, jakiegokolwiek błędu proceduralnego 
nia dowo·du ubóstwa), to wówczas państwo podczas śledztwa lub rozprawy głównej, wy- I 
musi dostarczyć mu obrońcę podług własne- starczy, aby uzyskać wznowienie całej spra- : 
go wyboru oskarżonego, przyczem adwokat wy od początku, A jeżeli I instancja odmó- : 
otrzymuje od państwa normalne honorarjum. wi wznowienia procesu, to przysługuje oskar 

Obowiązująca powszechnie zasada „locus żonemu odwołanie się do Sądu Najwyższego. 
regit actum", to jest, że właściw~ jest Sąd Wnioski o wznowienie sprawy nie są o­
miejsca popełnienia czynu karygodnego, do- graniczone liczebnie - w ten sposób w prze­
znaje w Massachusets odchylenia na ko- ciwieństwie do naszej procedury karnej spra­
rzyść oskarżonego w tym sensie, że sędzia wa nawet po zapadnięciu ostatecznegu wy­
prowadzący śledztwo może na wniosek o- roku mery!orycznego pozostaje - w intere­
skarżonego przenieść prowadzenie sprawy sie oskarżonego - rtadal otwartą, przypuść­
do zupełnie innego dystryktu (lokalne uprze- my jednak ,że i te wszystkie środki zostały 
dzenia, obawa wpływania na świadków etc. wyczerpane. Czy na tem koniec? 
etc). Odmowa sędziego w powyższym przed Nie, bo jeszcze zostaje środe~ prawny 
miocie może być natychmiast zaskarżona „1,,,, ;::ażalenie na omyłkę werdyktu lub wyroku 
Sądu Kasacyjnego. •fo „State Courtu i odwołanie się od decyzji 

Procedura kama daje, i to nawet w śledż- tego ostatniego do Najwyższego Sądu Stanów 
twie pierwiastkowem, oskarżonemu przewa- Zjednocz:onycb? a wreszcie gdy i to wszystko 
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UISTORJll i ORGAHIZlłGJll KOJVIITlłDŻIGfl było - jak się ztlaje - niewielu. Więk­
szość natomiast szukała w tej akcji korzysci 

1 
osobistych i karjery. · 

Artykuł, który zamieszczamy poniżej, napi.Sał I men. Traktat w Neuilly upokorzył królestwo 1 Już w parę lat po powstaniu, „Vrhoven 
dla „Prawdy" ś. P· Jerzy Braun, poeta, Jeden , Ferdynanda Koburga, uszczuplając znacznie Komitet" rozdzielił się na tak zwany „Komi.­
z wybitnych przedstawicieli współczesnej litera· j stan jego posiadania. tet wyższy" zależny wprost od rządu sofij­
tury, poświęcający się równocześnie publicysty- j Jednakże pobita Bułgarja nie dała za skiego i „komitet centralny organizacji we­
ce. ś. P• Jerzy Braun zginął śmiercią tragiczną . wygraną. Już w dwa lata po wojnie rozpo- wnętrznej". „Wyższy" żądał inkorporacji 
w Tatrach 2 października. j częła na nowo-w Macedonji dawną robotę, 1'4.acedonji, „centralny" agitował za autono­
Ciągłe napady komitadźich na terytorjum I stwarzając tam z pomocą komitadżich stan mją i federacją. Od czasu tego rozdziału 

Jugosławji i Grecji zaogniają sytuację na zapalny i utrudniając tem samem Jugosławji Macedonja zaczyna krwawić na dobre. Ban­
Bałkanie i przypominają Europie nieulęczal- i trwałe usadowienie się na ziemiach trakta- dy (t. zw. „czety") stojące na żołdzie obu 
ny, wiecznie ropiejący problem macedoński. I tem przyztianych. ko:rnitetów działają tak gwałtownie i zaczep-

Zbytecznem byłoby chyba mówić na wstę- Któż to są ci komitadżi?„. nie, że wywołują odruch i zbrojne represje 
pie o tero, o czem dziś wszyscy są dostate- j . W roku 1894 zawiązał się w Sofji, . n~e t~ie ze strony . Turk?w, He rac;:zej Ser~ 
cznie poinformowani, a więc o zagmatwaniu i stolicy Bułgarji pierwszy komitet rewolu- how 1 Gr~ków, - c1 bowiem. organiz~Ją. tez 
niejasności stosunków narodowościowych w ! cyjny dla wyzwolenia Macedonji z pod ja- p~rtyzantow dla obrony . sw~1ch wspołz1<?m­
Macedonji, o nieuświadomieniu narodowem rzma tureckiego . (tak zw. „Vrhoven Ko- kow przed terrorem komitadz1ch bułgarskich. 
jej ludności i o „gordyjskim węźle" wplecio- mitet'.'l pod prezydenturą Stojana Michai- Po latach wzmożonej działalności obu ko­
nych tam interesów państw sąsiednich, wę- łowsk1ego. Zaczął on przygotowywać te- mitetów (1902 - 1907) następuje zastój do­
źle, którego rozsupłania nie podjąłby się ren do oderwania Macedonji od Turcji piero w r. 1908, na skutek pojawienia się 
może nawet genjalny syn tej ziemi - Alek- przez usilną propagandę za pośrednictwem Młodoturków na widowni politycznej. W tym 
sander Macedoński. Wystarczy stwierdzić, że kościoła i szkoły. Niedawne przejście znacz- czasie „komitet centralny" przeistacza się 
d? t~go os~awionego terytorju!11 ~oszczą so- nej części ludności teg~ kraju na sc.hyzm~ w „komitet federacyjny" z d-rem Atąnazo­
b1e pretensie zarówno Serbowie, 1ak Bułga- (1870, exarchat bułgarsk1) dało kom1tetow1 wem na c:zele. Wpływy jego ulegają jednak 
rzy i Grecy. ; asumpt do mianowania wszystkich jego mie- osłabieniu i „komitet wyższy" przemianowa„ 

Jak wiadomo, pdkój bukareszteński po- ' sz~ańców Bułgarami, ":" co. zresztą łatwo u- ny na „komitet wykonawczy" ruguje go Wre­
dzielił Macedonję (podległą uprzednio Tur- ~1erzyła Eur?pa, me~or~e~tow~a wtedy szcie zupełnie z akcji, stając się wyłącznym 
cji od czasów średniowiecza) pomiędzy tych Jeszcze zupe'łm"' w zaw1fosc1ach 1 łamigłów- panem sytuacji. Oficjalnym przewodniczą­
trzech sąsiadów. Z rozgraniczenia tego naj- kach Bałkanu. 

1 
cym tego komitetu jest Karanczulow, ale 

mniej byli zadowoleni Bułgarzy, którzy u- Pierwotny komitet rewolucyjny składał właściwą władzę dzi~rży w swych krwawych 
wa.tając ludność Macedonii za niewątpliwie się z dwu elementów: z Bułgarów właści- rękach - tak sławny później Teodor Aleksan­
bułgarską, czyhali odtąd na sposobność re- wych i z emigrantów macedońskich . Ci astat· drow wraz z dwoma nieodłącznymi towarzy­
wizji posUinowień powyższego traktatu. Zna- ni, dotąd w Bułgarji niezasymilowani, sta- stami. Jednym z nkh jest gen. Protogerow, 
letli ją podczas wojny światowej w aljansie nowią tam pewnego rodzaju kastę, a intqli.- „prawa ręka wodza'', drugim Penczew, re­
z mocarstwami centralnemi i zaatakowawszy gentniejsi naogół od Bułgarów odgry~aH za- daktor oficjalnego „Demokraticzewskiego 
Serbię od tyłu, dostali Macedonję na prze- wsze ważną rolę i zajmowali wybitne stano- Sgovoru" - „lewa ręka wodza''. Pod ich roz­
cląg 3 lat w swoje ręce. Niestety suy panbuł- wiska w administracji, w polityce, w handlu ' kazami pozostają liczne pomniejsze organi­
garskie bliskie wtedy urzeczywistnienia zo-

1 
i w armji. Otóż pomiędzy Macedończykami z zacje, t. zw. „bractwa" w licznych miastach 

stały pogrzebane w r. 1918 na pobojowiskach · rewolucyjnego komitetu patrjotów walczą- . macedońskich jak Ochrida, Veles, Bitolja 
D~o J>.olje, Sokoł, Koziak i Kuczkow Ka- ' eh o wyzwolenie braci z tureckiej opresji (Mońastyr), Kuestendil i wielu innych. Poza 
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nie pomogło, apel o łaskę do Gubernatora 
Stanu. Zaznaczyć też należy, że wyrok nie 
może być wykonany, dopóki wszystkie bez 
wyjątku wnioski obrony nie będą załatwio­
ne. 

W świetle powyższych wywodów jasnem 
jest przedewszystkiem, że jeśli w sprawie 
obu ar: -:.~chistów od pierwszego wyroku do 
wykor:: nia kary śmierci .upłynęło blisko 6 
lat, to nie są za to odpowiedzialne sądy w 
Bostonie, związane w swym działaniu naj­
hardziej humanitarną procedurą karną, lecz 
właśnie obrońcy skazanych, którym udało 
się sprawę przez tyle lat przeciągnąć. Jak 
widzimy, ustawy i sądownictwo ameryka1'i­
skie umożliwiają każdemu przestępcy wyko­
rzystanie po wyroku wszelkich środków 
prawnych, w jakie tamtejsza procedura 
wprost obfituje, a wiadomą jest rzeczą, że 
każdy skazaniec uchwyci się najsłabszej moż 
naści ocalenia - lub odwleczenia egzekucji. 

A ponieważ wszędzie znajdą się zręczni 
obrońcy, którzy za trochę pieniędzy i rozgło, 
su broniliby samego szatana - mijają lata 
od wyroku do egzekucji. 

I oto ludzie o tys!ące mil dalecy, nie ma­
jący pojęcia ani o sprawie samej, ani też o u­
rząd~eniach sądowych w Ameryce, zarzuca­
ją sądownictwu Stanu Massachusets niespra­
wiedliwość i okrucieństwo. 

Gdzież logika? Co za pomięszanie po­
jęć? W takim razie sądownictwo Czerez­
wyczajki moskiewskiej gdzie oszczędza się 
ofierze nawet przewodu sądowego, a egze­
kucja następuje w kilka minut po wyroku, 
nazwaćby należało szczytem humanitarnym 
i sprawiedliwości. 

Czy jest wreszcie do pomyślenia, aby przy 
tych wszystkich urządzenia~h i przy wyso­
kim poziomie etycznym i objektywiźmie są~ 
dów amerykańskich, o których zresztą i nasi 
posiadacze amerykańskich polis przedwojen­
nych coś niecoś powiedzieć mogą Sacco i 
Vanzetti mogli być skazani niewinnie 1 

Pozostaje ostatnia kwestja, a mianowicie 
- dlaczego gubernator Fuller nie skorzystał 
z prawa łaski? 

Odpowiedział mi na to jeden z poważ­
nych obywateli Stanu Massachusets: 

„W Stanach południowych do dziś dnia 
jeszcze panuje prawo Lyncha - tłumy sztur., 
mują więzienia i ponad głowami sądów palą 
żywcem murzynów na stosach lub wieszają. 

W Stanie Massachusets, dumnym ze swe­
go humanitarnego wymiaru sprawiedliwości , 
z pewnością też zapanowałoby dzikie prawo 
Lyncha, gdybyśmy ugięli się przed prośbami, 
pogróżkami, oszczerstwami, a nawet aktami 
teroru i bezpodstawnie uchylili sprawied!i· 
wyrok naszych sądów. żadne szanujące się 
państwo nie uczyniłoby tego. Podczas całe­
go wieloletniego przewodu w sprawie obu 
anarchistów państwo i urzędnicy Stanu Mas­
sachusets postępowali zgodnie z najlepszemi 
tradycjami naszego stanu, jednego z najstar­
szych w Unji - wykazując cierpliwość wo­
bec bezwstydnych zarzutów i oszczerstw, 
odwagę wobec pogróżek i aktów gwałtu. 
Gubernator Fuller, sędzia Webster Thayer i 
sądy nasze spełniły sumiennie swój obowią-
zek". Maks Kon • 
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nawiasem tych organizacyj pracuje szeroko 
rozgałęzione „Towarzystwo Ilin Den". Obe­
cnie wszystkie bez wyjątku organizacje ko­
mitadżich zależą od komitetu wykonawcze­
go, który wydaje aż cztery pisma służące pro 
pagandzie. Na czele poszczególnych band 
czyli „czet" stoją „wojewodowie". 

Na początku wojny światowej, zanim je­
szcze wmieszała się do niej Bułgarja, komi­
tadżich widzimy już przy wzmożonej robo­
cie. Po jednym z napadów na pogranicze 
serbskie (8 sierpnia 1914 r.) przy zabityro 
wojewodzie Slankowie znaleziono instrukcje 
komitetu sofijskiego dotyczące walki czyn­
nej za pomocą rzucania bomb na objekty~ 
wojskowe, wysadzania mostów kolejowych i 
podkładania maszyn piekielnych w gma­
chach publicznych w Veles i Skoplje, nisz­
czenia linij telegraficznych i telefonicznych, 
opóźniania rekwizycyj i agitacji za dezercją. 
Instrukcje te przewidywały po spodziewanej 
klęsce Serbji otwarty atak na etapy _i garni­
zony, oraz zajęcie miast. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w tym okresie komitadżi byli subwen­
cjonowani przez Austro - Węgry, do czego 
zresztą przyznawali się pojmani. Zdaje się 
być prawdą, że attache wojskowy Austro­
Węgier w Sofji komunikował się z przywód· 
cami komitetu, obiecując im po zwycięstwie 
oddanie. Bułgarji całej Macedonji i południ.o· 
wej Serbji aż po Nisz. -

W r. 1914 zaczynają współdziałać z ban· 
dami bulgarskiemi czety tlll'.eckich komita­
dżich s1wncentrowane w rejonie Strumicy. 
Rozrzucają one proklamację podpisaną przez 
Hussein beya imieniem ko>nitetu w Konstan,, 
tynopolu i przez Todora Aleksandrowa z 
komitetu. sofijskiego. Największa i najruch· 
Jiwsza z tych band działała w okolicach Doi­
ranu pod dowództwem dzidnego partyzanta 
Mehmed Ali beya, profesora akademii woi­
skowej w Konstantynopolu. 
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ł\iedy Boruta by~ pą~ho1ęaiem *) List z A/gie!!!. umarłych„, cichy, niemy, żałobniczy cyprys. 
Znany jest obraz „Wyspa umarłych", przed 
stawiający wyspę zarośniętą temi smukłemi, 

Losy chciały, że Jan Kochanowski; zna­
·omity uczony warszawski - hlstoryk i hi­
-torjozof o wielkiej inteligencji i erudycji, 
natknął się swego czasu na zagadnienie roz­
woju Łodzi. Aczkolwiek sam pochodził z o-,. 
poczyńskiego, to przecież wspomnieniami 
wczesnej młodości związał się · z pod­
l ódzk ą wsią Bedoniem - własnością bab­
ki swej j0anny Koźmińskiej. Wędrując po 
szerok im Ć. '•,;iecie - od Krakowa do Wro­
cławia, od nadreńskich archiwów do Rzymu, 

· - :;;av.rs:zr,- pami~tał o człowieku, kto.ry mu 
był mistrz2m w latach najżywszego . odcżu­
wa.;1ia, o prof. Adolfie Pawińśkim, synu far­
biarza ze Zgier:7-a. Wreszcie po- znakomitym 
Stosławie Łagunie wszedł Kochanowski w 
posiadanie obszernego zbioru aktów łódzkich 
z XVlJI wieku, kl.óry to cenny wolumen nie­
ch wno ofi<lrcwał miastn Łodzi. Podiąwszy 
w 'Warszawie trud przygo~owania do druku 
t. zw. tek Pawit'l.skiego, wynotował mimocho 
dem rzeuy łódzkie i okoliczne, przedewszy­
stkiem z ksiąg sądowych łęczyckich. Zgłę­
biwszy z~ś nieomal wszystkie drukowane ma 
terjały źródłowe do dziejów tych stron i prze 
czytawszy wslzrtkie w tej dziedzinie mono­
gr;ifjc, opracował szkic dziejów Łodzi i oko­
licy. 

Rozpoczyna autor rzecz swoją ab urbe 
condita. Przeprowadza wywód pochodzenia 
Łęczycan i ich stosunku do przedhistorycz- · 
nyc.h Piastowiców oraz określa drogą mozol• 
nej analizy granice ziemi łęczyckiej. CJrn­
ra!deryzuie subteh;ńe pierwsze kroki żywio--_ 
hi społecznego w Polsce, a przedewszystkfom · 
klęru, i opisuje nadania książęce w _ty;::h stro · 
nach: fundację dla Benedyktynów. potem ka- .. 
noników regularnych· w Lęczycy, wspani~y i 
d2r Judyty dla kapituły krakowskiej (Chro- ~ 
py, potem znane włości ·e pabjańskie), wres7.- \ 
cie Boler-ława Krz:yw0u<:tego szczodre up'o- 1 
:-a7eni~ wolhorslde dla h1skuoów kujaws- j 
kich. I tu autor wysunąwszy sprawę posia­
dłości hiskupich w łęczyckiem, stwierdza, 1 

przy!lależn ość do nich - obok Niesulkowa, I 
Witowa, Łaznowa etc. - także terenu dzi- . 
sicjszej Łodzi. Ustaliwszy, . źe elementem o- ; 
saciniczym tych stron krańcowych (Mazow-

1 sze, Sieradz, Łęczyca) byli Łęczycanie, au­
tor opowiada żywo i pięknie o pracach go- ·1 
spodarczych kleru, o jego· gospoda_rczej potę­
dze i gospod:trczych wpływach. CzyJ?.i to ! 
c.Jlatego, ahy oświetlić genezę przywileju dla ! 
kasztelanii wolborskiej z roku 1332, w któ- I 
rym wymieniona jest poraz pierwszy wieś \ 
Lodza, a który świadczy o cofaniu s1ę i ka-1 
pittilacji władzy książęcej wobec odważnych 
uroszczeń Kościoła. . 

T opografja okolic Łodzi, nomenklatura I 
osad i bardz.o trafny wywód naz:wy Łodzia­
oto kwestje, po którvch przyjść powinna te- 1 
za. Ale tu właśnie kocha.nowski jest mal:o- \ 
~nówny. Ograniczywszy się do stwierdżenia, 1 

że Łodzia parta była. „ przez okoliczności 

*) J, K. Kochanowski. Szkice i drobiazgi 11isto­
ryczne. Serja druga. Warszawa. Wencle · i Sp. 1908. 
Kiedy Boruta był pacholęciem. Str 92 - 232. 

Lasy, - Drzewo żywych i drzewo umar- jak topola, ale o liściach, jak cis polski, drze-
i fundowane na nich względy ekonomiczne łych. - Drzewa owbcowe. I waDJi. Charakterystycznem jest dla tego 
opiekunów swoich ku wyżynom materjalne- . . , . . 1 drzewa, że liście jego, gęsto pokrywające 
go rozwoju", przechodzi do barwnego i za- . Żadne spec1alne w1adomosci botaru7~ne pień gałęzi, a tak ciemnozielone, iż zdaleka 
chwycającego opisu genezy stanu pośiadania me. ~ą P?trzebne, by! .~opatrzywszy ~a r?shn- : wydają się czarne, są nieruchome i nigdy sze~ 
oraz bytu szlachty tego zapadłego kąta. Po- ~osc algiers~ą,_ p.rzyis~ do przekonarua, ze ma ' lestu ich nie słychać. Dlatego też najczęściej 
tern "":'raca j~dnak do wszczętej sprawy i, , s1~ ~o czyme~1a z klimą.te~ gorącym z dłt~- I upiększają cyprysami przybytki ciszy i śmier­
skfopotany niedostatkiem iródeł, hipotety- gui;i1.okresam1 _posuchy. św1ad~zą o t~m .n~J-1 ci _ cmentarze. Wonne i nadające się do­
cznie, lecz z akcentem głębokiego przeświad lepiej ogro_mrue rozpowszechmone w1elk1e o skonale do artystycznej przeróbki, drzewo cy­
czenia,~ uznaje za założyciela osady - bisku- grubych, ~ielonych, kolczastyc~ łody~a~h, prysowe było w starożytności na wagę złota 
pa Gerwarda, a za ważną przyczynę erekcji p,rzechowuiących wo?ę,. ~aktusy t ~r!-lbohsc1a- cenione. Za czasów rzymskich, stół z takiego 
miasteczka - położenie . na skrzyżowaniu SLe agawy, aloesy t rozne drobruei~ze, ale drzewa kosztował 1 400,000 sestercyj. Cena 
faf kolonizacyjnych i blizkość traktu handlo- również mięsiste rośliny. Pozatem typowe już na owe czasy była olbrzymia. Obecnie 
wego Toruń-Sandomierz.. .Odniósłszy czas dla stref gorących palmy, cyprysy, dąb kor- równa · się wartości 100 tysiącom złotych. 
utworzenia miasteczka i parafii do pierwszych kowy, oleandry. Drzewa owocowe, znane w Europie, spo­
lat XV wieku, autor podaje przywilej loka- ! L.brodnicza ręk:1 ludzka tęp~ j~t mo~, te tyka się i tutaj, ale owoce dają one nieszcze­
cyjny wsi Lodza i Widzew z 1387 roku; po- ! grube, powykrzywiane, pnące się t splata1ące gólne. Ani jabłkami, ani gruszkami i śliwka. 
czem kr~tko przy~~~~a ze. źródeł mało z~a- si_ę. ze sobą drze~a i kr~ewy,. któ:e ~worzą , mi, pochwalić się Algier nie mo~. Gdzie­
cze,ce epizody z dz1e1ow miasteczka w związ nieprzebyte zarosła lasow atrykans~i~h, te / niegdzie tylko w ogrodach, uprawiaią lepsze 
ku z czynami i posunięciami j ~go możnych „·ż;;rwe·' barykady, kt?re sta.now~ły_naicięższą I gatunki i widać te owoce na wystawach. Sk.6-
panów, aby wt·ócić efo opowieści o sz.lachcic, przes7:kodę dla przyby~zó_w, u.siłu1ących do: I ra tych owoców pokryta jest z reguły różnymi 
op~w!eści niezr0w:i.anych, ~ 

1
z t:ogateJ kop~l- s~ać si~ w głąb_ kraJu. Zwierz i tubylec mieh I rysunkami i nie wiadomo, za co więcej się 

m J:{Stąg sądowych łę~zyck1~11 _zywcem wzt~- się gdzie uk~yc. . · . .I płaci, za sam owoc piękny i wielki. czy za 
tych. . · Lasy tu te1sze, pokrywa1ące wszystkie od-1 rysunek. . 

Niestety, nłe miał Kochanowski w ręce nogi Atlasu, pokrywające jakby zmarszczka- Zato fig daktyli. bananów i winogron jest 
ty~Q. .materjałów, któr~ ogtas1zał był i przy- mi kraj cały, zadrz~wione. są głównie dębem, w bród. Ffgi kosztują . 2-3 franków za kilo, 
goi_0wywał w_e :Włocławk~ KĘ;. Ze:ion ~~1·~- sosną_ i c~drem. _Piękna. 1est sosna Alepu o daktyle 5--7 franków, banany 5-6 franków 
dyn<:ki - _a ta_kze tych; ktore do ~ma dz1s1~1- wybu1ałe1 pyszne.i korome; cudowne są cedry za dziesiątek. Właściwie ceny te SĄ za wyso­
szego tkwrą mew~zyskan~ w. a.rcJ;iwum ~łov· olbrzymy o potęznych, d~leko rozrzuconych kie, ale tłumaczy się to tem, u wywóz do 
n.em w,._. ~ar~za~r1e 1(a~.ta rn151sk1e L?dz1 c:d g~łęzm.ch,1 tworzących ma1esta~yc~ną koron~ Erancji i innych krajów zabiera najlepsze o­
XV v:ieku); ' · T ta ?-li~hcznosc. sprawiła, ~e wierz~l10!1<a, ~Ie .nad. w~zystk1em.i drzewanu ~y i znaczną część zbiorów, skutkiem czego 
0pow1~dame wątle)e. 1 .w.reszcie . urywa s1~ tego Kr~J~ lasow 1„kw1atow, panu ie ~rzybyły miejscowy rynek odczuwa brak podaży. Wi­
zupeł;u~. aby roz.snuc s;ę po~?\.\;rue na funda z dalek1e1 A;_ustral1~ szl.achet°:y ei:k~1ptus. . nogroria w ceJ,lie 2-3 fra:i.lków za kilo też dro­
m~nc1e ;; 1 t~. adycyJ. · ~~-on~k1ch • 1ak autor ~o- Polak, ktoryby go mgdy me widział., przy- go z tego powodu że co się nie sprzeda, suszy 
":'~~ada, ·~ owy_c_h. 1.X.1:M .W1eczystyc~„Ob~ą:.el ją.łby to drzewo z~<1;1e_ka za zwykłą polską się ·n.8. r'odzynki, a OCZ}wiście i wyrób wina 
:;iwa Łódzk_1.e~Q ·Mia~teczka.Lodz1 . , ktorych wierzbę. Ta~ d~.n!eJ 1est. P?dobne z wyd.łu- mocno wpływa na ceny. Wino w dobrych 
aut.or bY.ł: po~1adaczem (dotyczą. on~ lat 1 ?6.5 żonych wąskich hsc1 Ąle 1u~ trzon grub~ 1ak gatunkach nie jest zbyt drogie: 4-5 franków 
--~822). a pott;m na. fundamencie meprze.sc1- ; u dęhu, równy, mo:n-)1', . biało-różowy ta~, za litr czerwonego stołowego, 6-8 fr. białe. 

gn10ne1 ks-1ą:~k; '?skara F~atta oraz sum1~n- 1 gdzie kora spadła, .a bla_dozielony tam, gdzie z kłe czerwone po 2 fr., a białe po 3 fr. jest 
~P.~o a~tyku111 Cnleho\\<-;;k1ego.· _w słowni,{~ · pozostała, świadczy o innym charakterze m~zanin · dobrą dla tych, którym życie się 
~~ngrą.{u;zn~m;. G~nez~ Ło~zt pr:ze~ys~owei I drzewa. Cechą charakterystyczną tego. drze- s rz krzyfo. Prawdziwie dobre wino wyra­
' prz~dsbw1em~ rozwo1u ~iasta z~1e~c1! au- , wa jest, że traci swoją korę, która zwisa na . bi? y • t w'Algierze przez mnichów a nie-
tor na. 14 słronrcach a dosć chaotycznym. u- . nim strzępami cienka i delikatna. I iane 1es . . d tać • 
kładzie i zakończył swą pracę strzeszczeniem l Eukaliptusy' to prawdziwe drzewa zdro- 1 zawNsz~t~ozna Je os • • marańcze cy l (l. ł'·d l ·· · p ·1 re b · .. . ·. . . 1 a1 ansze z owocow są po , -, e-Ę~nt .. Y ob z ~~eJ to _.~w_~~ u ow1cz~k· zaWcz~k~- wia .. Kwiat ich i wonne hsc1e da1ą leczmczy , tryny i mandaryny. za franka ma się 20 
pm.ę e7 z e?-~var osct~w~go ]>Oe.maci u 1 - napÓJ dla chorych na płuca. Ogromne, rozle- ·d I b cytryn· ań 5-6 Są 
tora Dłuiniewskiego. Ale i w tej części roz-,' gie korzenie pochłania1"ące masę w. ody osu- ~an aryn flu . •. Pk?mai:l. c~! kr•ągł l · d · · · · ' ' ' . ieszcze ne e - Japons ie s 1w-. o e, ;)rawy .zaw_ar czc1go ny ·autor mezm1errue szają moczary tępiąc w ten sposób komary v ł t G tu.nki t t · kil 
wartpściowe "refleksje„ Dotyczą one. imigra- I :' malarję Dr~ewo samo ogromnie twarde i uiafr.e,. socz:s a' a h:~ i_uue. . o .P~ 
cji niemieckiej. Nie kusząc się o wyśledze- pi i'ę'cne m.a szerokie zast~sowanie w przemy- 2 k. ~są. ar Nzo .wl czesne, o1órzewa1ą JUZ · · d · h - · Ł d · ' · ' . . . . w wietmu. a1 epszy z owoc w, wonny me z.asa mczyc przycz. yn ro„wo1u o z1 "le Ale odda1ąc liczne przysługi obce.J dla 'ak . 1·-.lk' . . •ty f"l ' ł · k · ·h · I „ · "' · J ananas i s uu 1 wysrmem owoc l o-przemys o:weJ, t wiąc-yc w ewo ucii gospo- ni'ego zi'em1· afrykańskie1· zacne to drzewo d dr · k · · ' t · N" g l · · · lrk· h · 1 - t - . . ' . . en ona Ja os mema u uznania. 1ema o '.arcz~J ztem P9 ". ic .' wogo ę, . au or wy znaczme skarłowaciało na obcej glebie, bo nawet w s rzed .. 
krył_ J~dną t~~o., z1~w1ską przyczr!1ę .. N~zy- gdy w Australii dochodzi do 150 metrów wy- I pak azy dl AS-·ki tal -wa Ją .„oorozniemem kolo1nzac11 mem1ec- k . . dk d 50 tró . Pa ma, t typo~a a ru,,.1. ~os .a pra. k. :„ t. , h t ' "'G h . . t so osc1, tu rza o wyrasta pona me w. wie wszędzie wytępiona Gdz1eruegdz1e stoi !.e1 • wt. _ ~~ ~kro1.p-ac • a rozuml t'ie pr~ez o- , W każdymbądź razie i tu pozostaje majesta- osi"erocona w polu Daktylowa dai"e tu owo-p1erwo nosc o o icy; przez { orą Jlłe prze- . · ł · b d · · I · ił f 1 . . . ł . 1 t h 1250-1450 tyczn. em, wsparua .em i ar zo cennem. ce ·niejadalne bo jeszcze zamało ma tu skwa-~· a a .. a k. rze ~mu .. ·"! ta~\. • • od t' 1 Obok tego "drzewa żywych", jak zwą eu- ru słonecznego Dopiero o 300 kilometrów "~,zw•ązd. ·?,Z ą pXielrXw-0 1.noksci~Z-tJ.~q> aąt- ! kaliptus arabowie, należy wymienić ,·;drzewo w .ęłąb krai·u ~a granicy Sahary gdzie przez nosc osa mczą _w · · w e u. e1 ruew - I · s · , . • . . 
pliwej prawd~ Kochanowski wyprowadz_a I 11m ; la~o term?m~tr _ ws~azu1e 45° C. w eteru~ 
wróżbę. Powiada poprostu, że losy kolom- ! _ . \ daie .stodkie, Jak c~1er, daktyle. Tam t.ez 
zacj-\ niemieckiej w Polsce wog'óle, a więc ; nesie zasadmczych prac naukowych skreslo- panuie wszechwładme, ~o z głową w ogruu, 
ąd-XIII wieku, przesądzają przyszłość Łodzi: ny, pomimo fragment~ryc~ności i śladów po- z pięt~i w w~dzie (ta1i głębo.ko ~apuszcza 
będzie ona - polską. · śpiechu (naprz. fat.alme niedokładna data o- korzeme), ona 1edna wytrzymu1e piekło Sa· 

Taka j-est treść rozprawy o Łodzi znako~ kupacji pruskiej), wniósł światło do lochów hary. 
mit~go uczon~go i bodaj naipąniejszeg_o '"". ~o~uty i dzisiaj jeszcze jasnym blaskiem I (Algier, konioc września 1927 r.} 
dobie obecne) badacza psychiki narodow 1 swteci. I 
psychiki polskiej. Ten jego szkic, na mąrgi- Zygmunt Lorentz. . . ' ·-, 

J. de Saint Laurent. 
9* ł***iłł.&tf*Mf&ee:aqMt++ H as· .... 

Po wyparciu austrjackiej armji Potiorka że w tych wojennych czasach rząd bułgarski kwipowanemi, prosi tylko rząd bułgarski o Od tego czasu akcja komitadżich trwa aż 
z granic Serbji, komitadżi skonfundowani nie- przyzw:yąajony zapewne do srogich metod działa. ; do dziś ze zmiennem natężeniem. Ostatnio 
co przerywają działalność. Dopiero w r. 1915 walki na krwawym tlałkanie nie mógł opano- · wywołała wreszcie zatarj, o którym tak gło-
we Wielki Piątek nastąpiło nowe pchnięcie, wać tych wykroczeń, w to trzeba wierzyć. W 1 Rząd w.prawdzie dział nie posłał, ale za- śno obecnie w dziennikach. 
tym razem zuchwalsze od poprzednich. Kil- każdym jednak razie zawinił on ciężko !>ła- to. _do~~arczył Tayar paszy kilku ty~ięcy k?-__ j . ___ .. Organizacja komitadżich jest na terenie 
kuset komitadżich zaatakowało garnizon bością w· stosunku ·do-rozwydrzonych komi- mitadz1~h pod. wodz_ą gen. Protogero'"".a, kto- I Macedonji bardzo silna i znajduje pomoc u 
serbski w Valandovo, masakrując go do- tadżich. Faidem jest też i to, ze w ciągu tych ry załozył ?~oz w,oiei;iny dokoła Adr1an~po- · ludności, która częścią sprzyja jej, a częścią 
Szczętnie i niszcząc most kolei' owy w Stru- trzech lat nie padło ani_ raz słowo „autono- la. Po walki iednaK me przyszło. Po hkwida- · 

1
·e

1
· obawia Komitadżi wysyła1· ą do po-. · k „ t · t d ł k 't d · · h się · micy. Wkrótce potem komitet wykonawc~y o- mia", z "czego wypływa oczywisty wniose • CJl ei awa? ury, o wo ano :?ro~ a zt~ zoo- szczególnych wsi oddziały organizacyjne (od trzymał od niemieckiej Głównej Kwatery 30 z~ rząd bułgarski myślał tylko o inkorporacji wu na gramcę_ serbską, a cz_ęsc ich po1echała 10 _ 50 ludzi), które zwołują zgromadzenia 

miljonów marek na zorganizowanie dywizji tych ziem wraz z częścią Starej Serbji nad n<l; front ~l~ansko - . serbski do Podgradca. : i agitacją lub terrorem werbują nowych 
macedońskiej. Od tej chwili Todor Aleksan- • Morawą i Tfulokfom.' •. · · ; R.ownoczesme zdwoiono propagandę zagra- I członków. W każdej wsi już zorg~nizo~anej 
drow i przyjaciel jego gen. Protegerow za- I Ale· tyriiczasein odwróciła się kart~. Przy- : mczną. zostawiają posterunek z dwu ludzt: wo1ewo-czynają objawiać niezwykłą wprost ruchli- ! szedł upadek mocarst~ central~y~h i po. kię- Al d . b 

1 
d k' b ł . . ! dy i rukovoditiela", jako mężów zaufania 

wość. Gdy w jesieni w 1915 r. potężna armja ; sce z 1918 r. przygnębiona opm1a pubhcz~a d . e rzą. 0r1 e ~ra ł temu s ~-~ .JUZ. t~go i organl~acji. Oni ogłaszają ludno&ci rozkazy 
austro - niemiecka runęła od północy na Ser- , Bułgarji zrruyiła odpowiedzialność za me- za u~o .. am erwtkenłJOW~ w d 0 Jl, atm er- ; wojewodów, okręgowych i komitetu sofij-
b . k b ł k' t k ł d . T . . k it t wykonawczy wenc1a 1ego spo a a się z na er roz ropną . k" . ukł d . l' t krybowanych ję, a WOJS a u gars ie zaa a owa y . o . szczęs iwą. wo1nę , na ~m ~ . , . odpowiedzią: Rząd bułgarski nie jest w sta- i s iel~o, oru a a1ąh is~ I?rroc~ W1"es' płaet! wschodu, gdy nastąpił ów pamiętny, trag1cz- Przerażeru przywodcy uc1ekh: Uc1chhby mo- . .

1 
. . . k , k t "ł czy 1 przeznaczonyc na sm1e . 

ny odwrót armji serbskiej przez góry Alba- ż~ n~ długo, g?.Yby me. do?ał ~ odwa~1 k~n- ruekz tą i oNscią. 11wois a, ~ad<\: ~u i]'0z.otsda~t . podatek na koszta organizacji (10 - 15.000 
nji i cała Serbja dostała się w ręce zwycięz- ; fhkt Jugosław1i z 01ektorym1 ~ al1anto~ tn tat 

1 
w eu.1 Y pr~esz 0 zic omi a Zllll 

1
: dynarów na głowę} W ten sposób zorganizo-

ców, Todor Aleksandrow i gen. Protogerow ; (Włochy). W maju 1920 r. sytuac)a stała s1.ę w przeKraczamu gramcy. . ny jest zwłaszcza cały lewy brzeg Wardaru .•• 
Przenieśli się wtedy ze Sofi'i do płd. Serbji, \ dla komitetu specjalnie korzystna. Nastąpił D . 

1923 gd St b l" k' I b d d · d · · 1 Ad · · · k frk · ' G • T · · op1ero w r. , y am u lJS 1 zo- Wobec tak silnej roz u owy mace oń-aby mą r.~ą z1ć _przez trzy ata. , mu~istr~~Ję o~t~y. on ~ t mięazy !ecJą a .. urc1ą, sprz~- , stał premjerem, stosunki ·zaczęły się polep- skiej organizacji terrorystycznej i wielkich 
Macedonii powierzono wtedy komitadz1m .. c1w1a1ącą, się okupowamu fracp przez armię . t . t . ł arnbi'c1·1· poli'tycznych 1'e1' przywo'dco'w, ru·ema I. · ł łk- · · · h ... k . ·r . · ·1 · · d B łg · szac, en rozumny mąz s anu mia szczery za-Zwłaszcza po 1c1a przesz a ca owicie w tc : grec ą. „urcy zwroc1 1 się o . u ar.ow z . l'k 'd . t h - · h b d · · b 'bł'· · szłości ręce. W Skopli' e urzędował jako prefekt wo- p·ropozyctą wspólne.go frontu w. te1 s. prawie. Po miar z 1 wi owac 0 c romczne rueporozu- c y a na z1e1, a Y w na1 tzszei przy 

T f k be ł T mienie między dwoma słowiańskimi sąsiada- walka od tylu lat i z taką zaciekłością pro-jewoda Palankaliew, w Mouastyr'ie Sziszkow prq>ozycf~ch e'! 1 
·. Y~ zaią ' się te~ a- mi i zgodził się na zwołanie konferencji do wadzona mogła być zlikwidowana, tembar· 

w Prilepie Dżurlukow i t. P· Ni.e chciałbym w yar·pa~za; g~~:wny r.zecznik op,oru .. przeciw o- Niszu w marcu 1923. Na konferencji tej po- dziej, że nacjonalizm bułgarski uważając się żadnym wy·padku kierować się ani 'stronni- kupacji 'Adrja.nopola .·P.·rzez l.ire. kow, . Prze- d . Ob' '.ld l"ć d g . za pokrzywdzonego traktatem w Neuilly i· ł d S f t , go zono się. iecano ou a 1 o rarucy cz.ością, ani uprzedzeniem, mając w dodatku dłoży r~ą ~1 w 0 }l nas ępuiącą propo~y~ I wszystkich urzędników skompromitowanych widząc w walce tej jeden z etapów urzeczy-
do czynienia z tak trudnym problemem, jed- cję: .Jeżeli rząd otomański podpisał 111!: współpracą z organizacją komitadżich, oraz wistnienia swych snów o Panbułgarji udziela • nakże nie ulega wątpliwości, że komitadżi, · traktat z.~nt~tąf __ 1.1a.le~y żądać a~tonomJ~ k . 
ludzie waleczni, lecz dzicy i otrżaskani z o- I dla TraC)t wsehoąrue1 , ·:1 za:hodn~ą oddac dezerterów z armji S. H. S., dalej .przesz o• jej · moralnego poparcia. 
kropnościami wojny splamili się niejedno- pod pro~~torat frane-~ski. O ile .zas traktat d~ić formowaniu się band i propa~t~n~~i~ „k?"" I Nie trzeba tedy być proroki~m, aby ~rz~­
krotnie w czasie tej okupacji okrucieństwem nie je;st jeszcze podpisany, nal.ezy· zaatako- m,i~etu wykona~~ze.gl. .z~alkło st~ l~· . ze powiedzieć, że i obecne naprężerue rozluźru się, 
i niczem nieusprawiedliwioi:iymi gwałtami. I :wać natychmiast 'armję grecką, .Póezem poł~: na wąwozantl 1 ~~o amt a anu swt a JU- jak tyle poprzednich, dopóki wrzód bałkań­
Odnosi się to szczególnie do p~ru osobników. czyć wschodnią Trac1ę · Z Tur~Ją, a Bułgar11 ! trzenka ug~dy. ~ierie~t ta(?-c:. ~ta~u ~ ski nie nabierze tak ąiepokojąco: aż go p~ze­
Jeden z nich, wojewoda Nikolow, zabił 69 lu- oddać -Śeres, Drama, Kawallę i całą .M.acedo-

1 
czer~cu 19. 3 .r. 0 a i aµi / 1!s ke 0

- ~ł P~ tnie odwieczna operacja chirurgiczna swoiem 
dzi, a storturował 184, drugi, Ilja Dimow, nia nję. W tym celu trzeba też skłonić Albańczy- zbawił go z~cia, a no~y rzą nie wa:pi, s~ę l niezawodnem narzędziem.„ mieczem. 
na sumieniu 13 ofiar i 181 storturowanych, a ków do napa~u na Serbję (napad ten nastą- do 'Y"Ykonan1a zobowiązań, tembardzie), ze . 
inny, niejaki Cza.ulew 41 zabitych. Pozatem pił istotnie w · lecie t~g?ż ~oku). Taya~ pasza konutet wykonawczy uzyskał na politykę I Jerzy Braan. 
zanotowano wiele wypadków bicia i grabieży. dysponuje 3-ma dyw1z1am1 kompletnie wye- rządu ogromne wpływy. 

t· • . 
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FRIGYES KARlNTJl.Y. • 1 ludzie 0Gean, • • z1em1a 

Tramwaj z Bajonny biegnie truchcikiem rąc na świadka swojej potęgi wątłe linijki 
Miody królik ogromnie mi się podobał za- do Biarńtz. f orzucił już trawą obrosłe fałdy wędek rybackich, pnie się wichrowaty ani­

raz od pierwszej chwili, gdy go do kuchni I newał0ów i wszył się w. ci~bę w~ll. P~d zm:u..ż<;>: musz fali na okaleczały grzbiet Le Cachaou 
przyniesiono: głupia, ale milusia mała głów- d blasku .P~wtek~ ~siewa stę bu1!1~c w La Cóte des Basques. Skały de l'Attalaye, 

~ocham zwierzęta 

, . . . . . . drzew. Usta uslllJecha1ą się ku smutkowi IU- jak stado wielorybów zanurzają się w· puch 
ka, wystraszone oczy r m~ęciutkie, 1edwabute kłych palm, potrzymywanych kosmatym trzo- piany, albo chropawem cielskiem krokodyla 
futerko. Uczułem w sobie charakterystyczną 

1 
nem niby ramieniem orangutanga. Krzewy wdrapuj~ się ~a br~eg. Ą- p~zy Le Ro7h(!t 

tkliwą i ojcowską miłość, uczucie, które znane I hortensji wygarbiają się w ogrodach wielo- de la Vierge Y"Yttyska sniezna . modlitwa 
;est początkującym koch_ ankom, którzy mieli bai:wn~mi pa~órk~i i znii.czą czas swego roz- Oceanu aż dó 'stóp Dziewicy, choć podnóże 
rf o czynienia z matem.i i rozpieszczonemi ko- k~~u 1 od~witarua skalą pastelowych od- , skały myją szatańskim bełkotem głodne ję-

. . ciem. 1 zory wody. W La Loge du Theatre prze-
bzetkarm. Al t . '11 . . . i ł 'uż O • . k, e poprzez awec wt wyrywa1ą się me- 1 p ywa J cean, pusząc się czynem wte ow 

- Nic ci nie zrobię, biały, wystraszony, ! cierpliwie oczy ku morzu. Zdaleka już mię- ! i mrocząc si~ poważnie pod wyzębionym łu­
mały króliczku, chcę tylko pogłaskać twoje I dzy alejami platanów, których pnie są krase ' kiem skały. A znowu w La Chambre d' 
białe futerko, ostrożnie i z włosem, aby ci by- I jak pantery, między niebieskawymi pióropu- 1 Amour pogll'uchotane bezlitośnie skały zasia.; 
lo przyjemnie, chciałbym cię wziąć na lono i I' s~ami tamarysów - świeci Ocean, jak błę- 1 ły się przy brzegu niczem olbrzymie bulwy, a 

. , . . t . l , k ł' k b . . kitno-srebrna blacha. po ich oślizgłych zielonych policzkach wy-
pz~sc~c WOJ~ ma en ą g ~'°, ę, ~ Y8 stę. u•po- I nagle uderzy w ciebie, śpiesz.ącego stro- plakuje się łzawa lE!genda o miłości i śmierci. 
koi! i aby cz dobrze było r zebya czul się bez- mym spadem ulic.zki, wicher Oceanu. I już r • Ludzie, którzy się tu zbiegli z wielorakich 
piecznym i uwierzył, że niemasz żadnego po· widzisz bajkową szklaną górę, która zieloną stron świata, rozsypali się na piasku i robią 
wodu lękać się, że niczego bać się nie potrze- poJewą stoku ześlizguje się w dół ku brzego- czułych, rozumnych i wrażliwych widzów. 
bujesz, bo uważam IJa ciebie i strzegę cię. Wl. !/ zdysza.ny !om.ot s:rc\l ud.erza szum, Niby to dla nich rozgrywa się to ~~paniałe, , 

. . . huk t gwałt ruczem szalenstwo bitwy. r bohaterskie epos Oceanu i Ziemi. Więc też 
Tak c~uJę, go:ąc~ '. ~ezuz_teresow~ie, r~z- K~lorowe, w pasy rysowane namioty cią- dla siebie zbierają chytrze zwycięstwa i klę-

plywam się w te1 miloscz opzekuńcze1, bewz- gną się przez żółty piasek plaży, jak kara- ski walczących zjrwiołów. Jazgotem rozmów 
teresownej i ofiarnej, wyciągając rękę, aby wana beduinów po pustyni, albo, jak obóz i śmiechu, brzęczą.cą muzyczltą Casina Mu­
pochwycić małego bialego królika i aby go a~.a?skich ~ojo~ników rozbity pa _skraju Li- nicipal i Bella Vue" wpletli się natrętnie w 
pogłaskać. Afo mały królik wustras 

0 
b!~ J?rzez. wie~kiego wo.dza !a!1ka. Jeszcze gwałtującą sydonję Oceanu. Twardym a.słał 

, . . . ' . ~· . z ru; ru.zeJ poClemnxały od wilgoci y1aisek ma swo- tem obłożyli pagórki, .ścianami murów wżar-
male scier~o# kuli Sfł przerazony t ucieka mi je sprawy z falallli Oceanu. Niby zda się pła- li się w żywe sK.ały, wydziergali brzeg dow­
pod rękamz pod szalę kuchenną. ski, gładki, usłużni.e wyścielony, niby łatwy cipnym rysuneczkiem will i hotelów, zahaf-: 

Głupi maly króliku, przemawiam doń do- i przesypliwy, jak grube mLedziane ziarna towali piaszczystą ziemię parkami i grzę- , 
brotliwie, popatrz tylko jakie ty jesteś głu- pszenicy, ale w cichych zmowach, wyszepty- I dami. 
piutkie, kochane, małe, bojaźliwe zwierzątko. , ~anyc~ w małe uszka muszelek, zaprzysię- l W Porte Vieu.x tłoczą się cielska, jak w ; 
T 

. b' . . zony w1·eczystym nakazem oporu. B d , · t k Sł • o ty P~U:me s~ _ie wyobrazasz, ze _chcę .~i~ Trzy, cztery, pięciokrotne linje fal prze- enares na swię ą rze ą. once wyzywa na 

w~ - aux Morts de la Grande Guerre. Wszę 
dzie zdobny pomniczek smęci się i wielbi po­
ległych. 

. Szare. grzbiety Pyre?ejów ułożyły się pod 
ruebem, Jak garbate wielbłądy. Niższe stoki 
kędzierzawią się paprociami, trzody owiec 
rozsypały si~ niby .białe ka_myki, chmury 
pr~s1~dły msko, 1ak . muślmowe turbany. 
Robi s1ę chłodno. Jedziemy zębatą kolejką 
na szczyt Rhune. Spłoszone oczy odwraca­
ją się od ciemnych trwóg przepaści. Podło­
ga wagonu uciekła z pod stóp, jak płynąca 
woda. Strach zgrzyta drobnymi ząbkami i 
tylko czasem podejdą pod same okna kwa­
dry piaskowca, dopasowane do siebie niczem 
mury cyklopskie. Rzeka Nive S!l'ebrną ni­
teczką szyje ścieg aż ktt St. Jean de Luz i 
przepada w mgle Oce"'"'"· Jak biały maczek 
::ia czekoladowym tor ... ,e znaczą się w dole 
~'O~etki osa4. Już niższy grzbiet Rhune 
zbiegł z pod naszych stóp i szczerbi się. ;ak 
grzebieniasty tułów smoka. Paiprocian.y ~ 
rost łysieje. Kamienie ułożyły się na sobie 
jak płaskie tarcice, a woda. sączy się, nib~ 
łza z pod starczej powieki. 

I j~ .nas vry:iiosły śmieszne, lekkomyślne 
~ag?ruk-i- k~le1ki na 900 metrów. Hiszpański 
zołruerzyk, Jak szary suseł na straży zasła­
nia drobną piersią szeroko rozfalow~y ho­
ryzont. Bo na szczycie Rhune !':oplątała się 
w rumowisku skalnem granica Francji i Hi­
szpanji. Daremnie chciałby drewniany krzyż 
objąć w zakrótkie ramionami obu sąsiadów. 
Daremnie zamiótł się pospólnym łukiem 
Ocean. Tu na górze bagnet żołnierza, a tam 
w d?l~ !'łysk ~z.~czki Bidassoa. tną zie.mię na 
„moJe 1 „twoie . · 
Biarńtz w sierpniu. 

Dr. Herminja Nagter-owa 
(J-a Stycz). 

l •• • 1.11111•111 • ••••••• 8 IZ! il! ••••••• 
pochwycie, zrobic ci krzywdę, złapac. zabic ł rzucają się w bruzdy wspinają się po sobie , ha6rce. krzykHlwke bNarwy pł~szkczówt' k?spłtju- J 

· • • dl t g · ·z · · · d . b' 1 h · b · p 'k k . . ' I m w i paraso e . ogamt, 1a os ryrru u- 1 z1esc, .a e. o, ze sr me1szy ~estem o cze ie.. pe aJą arami: ar~ ~ u gó~ze rozpieruo- gami zryto piach. \Vszystko się tu zbiega, j 
Ztozumze, ze o iem wszystkiem mowy niema. I ny ?krzyk ~01.enny i .rucze_m biały ~ym gz:a- j gdy na wielkiej plaży Ocean parska złością, I ROMANS z LISTKIEM FIGOWYM 
Oczywiście jestem silniejszy i mógłbym to 

1 
na~ow wełn~ się pomier.zwi?ny grzbiet wod- j. a warkliwy stróż bezpieczeństwa, jak zły 1 ~ 

wszystko zrobić ale właśnie chodzi 
0 

to że •
1 
neJdmasły.kPiedrwsbzy nac~ei:a1.Ją.cy szer~g p~zy- buldog waruje przy brzegu. Trąbka wystra- I Oficjalna moralność ro Stanach Zjeano· 

• · • pa a pas o o rzegu 1 s 1mącym się Wlan- : b I' h fal byt d · N 'd • h · t b d Lad I , r nie chcę tego robić. Czyż nie rozumiesz t g ? k' t g k . t . k L 1 ~za z urz twyc z o wazne ereJ y ,. ~z?nyc 1e~ ar zo sroga. a rywolnoic . e o · ~ iem oczy, ?-Y za owa o. po pias u. ecz 1 kosmatych bohaterów. sczqga na siebie gniew i orześladowanie ar 
Ja chcę nawet byc dla ciebie tkliwym i uprze; j tam to własme twarde ziarna krzemionek O · · t g · · dl 1 .J_! N' g dowych stróżów [ "- · p 1· · _z. zę-

h 
. 

/ 
k . h . . , biorą między sieb' e ł bł t ń d . cean me res oscmny a uuu. 1c o mora nosci. o zc1a 11.Nycza-

. mym, c cę etę g as ac, c cę zapomntec o so-
1
1 tł . . k1 os a. ą s ru~ę .wo Y 1 to nie obchodzi, że opłacają tak słono pobyt jowa zabiera głos i to decydujący naw11t wte-

b. . h h . . h . w acza1ą zwyClęs o w mierzwę zwiru. B' .... W 1. f I · . H kul d t1d h d · d · ł k' l b te, o mote prawac , zyczentac , przy1em-
1 

Ale . O . . • ł t . f w iarn~z. a 1 a anu mczem er es m~ y, c Y c o zi o zze a sztu l a utwory li-
ri.ościach - dla ciebie króliczku. Chcę cio I to nie1tylkcoeannamza ~wkłoJ~ wslp~ e ndumby, czugą i poi go.ryczą swoich wód. W godzi- terackie, bez względu na to, czy chodzi o „ I ac1e ei p acowce po a- h ł d 1 · d d d · l · b't · · h · · ~lcukać, aby uspokoi/o się twoje małe bij ce stjonami La Cóie des Bas ues ale ł . ie nac przyp. ywu spę za ·z p azy,. po cz~ o - zie o . n'!fWY z nze1szyc . t cieszących Bię 

. . . q, I · t . Gr d Pl q ' 
0 

w asn pływu odbie,ga daleko, nadym.aJąc wyniosłą wszechświatową sławą tworców, czy też 0 
S•?rduszko z aby cz było dobrze, ty mrlutkre, na ~we1 1 upar ei an e. age: to, i-y:czą~, kl. erś. Wtedy wędruje się po Biarńtz z gór- „literaturę" lub ,sztukę" anonimową 
l b. tk' t b' d t ! pomós zdobytą ławę piasku i wlecze Ją ru- . k' 1 . . 1 Gł . . ' • s a tu te, wys taszone ze ac wo. b ł t . t H h d 

1 
k na pazur 1, a bo gra s1ę w ruletę, stawia- ; osny pisarz amerykań&ki Upton Sin-

Tak sobie myśl!? w duszy mojej i mierzę byur zzlt?weągopopsyzłaondra. ń 0
• .

0 
- w. 8: e ,ą, w jąc ostrożnie lub mniej ostrożnie od franka · clair napisał powieść p. t. ,,Nafta". Gdy dzie-

• A o5ę, az rozmiecie Ją na ó ł k · t b t · ł l l · h d · · w biednego królika pogrzebaczem, aby wy- drobne iskry okrucieństwo mściwych wód. w g .rę, _po Y, a1ą~ pr~ em g °:1:o~a .e. uw~g1 ~ zna ~Z: o się w . an 1~ ksfr:garskim z]awia 
pędzić go z pod szafy, bym mógł go pogla- Sturamienna przemoc Oceanu sięga łap- ~r.upierow. C1 zas,, ktorz:y radosc zyc1a unue- się polic1a. o~ycza1owa z wydaje zakaz roz-
k , M ł k 'l'k f . . . d czvwie po czubv samotnych k ł Ot b' scih w nogach, wierzgają charlestona na te- powszechnzanza go. Jako motyw podaje, że 

s ac. a Y ro l co a się ~aJpterw prze , · 4 

' s a · o, 10- rasie kasyna, gdzie zdaje im się, że błękit powieść ta „w niektórych miejscach jest taił. 
pogrzebaczem, nozdrza drga1ą m~ nerwowo ~--!!!-.~1~"-"""' - mo~z.a fntW1ł;_ między filaTarni niczem wi'Otka niemora_lna, iż ~tnieje niebezpieczeństwo, że 
ze strachu, a potem hop, wyskaku1e, przebie- rnushnowa firanka. . czytelnik, czyta1qc te miejsca, mógłby uczuć 
ga przez kuchnię i chowa się w jakimś kącie. naprawdę się gniewai-5 . Ty oślę, mowtę mu Obyczaj ludzki wyznaczył sobie i tu w· się obrażonym w swoich uczuciach wstydu". 

Idę za nim i ostrożnie przysiadam opodal. ' ze złością, czy nie potrafisz uwierzyć w nic obliczu Oc~~nu. swoje codzienne. sprawy o.d ~~Zieja. obyczajow_a ws~aza.la. ~ szczególno-
Jak' t glu · · t · d . t pięknego i dobrego? Czy nie wierzysz w bez- ranka do pozne1 nocy. Krząta się ta ruchli- scz na 1eden rozdział fe/ ks1qzkt, obejmujący 

1 Y !'z. /es. es, ~ z~wan:- ~ię, popa .rz wa masa ludzka na targowisku jakichbądź u- 12 stronic, jako na najbardziej niemoralny 
tylko, przeczez drzysz i bozsz się 1eszcze wzę- interesowność, w tkliwość, czy nie wierzysz dech, coś ogłasza afiszami, coś głośno obwo- jej zdaniem. 
cej niż na początku. Wprawdzie można to w miłość, któta nie iqda zapłaty? .Jakżesz luje, coś bezwstydnie stroi w cyferki. I wre- Apelacji od takiego orzeczenia niema w A­
usprawiedliwić z punktu widzenia twojego więc potraf ję przekonać cię, nieszczęMiwe s:~ie j~st już w~zystkim ~iado~e, gdzie si~ meryce i Sincla~r mia! .~o. wyboru: albo na 
uprzedzonego i ciasnego małego rozumu któ- stworzenie, iak niski, jak pogardy godzien p11a na1lepsze wmo, a gc:}.z1e mozna połamac nowo opracowac powtesc z poczynić w niej 

mó · · · g Z' - . . k h d jest twój sposób myślenia? Tak, w twojej zęby na befsztyku. Nikt już nie zaniedba zmiany, które uspokoiłyby policję obyczajo-
~y wz cz, z~ z~ or izi;oscią, z. Ja q c ~ .z~ czarn~j .ka~y na t~rasie z widokie~ na. mo- wą, albo też wycofać wogóle książkę z obiegu 
.a tobą, moze się kryc tylko ządza dztkte/ głupiej, zlej malej głowie roją się tylko nie- rze, mkt me umkme pokusom wyc1eczk1 au- , i zrezygnować z opublikowania jej. Ani jedno 
bestji, a który nie jest w stanie pojąć rozwi- i godziwe, ordynarne i niemoralne wyobraże- toea.rem w ~yre~eje. . , . ~ ani drugie nie uśmiechało mu się. Z kłopotu 
niętych uczuć moralności i altruizmu silnych. l nia: o kąsaniu, o biciu, o podłości silnych, Atttocar Jest! Jak rozł.ozysf.a ło~ wypak~- wybawi! go wydawca, który niemniej był za­
Ale teraz to już koniecznie muszę cię złapać i i żądnych znęcania się nad słabymi.„ ty, ty ":a?a po. ?rzegi ładunkiem ludzkim. _Głos- interesowany w całej tej sprawie. Znalazł 

. .s/ k . N' -..._ ., , . obrzydliwe .male ścierwo, uwierzysz ty czy me1sza ntz furkot, motoru mowa angielska mianowicie sposób puszczenia książki Jo 
~uszę etę. P0 .s a~ a~. . ~e mogę .pozostawzc s .. plata się na długich zęba. eh i wyje P.o swo.- sprzedaży bez żadnych zmian, a mimoto bez 

z t u zu k t · nie, że istnie1'e harmon7"a, że istnie1'e serdecz- h t d d ł B I dz cię e.mz c ~ia1!1z, 1a z.e eraz -zy~tsz .w~-
1 1ei:iu ~ac wy y na . . zie ~m oga 1 u I; ' obawy interwencji policji obyczajowej. Spo-

bec mme, a w swzetle ktorych wyda1ę ci się : ne wzruszenie, które opanowuje duszę na wi- Wielkie okulary dziwią się bezustanku 1 sób ten polega na tem, że na dwunastu za­
~rwiożerczym tygrysem - nie, z takiemi u- l dok słabości, ubóstwa i niemocy? Do djabla ?krągłemi. o.czy"?-a ~ż po CZ!;lrną rogową ram- j kwestjonowanych stronach na tekście odbito 
czuciami naprawdę nie mogę cię samego po- i z twoją zakutą palą - już ja ci tu dowiodę, kę zagarma1ą pe1zaz. l w innym kolorze ornament z liści ligowych i 
zostawić. Musz ci dowieść i'ak bardzo si 1 że tak jest i że te rzeczy istnieją. Wycieczka d? . Cambo to~zy się więc na w ten sposób _ tekst uczyniono mało czytel-

. . ę. . · ę 
1 pulchnych kołacn autocaru i przesunąwszy 1}.ym. 

mylisz. 1ak daleki 1estem od tego, aby chwy- , Wściekły, usiluję złapać królika, wysilam s~ę pośpiesznie pod soczyst~ zielenią plata- , [(siqżka Sinclaira z ukrytemi pod listkiem 
lać cię polo, by ci ~ardło poderznąć. Czynię . się, staję się czerwony, język wychodzi mi nów, bierze jakieś zawrotne skręty nad stro- ' ligowym drastycznemi miejscami znajduje 
to dlatego tylko, aby cię pogłaskać, aby życie i z ust, potykpm się, upadam, na czworakach mymi stokami,. gładzi wr.ślizg.ane gościńce się obecnie w sprzedaży księgarskiej i zna/­
pięknem ci uczynić i nie liczę na twoje po- \' biegnę za nim, pod stół, za szafy. Uderzam między bloka!11i s~ał. . Miia w1!le,, które .wy- duje. dzięki tym perypetjom gwałtowny po· 

d 
· k · · · · „ 11/ d · b l k' skoczyły w gorę Jak białe rozesmiane dz1ew- kup zzę owania am na two Ją wdz1ęcznosc. I s ową o rzwz, o rywam po ę marynar z, k' . ' b k d k. b k" . . . . . . . . . b . J . czyn i, prz~wiewa o o om ow as iJ- , lV.,yczągam ostrozme rękę t JUZ prawie do- · zgi zytam zę ami. uz trzymam go za uszy -.. skich, s_j:>iętych listwami niczem sznurowa- . iilllillililll5lll•••••llllll•llBB•lll•llB1lliH 

tykam palcami jego szyi, gdy ~nowu wyrywa wyrwał się, dysząc ciężko i piszcząc. Wbił dłaini. W" Ascain przechowują jak szkaple- '. 
się, dajqc rozpaczliwego susa. Dyszqc glo- mi zęby w rękę i ukrył się w komórce za ku- rzyk pod p;zepocon~ koszulą •. wymię.taszo- ~ NOWA PLACóWKA TEATRALNA W LODZI. 
śno, jakby był bliski uduszenia, i rozstawia· pq drzewa. n~ wspom~ieme. 0 Piotrze Lot lm,', kt<Xt'y ~:1 W połowie paidziemika otwiera swe podwoj-Ą 
. k . l l . . T · r. ł , 'alb . . pl.Sał bask11ską idyllę ,Ram.uncho . . Bask11- li k d 1ąc sze~o 0 nogi, w~zo ~a się pod piec. ! am się , scnowóa 1 musz . ym wyrzuc1c ski kościółek nasunął 'belkowany okap, iak nowy teatr o typie tera<: o - artystycznym po na-

Czu1ę przez chwilę. u krew uderza mi do wszystko drzewo, ::.dybym chctal go schwy- brew, a przy starym zegarze stęka napis: z;wą „GONG", który będzie się mieścił w lokalu kino­
głowy. Widzę, że naprawdę mam do cz,mie- tać. Zrobię to, tak jest, zrobię to. Chociaż- ,,Wszystkie ranią - ostatnia zabija", Mimo teatru „Luna '' , Na czele teatru stoi znany autor i kie· 

:.r· k łk I • rownik teai:ru Walery Jastrzębiec - Rudnicki. kiero-
nia z bezprzykładną g,lupotq. Co począć? bym miał polano po polanie wynosić, roznu- to .m'Uf: cz: a n~ g,rę w ~i .ę t. zw. „pe otte' ' ' wnikiem literackim będzie znany na gru.ncie war· 
Czy zaprzestać? Ale jeśli zaprzestartJ?. to · cą cały stos, clwdażbym miał tylko tak długo a łaki.s mistrz ~wiata ,ClqUtto ~e Cambo bę- sza.wskim literat Jerzy Mel, kierownik.iem zaś mu· . . . . ' · . 'l dz:1e hczył swoJe godzmy zwycięstw. , ·~ . uwierzy, ze nual rację, ze rzeczywiście chcia- 1 zyc, te na to czasu potrzeba ·- wyrzucę W d d cl C b. d R t d ; zycznym - kompozyt.oz- i pyły dyrektor Filhann.onj1 

l b
„ • • • ~ . . . tk d . ł . "7 . ł ro ze o am o om os an a w 1. R ., 1. d S „: • , ki. em g<> za tc z Z/(!SC i ze .zmęczony, chwilowo . wszys o rzewo l z apt<ł go. /..,a uszy go t a~ A 6 rl k b' ł • f1 · · w aguzie. a eusz y.,.e.yns ' . h l d . . · 1 • d · . · ~ · k'lk d rna„a mrll:5a z; wyso. ?- , Ja ymt .i aramt 1 l Zespól w ogólnej ilości około 25 o.ób składa się 

zanrec a ~m al.sze1 pogoni. .! prę, po mosę U' gorę , „awvi<f i . a razy o- trzeba pręciutko pomyslec o nosie Cyrana J . _, u· • · k l · Z · · · I · B · · O z p1erwszorzę1,1nych ~ artystycznych z p.•p. Talanco, Kładę się przy piecu patrzę pod piec. Sku- '. ~ 0 a z _rzucę 0 sczanę. miazdzę rn.łt gloi~q'. et~ ~rgerac, 0 smutne] doh. , rlątka, 0. sła- Bukojemską, Jaśk6wną, Skonieczcym, Rentgenein, 
fony siedzi w na;dalszym kącie a w jego ,q glupTą, upartq, zakutą g!owę, ktora pojq<: wi~, 1ak ~a Ch~ntecle.ra prz-.,stał'?. Tt7;eba j Bolciem Kamińskim, Szerszyńskhn i Sielańsłdm » 

' 1 • ń/ · ; · t lk l k :1 l tez pomysleć, ze narod francuski posiada . ciemnych oczach błyszczy śmiertelna ftwoga me mq„ a, ze c tcę /q y o pog as ac. ł l b t d . . . Ot k 'd . czele, oraz z licznego zespołu baleto wego. • , · c iwa e ną cno ę w z1ęcznosci. o ·az a · 
gdy spojrzenie ich spotyka moje. Zaczynam l Z oryginału węgierskiego L. B. . ' mieścina i wioska złożyła już hołd pamiętli- I 
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Nr. 41 "PRAWDA" z dnia 9 paidziernika 1927 r. Str. 7 

Teatr Miejski w Łodzi TEATRY WARSZAWSKIE II~gi POLS~I . ZJAZO fILOZOFICZff Y 
„K,redowe Koło", legenda chińska (z niemiec {Teatr Polski: ,,FedMa„, sztuka w 4 aktacli W dniach od 23-28 w.rześnia r. b. odbył 

· kiego). . Wiktoryna Sardou. - Teatr Letni: „Moja się w murach Uniwersytetu Warszawskiego i 
maleńka", komedja w 3 aktach D. Niccode- II Polski Zjazd Filozofi.czny, poprzedza.ny . 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to możemy się ! miego i J. Mirande·a.) 
1 

czterodniowym zjazdem Uniwersyteckich . 
spodziewać świetnego pod względem arty;sty . . 

1 
Kół Filozoficznych. I 

e7;nym sezonu teatralnego w Łodzi. Bo to, 1 Teatr francusk1 XIX w. posiada w swym Na zjeidzie były reprezentowane ws~~:!· l 
co dał nam Teatr Miejski w „Kredow~m Ko- ' repertuarze znamienną grupę sztuk kilku kie Uniwersytety Polskie, Wolna Wsze ·• · 
le" jest nietylko najlepsze w skromnym dotąd autorów, które charakteryzuje wspólna ce- ca oraz zagraniczne uczelnie wszystkich kra- , 
dorobku nowego sezonu, ale niewątpliwie też cha: wysuwają one na pierwszy plan rolę bo- jów słowiańskich prócz Bułgarji, która na­
należy do rzędu najlepszY'ch spektakli ostat- hatera, lub najczęściej bohaterki, rolę prede- desława jednak powLtanie. Między innymi 
nich dwuch sezonów teatralnych. Reżyser, stynowaną dla jakiejś fenomenalnej gwiazdy byli obecni i filozofowie rosyjsc_y, przebywa- : 
dekorator, . technik świetlny i wszyscy arty- aktorskiej, a stanowiącą centralną oś utwo- jący na emigracji ze słynnym Bierdiajewym 
ści zespołu podali sobie ręce we wspólnym ru, dla której uwypuklenia wprowadza się in- na czele. Ze względów zrozumiałych warto 
wysiłku dla stworzenia całości o wysokim : ne dramatis personae i tworzy najefektow- ' również odnotować bardzo se1"deczne po­
poziomie artystycznym. I niejsze .sytuacje. W tej grupie sztuk, napisa- , zdrowienia, jakie nadeszło od prof. Szynkor-

P. K. Tatarkiewicz, jako reżyser, uzgod- 1 nych dla ról popisowych, znajdujemy rzeczy j skiego z Kowna. j 
nił się z p. K. Mackiewiczem co do czysto- najrozmaitszej wartości, od doskonałej „Da- j W zjeździe brało udział 144 delegatów z , 
bajkowego stylu utworu i obadwaj styl ten we my kameljowej" Dumasa-syna, poprzez stylo- peł 

tk. h 'ła h d ·1· · Adr' L " S 'b • . d . nemi prawami oraz 204 gości. Jak więc wszys 1c szczego c przeprowa zi l z me : wą " iannę ecouvreur en e a, az o , ·dz' · t . b d · był ·1 
zachwianą konsekwencją. W wyniku tej : sensacyjnej „Fedory" Sardou, granej obecnie· ' wi ·wy :am eresov.:amclzi: ~ ~a ~I ·0f st -
twórczej współpracy osiągnęli, że na barw- w '.featrze Polskim.. ! ne. ys arczy powie e • ze wie e re era-
nem. obrazkowem, pełnem dekoracyjnego e- , i tów (a było ich 70) wygłaszano przy wypeł- I 
fektu tle poruszały się postacie, dobrze wy- O ile ,,Fedora" pod względem głębszych ' nionych po brzegi salach. ł 
kończone, z których każda była raczej sym- walorów nie może się mierzyć. z wymienio- Wielkie powodzenie . zjazdu jest w pier- I 
holem, niż żywym człowiekiem, czemś po- ną sztuką_I~umasa. 0 tyle. celu1~ P'?d wzglę- wszym rzędzie zasługą Komitetu Wykonaw­
średniem między marjonetką a aktorem - I de~ techmki dram~tyczneJ, ma1ące1 na celu czego z p. prof. Kotarbińskim i dr. M. Ossow­
tak, jak w bajce być powinno. Zasługą re-

1 
za:owno stworzeme . ef~ktownego ~ła sytua:- ską na czele, który pod względem technicz­

żyserji był ten subtelny ton pewnej umiarko- i o/Jnego dla u~dat~~llla naczelne) pos~ac1, nym zjazd zorganizował wzorowo. I tak, po­
wanej egzageracji, jaka cechowała całość, za- · 1ak prow11;dzeme ak~J1 w sposób, trz~Ją~y cząwszy od kolosalnej pracy przedwstępnej, 
sługą poszczególnych artystó_w, że ten ton uw~gę widza w ruesłabnące~ nap~ęzeruu. mającej na celu przygotowanie programu zja­
uchwycić potrafili. Mniejsza więc o to, czy Moze te cele, zwłas::~za ~tatm •. n~~.a1ą sz~u- ' zdu, - poprzez treściwy skrót wszystkich 
i w jakim stopniu byli chińscy - o to nie ce c~arakter sensacYJnoś~1~ mo~e.ie1 technika referatów - (można je było w ka.tdej chwili 
chodzi: byli obrazkowi w słowie, stroju i ru„ t~e ch~o~em francusk1e1 logiki; wszystko przejrzeć) aż do noclegów. , bufetu i napisów 
chu - a to główne. · I to me zm1erua faktu, źe w autorze „Madao.e na drzwiach, z których dowiadywaliśmy się 

1 

p K r L b' ń k ł' . • -d ! Sans-Gene" musimy uznać tęgiego majstra co i gdzie się w każdej chwili odbywa _ 1 

k' . : tb0 ~j: ~ C s a Hw ~t owneJ rotli słoł· scenicznego rzemiosła, którego sztu:k słucha- wszystko było wykonane bez zarzutu. I' 
1e1 1 ° ro twe) zang- at ang roz o-czy a my że specyficznem ale istotnem zaintereso-

wdzięk nieporównany. Dzięki temu ani na waniem · ' Prace zjazdu odbywały się na posiedze-
chwilę nie popadła w monotonię i ckliwość, [ · niach plenarnych i sekcyjnych. Sekcyj było 
o co tak było łatwo w tej roli. świadczy to „Fedora" powstała w czasach, kiedy rewo siedem, a mianowicie: 1) historii filozofji, 2) 
najpochlebniej o jej talencie i inteligencji. ' lucyjny nihilizm rosyjski był na Zachodzie metafizyki i epistemologji, 3) filozofii przyro­
Mamy obawę, że ta artystka ściśle według · nowością, która dostarczyła nieznanych dre- i doznawstwa, 4) psychologji, 5) semantyki, 6) 
wskazań rozkładu kolejowego odbywa drogę szczy i czarowała swym egzotyzmem. Wów- l logiki i 7) estetyki. Referaty odbywały się w 
z Pozn~nia ~o Warszawy przez Łódi, gdzie czas to zaczął powstawać ten znamienny w ! różnych językach, olbrzymia większość oczy­
w prze1eidz1e się tylko zatrzymała. I swej naiwności obraz Rosji, widzianej przez ł wiście w języku polskim, niektóre jedna~ 

P. Kazimierz Kijowski, jako mandaryn okulary francuskie, tajemniczej, zagadkowej l wygłaszane bądi przez uczonych polskicli, 
Ma, miał doskonałą linję, na której zupełnie 

1 
w swych kontrastach, bardzo Nmistycznej" i ł ze względu na ogólne zainteresowanie, bądi 

naturalnie mieściły się 'obok siebie lubież- wogóle „słowiańskiej"'... 1 przez gości - odbywały się w językach ob-
ność pierwszego aktu obok szczerego afektu , . „ ·J cych. I tak słyszało się diwięki mowy fran-
w drugim. Gdyby nie zbyt dcha mowa, w Taką to Ros1ę. prz.edst~~ł. ~ •:Fedo~~e. , cuskiej, ni-emieckiej, rosyjskiej, ukraińskiej, 
której ginęły nawet całe zdania, nie byłoby 1 Sardou. .Jest to ~st~ria llllł~s~ 1• me~awtsci'. j a prof. Vorovka z Pragi, zachęcany oklaska-
mu nic do zarzucenia. l zems~y 1 kary. księzny rosYJskteJ, ktora pa- mi audytorjum, przemawiał po czesku. 

. . da ofiarą tragicznego, lecz czysto zewnętrz-1 
D~skonale ~ag1czny był P· W. oskowsk1 nego splotu wydarzeń. Chce pomścić śmierć Co się tyczy samych obrad, to oczywiście 

w rol~ z~olszew1zow~ego Czang-Linga: Tyl- · 1 narzeczonego na jego mordercy; wyzyskuje 
1
. nie sposób było być ob~ym na wszystkich 

k? dz1ęk1 s~emu tragiczne~~ patoso~ uro: wię'c jego miłość, by wydobyć zeń wyznanie 
1 

referatach. Gros zainteresowania uczestni­
bił ten. wy~1tny artysta nu~isce w baice teJ winy. Zdobywa je, denuncjuje policji tego, l ków koncentrował się jednak w sekcji logiki. 
~upełnie ru_eba1kowe1 postaci. Bardzo udan: którego już sama pokochała i gubi jego bra- Jest to zjawisko zupełnie zrozumiałe: tu bo-
1 w szcz~gołach dobrze. op.I_'!-cowane gro.tesk1 ta. Ale oto dowiaduje się, że Ipanow doko- wiem odbywały się referaty proL Leśniew­
stworzyh pp. Szubert ~- W1~~er, ktorego nał morderstwa, · mszcząc się za uwiedzenie skiego, d·ra Tarskiego i prof. Łukasiewicza, 
s1;1b.telny ~umor poznalH>J:?Y JUZ w popr~d- żony n.a tym, który równocześnie oszukiwał reprezentujących centrum warszawskie tej 
ru;1 .premi.erze. ~· Fra;iciszek Bro~ew~cz niecnie własną narzeczoną, Fedorę. Księżnie dyscypliny. Dzięki pracom wymienionych 
~1ozył duzo męsk1~g0 liryzmu w postac ks1ę- otwierają się oczy _ zapóźno: wydała na uczonych Polska wysuwa się teraz na czoło 
c1a, bardzo starannie wycyzelowaną. P. H?- śmierć brata lpanowa _ musi umrzeć. Zaży- reformistycznego ruchu logiki. Przedewszyst 
reck~, z począ~ku b3::dzo sty!owa, dała się wa trucizny i ginie u zamkniętych przed nią kiem jednak jest to zasługą wybitnego uczo-
w miarę rozwo1u akCJI porwac temperamen- · 't c ę·s'ci'a nego prof. Łukasiewicza {będącego, nawia-1 
t · · t 'ł l' · k t byt ół wro sz z ' · I owi 1 s raci a mJę przez a cen y z wsp sem mówiąc jakgdyby enfant terrib e), któ-
czesnej poziomości, ponad którą wzniosła się Rolę Fedory powierzono p. Przybyłko- rago badania nad historją logiki pchnęły do i 
:mowu dopiero .; ostatnim akcie. Potockiej, jedynej w Warszawie artystce wygłoszenia swych „rewolucyjnych" ideij. I 
, Reszta zespołu, dobrze zestrojona, w zu- typu wielkich gwiazd ub. stulecia. Ona jedna Prof. Łukasiewicz bowiem twierdzi, że nasza l 
pełności stała na wysokości zadania, dzięki może odtwarzać kreacje aktorskie w ro- współczesna logika, przedewszystkiem ta 
czemu widz nie utracił nic z piękna tej sztu- dzaju Adrjanny czy Fedory. Widownia z za- wykładana w szkołach średnich, nie stoi na l 
ki, polegającego na skupieniu i uwypukleniu partym oddechem podziwiała wspaniałą grę poziomie życia wspófozesnego. Dzieje się 
w barwnej bajce szeregu nieśmiertelnych- tej artystki, umiejącej czysto melodramatycz- tak dlatego, że logika ta jest logiką Arysto­
pierwiastków duszy i umysłu ludzkiego i wie ną rolę nastroić na wyższy ton, prze1poić sty- telesa, a ta, według mniemań profesora Ł. t 

cznych prymitywów: krańcowych namięfno- lem i szlachetnością. Przyzwyczajeni widzieć daleką jest od tej doskonałości, jaką jej do­
ści. Głębokie ukłony autora w stronę Rosji Samborskiego w rolach demonicznych cha- tąd przypisywano. Arystoteles - mówi pre­
bolszewickiej stanowią koncesję na rzecz rakterów, z dużem zainteresowaniem ogląda- legent - wiele rzeczy; nie wie.dział i nie 
współczesnych upodobań, zwłaszcza mod- . liśmy go w roli lpanow~, obfitującej w mo- znał, wiele innych fon:p.ułował nieściśle. I 
nych w Niemczech, gdzie nikt nic nie ma menty liryczne. Reszta zespołu aktorskiego wszyscy dotychcza$.Owi historycy logiki, nie 
przeciwko bolszewizmowi na scenie i w nie miała słabych punktów. Kostjumy sty-

1 

mając żadnego wykształcenia lo·gicznego, 1 

ksiątce, byle w życiu był przed nim beze,.ie- ; !owe i ciekawe. nie pot.rafili ocenić istotnej wartości syste- I 
czny. Faktura sztuki jest bardzo pomystowa. I mu Arystotelesa, od którego logika stoików 
Oryginalne operowanie przedsceniem na tle l * * • stoi o wiele wyżej. Zresztą dziś system Ary- j 
ba:rwnej zasłony celowo łączy akcję poszcze- I ~toJ.:elesa jest juz przestarzały i nie do przy- I 
gólny ch obrazów, a przytem estetycznie p;i- j Ujrzawszy na afiszu nazwisko autora Jęcia. . . 
głębia efekt egzotyczności sztuki i przedsfa- , „świtu, dnia i nocy", Warszawa pośpieszyła 
wiane"'o w nie1' świata. Gładki 1°ednak na- : tłumnie do Teatru Letniego, pełna najróżow- Nadzwyczaj ciekawe były również wy- i 

5 h d · · M · I k „ l{ • • wody prof. Ł. w referacie p. t. „O metodę w · 
ogół ~sunek płynnej a~cji z~an:uie niektó: I s_zyc na ~tei, że !' . 0 1 a ma eń. a , 0 aze stę filozofii". K winte~encją myśli referenta jest .I 

re dłuzyzny, ktorych meskresleme stanowi godną swei przemiłe] poprzedntczk1! unaukowienie filozofji. Filozo·fja już od cza-
jedyn~ błąd ~eżyserji. Gorliwsza praca ołów- ! Czy nadzieje te zostały spełnione? Hm, sów głębokiej starożytności była mącona 
ka rezrsersk~e~o ?yłaby wy~z~a n~ ~obre e- · akb . to powiedzieć ... Bohaterka tej komedji przez nasze uczucia, z któremi pozostaje w I 
fektow1 całosc1, rueco przectązoneJ liryczne- 1 y lk' d b zd by· ć ., bie na wido- l I 
mi dygresjami, w których autor, co zdarza ma. wt·skze xe ane, . Yt. 

0 .ak ·:se? kolez'anka z '! *™" I 
. tak t ł . . 'k, t 'ł . wm a ą samą sympa Ję, J J J I 

się częs o w asrue u ep1 ow, s ra·c1 me- . ś .1 d . · " T lk · oś tu niedo 
miar ; " w1 u, ma 1 nocy , y o, ze c - . k . k d . ł . . 

bardzo bliskim związku. Należy to usuną6 
Filoibfowie przecież dowodzą czegoś, chcą 
innych przekonać. Mogą tego dokonać, po„ 
sługując się jedną z 2-ch metod postępowa­
nia, t. j. indukcją lub dedukcją. Prof. Ł. jest 
zwolennikiem dedukcji. Co się zaś tyczy 
licznych „modnych" haseł, raz po raz roz­
brzmiewających z łamów czasopism filozofi­
cznych - jako to „Zuriick zu Kant" lub „Zu­
riick i:u Leibnitz" etc. - to wszystkie te na­
wroty w tył na nic się nie przydadzą. Myśle­
nie bowiem tych filozofów jest nieścisłe, nie­
metodyczne. Nie nawiązujmy przeto do tra­
dycji, lecz do naszych codziennych intuicyi, 
które powinny się stać materjałem dla na­
szych badań filozofi.cznych. Nie żadne pod­
obłoczne wzloty, lecz interesy i potrzeby 
„the man in the street" (człowieka z ulicy), 
jak mówią Anglicy - powinny być dyrekty­
wą naszych badań. Badania te jednak może 
prowadzić tylko umysł ścisły, który przebył 
training logiczny i zna· doskonale fizykę i 
matematykę. Mając świeże metody, udosko­
nalone jak nigdy dotąd - odpowiada prof. ł.. 
oponentom obawiającym się zerwania nici z 
dotychczasową· tradycją-spojrzymy w prze­
szłośt, czy niema tam Mstorycznych śladów 
nowych myśli. Dopiero wtedy badania te bę­
dą miały istotną wartość -:- dla współczesnej 
nauki. Umyślnie zatrzymaliśmy się dłużej 
nad wywodami prof. Ł., były one bowierr 
naprawdę „!!woidziem" zjazdu i wywołały 
wielokrotne echa. 

Było oczywiście i w. in. ciekawych refe· 
ratów. Do taldch należał referat prof. My­
ślickiego, który postulował konieczność wej­
rzenia w teorję poznania ze stanowiska so­
cjologicznego; to nowe ujęcie rzuci z pewno­
ścią wiele światła na dotychczasowe bada· 
nia tej dyscypliny. Olbrzymią erudycją na­
cechowany był referat rosyjskiego prof, Łap­
szina (Praga) 110 intuicji w twórczości na­
ukowej, technicznej i filozoficznej'. Prof. 
Łapszin zajmuje się techniką powstawania 
pomysłów, chwytając je niejako in 
statu nascendi. Dużo zainteresowania wzbu­
dziły również prelekcje proL Znanieckiego 
(Zadania syntezy filozoficznej) prof. Bornstei 
na {Logiczna struktura rozmnażania organi. 
cznego), prof. Vorovki (Powroty materjaliz­
mu w historji), prof. Franka z Rosyjskiego 
Instytutu Nauk Filozoficznych w Berlinie 
{Zagadnienia rzeczywistości: byt i poznanie), 
wres~cie wywody dr. E. Grodmana, który 
demonstrował słuchaczom swoją metodę ry­
sowania myśli, której zasady ogłosiła nie­
dawno Krakowska Akadem.ja Umiejętności. 

• • • 
W rezolucjach przyjętych przez zjazd 

zwraca uwagę rezolucja, domagająca się po­
większenia w szk. średn. ilości godz. poświę­
canych nukom filozoficznym, które, według 
słów powitalnych Ministra Dobruckiego, bu­
dują podstawy myśli. Zjazd domaga się mia­
nowicie, by prócz 3 godzi.n tygodniowo w 
klasie 8-ej poświęcono również w klasie 7-ej 
- 2 g<>dziny na tydzień propedentyce filo­
zofji. ·Przyjęto również wnioski w sprawie 
utworzenia stałej delegacji polskich tow. 
filozof. oraz w sprawie utworzenia przy_ Ko­
misji; „Współpracy Intelektualnej_ Ligi Naro­
dów" biura przekładów na języki obce war­
tościowych prac uczonych polskich. Inne 
zgłoszone wnioski, jak projekt utworzenia. sta 
łe!fó organu piśmienniczego dla szerszego o­
mawiania zagadnień z różnych dziedzin po­
ruszanych na zjazdach, oraz w sprawie za­
łożenia instytutą filozoiji słowiańskiej w 
Warszawie~odesłano do rozpatrzenia przez 
specjalny komitet. 

Jak podkreślił w lswem przemówieniu 
końcowem „dziadek" filozofji polskiej proL 
Twardowski ze Lwowa - zjazd odbywał się 
w nastroju prawdziwie naukowym. Niektóre 
referaty pociągały za sobą bardzo gorące, 
ożywione dyskusje. Dowodem zaś, że tem­
peratura zjazdu była istotnie wysoka, może 
posłużyć fakt zgłoszenia .nowych referatów 
jui podczas trwania zjazdu. Uczeni polscy 
i słowiańscy zadzierżgnęli między sobą nowe 
serdeczne nici, które z pewnościq będą 
trwałe. 

co ę. . , . . l pisało, coś się pokrę~ło, coś zwichnęło - i go opie una, ucie a -O 1ego w asneJ zony, 
Przekładu pochwahc me mozemy. Tłu- w rezultacie wychodzuny z teatru z małą pre- która przed laty się z nim rozwiodła i Zalllie {Warszawa) 

maczka nie wcz~ła. się wi~ocznie w styl u- tensją .do autora, że to jednak nie to, czegóś- szkała w Bretanii. Tam też spotyka się w j 
tworu, o czem sw1adczą liczne arcymefor- my się po nim spodziewali. 3-cim akcie całe towarzystwo i komedja koń i · ·- ---

L. Ro-n. 

J:.unne zwroty, a zwłaszcza fatalne wprost . . czy się bogobojnie pogodzeniem małżonków I 
rozmowy per pan i pani. I Córka str6!ki, si.erota, którą przygarnął i uratowaniem cnoty Simony. 

Dlaczego nie wyrzucamy Dyrekcji, :ie wy- bogaty a zblazowany fabrykant: gdy była Być może, że komedia ta pofostawiłaby : ~~~~~~li{~lj 
stawiła sztukę, odrzuconą już w trakcie przy dzieckiem, odradza go moralnie, budząc V: inne wrażenie, gdyby grano Ją w żywszem j -~-
óotowań przez Teatr Polski w Warszawie nim ojcowskie uczucia. Ale „le cochon qu,_ templę, z: większym temperam~n'Le::n i wo- ! 
~a.skutek nieprzyjaznej i tendencyjnie fałszy- so.rnmeille" w niepoprawnym do~żuanie, od- góle - - lepiej. Niestety na .pochwałę zasłu- . Szkoli lan'ca w. Ll"IDSkleAo 
wej oceny literatury polskiej przez autora zywa się V: nim; gdy pewnego p1ę~nego ~- gują t11 tyHi;o dwaj wykonawcy ról drogo-

1 
l' ~ 

niemieckiego? Otóż nie dlatego, ie autor ranku zdaJe sobie s-prawę, te ta Jego „cor- rzędnych, mianowicie niezawodny p. Kurna- GRAND HOTEL 
t.en nieudolnie i t.chórzliwie się potem tłu.ma- k,a", która tymczase-a1 wyrosła na urodiiwą kowicz, jako pijak, or~z o~miol.etnia .~enia j . . (Traugi.n.t „ Ni 1.) 
czył, iż pisał o literaturze polskiej, ni ~ zna- pannę, wa.ria jest jednak innych uczuć, niż Sokołowska, ktora o w1ele mtehgent01e1 za- Wykłady od paździ ernika. Kursy jedno-miesięczne. 
jąc jej. Ale dlatego, że zawd:d.ęcza!]ly temu 

1 
ojrowskie. Podnieca ~o i~~z·cze groźba ~tr.a: grała Simonę-dziccko , niż p. Majdrowiczów- 11 

wieczór pełen wra~etl. prawdziwie artystycz- ty Simony, po której odb;ór zgła sza się Je! na _ Simonę dorosła. 1 =================== 
nvch i pięknvch. 11 niewiadom•:" oi'ciec. Dziewczyna, które) · I 

-
1 

' ł I W lmltm1llim~t!mlmJ~rml~Gl!l~t!Elffil9!l emb. nie uśmiecha się rola kochanki podstarza e- . . . e,.Q~~m~aa~~L~~l!J!:f:E~ 
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Krótkie wiadomości , 
· :. gospodarcze 

Z Pragi donoszą: W czechosłowackich 
';<.. sferach. goi;ppdarc;;:ych panuje żywe dążenie 

W k · · · t h lk · · · 1 b · 'k · k k 1 b d h k ' do tj'>o.'wqdowania rewiz1'i traktatu handlo-

międzynarodowej naukowej organizaeji prraey 
raz z u ończeruem swia owyc wa 1· c1 za1ęc1e, a e trze a ,panuętać, że nieuru ruo- s iego - o "Ontro i ro ót po ziemnyc w o- 1 

. · "S' 
orężnych rozpoczęła się inna wojna świato- · nym skutkiem racjonalizacji jes~ zmniejsze- palniach. wegó' zfi;'ąi\ćja,_. ·. trona bierna czechosłowac 
wa: współzawodnictwo ekonomiczne poszcze- I nie kosztów. utrzymania, wzrost zdolności na- !' Niezmiernie interesujące były referaty o kiego bilansu hąrtf;łlowego z Francją wynoc:i­
g_ólnych narodów. Niema wątpliwości, że w i bywczej, a więc powiększenie produkcji, clzię- organizacji szeregu przedsiębiorstw włoskich, ła już w roku ubiegłym 424 miljony koron 
tej walce pokojowej bardziej niż w orężnej . ! ki czemu robotnicy, którzy stracili zajęcie, ! m. in. fabryki' samochodów· Fiat, fabryki włó- czeskićh i prawdopodobnie w bieżącym roku 

· · d b d · cl l 1 I 1. • v Il B „ f " k' . będzie_. jeszc'ze . większą, gdyż już w pierw_ -ugruntują się po stawy ytu naro ów 1 I znów je znaj ą w rozszerzonyc 1 warsztatac 1· 1 n:ienmczej 11 1:'1;.ate i.. osio · , aory l wma 
N b d I szeni półrqczu wynosiła 260 milionów. Pier-państw. ie ten naród ę zie mógł bez obawy pracy. _ „Francesco Cinzano" w Turynie, Niektóre wotny_ bilans ·handlowy Czechosłowacji w sto 

myśleć o swej przyszło&ci, który wygrał woj- I Amerykanin Walia.ce cz~,:~· dob~~e zna- refef~!Y_ były_ połączone z pokazami kinema- : sunku do Fran(..ii był aktywny. Możliwości 
nę,· posiadł większe terytorjum albo liczbę ny w Polsce uczestruk m1s11 Kemrnerera, tograrrcznymt. . , ' i ekspbrtu francuskiego do - Czechosłowacji od 
mieszkańców, lecz ten, który więcej i umie- I przedstawił technikę wptQ\vadzania nauko- _ Z z.akresu psychotechniki nil _kongi-esie ' ;:zasu za.warda traktatu czechosłowacko­
jętniej potrafi pracować i w większym sto- I wej . organizacji!· zwracając zwłaszcza uwagę poruszono sze1'eg cjeka,vy.ch zaga.dnieit. Na fr:aJlcttskiego w rQku 1923, .który w ·rok póź­
pniu spotęguje swą wytwórczość. na konie~zność określania dla każdego u- uwagę zasfogują referaty: Raffaęle Cormio o niej · został uzupełniony., znacznie się popra-

świadomość tego stanu rzeczy zdaje się czestnika organizacji zakresu czynności i ad- wykresach biotipologkznych . według Pert- 'wily wskutek innych czech0słowackich trak 
utrwalać coraz wydatniej we wszystkich sfe- powiedzialności; każdy uczestnik musi posia- de'go, pozwalających otrzymać w prosty tatqw, g.tlyż czechosłowacko _ francuski trak 
rach na całym świecie. dać autorytet w zakresie mu powierzonym., sposób dość dokładną charakterystykę przy- tat handlowy udzielał Francji ogólnie klau-

Istnieje też już dziś niemal powszechne , każdy też powinien mieć możność owansu, datnqści pracownika; _dr._P. Sollier ż .T. Dr~bs z,uli największego uprzywilejowania, nadto 
zrozumienie, że jednym z głównych czynni- j stosownie do swoich zdolności. o gożyiku •vynikającym ze stosowania metod ulg celnyc_h na około 1/5 czechosłowackich 
ków podn.iesierila produkcji jest racjonalna j -~ kill~u referatac~ pó_dx~eślono koniecz- psY,chot7ch~1ic~nych . i rezul_ta~ac~ _. osiągnię- pc;>zycyj taryfowych. Francja korzysta dzisiaj 
organizacja pracy, oparcie tej organizacji na . nosc nalezytego uwzg1ędmama przy wprowa. tycn dz1ęk1 mm w )~dnem z . w1elluch przed- ze wszystkich c;zechosłowackich stawek u~ 
zasadach, podyktowanych przez naukę. Dziś dzaniu naukowej organizacji -:zynnika ludz- i r.iębiorstw belgijskich. Następnie L~ .r. O'Ro- mownych, które obejmują blisko połowę 
jesteśmy właśnie świadń.ami wielkiego ruchu, kiego. . 1 urke przedstawił warunki, przy których ba- wszystkich pozycyj. Dla czechosłowackiego 
w kierunku przekształcenia w myśl tych za-

1

, P . . Roderick Olzendam zaznacza, że za- I dania psychotechniczne · mogą oddać przed- · eksportu do Francji w ciągu ostatnich lat.·nfo 
sad organizacji zakładów wytwórczych, han- sadni~zyn:. _wat"1;1nki,en: po~od~eitla i;owej I siębi,orst.wu istotne m:łu~i: pad~reśHł,_ze - pr~~ ; nastąpiło polepszenie, a raczej pogorszenie 
dlowych, gospodarstw domowych. Istnieją orgamzacp Jest istmeme zaui:ama porn1ędzy l doborze personelu nalezy obermowac cało~c sytua~ji (francuskie podwyżki cła). Po per­
wreszcie usiłowania wprowadzenia zasad na- przedsiębiorca.i-iii i robotnikami. Wymaga to l phedsiębiorstwa i mieć na uwadze ogół czyn- · t.raktacjach ·rewizyjnych; nad któremi · obec_. 
ukowych do organizacyj państw jako całości znajomości natury tudzkiei j U'łlzględniania l ników, związanych z poszczególnymi rodzaja- nie bawiący w Pradze francuski miriister han 
jak i do poszczególnych działów admini- podstawowych potrzeb duc:howych . robotni~ ! mi pracy. Nie należy · powierzać ·tych badań dlu Bokanowski rozpoczął preliminarja, ocze 
stracji. ków. W _prz.e~siębior~twach a~erykan.skich I ludziom ni;d?stateczn.ie d~ś~iadczonyn;· {· kują z , czechosłowackiej strony wyrównania 

Ruch tayloryzmu objął wszystide cywili- oddawna istme1ą spec1alne oddz1ały, ktorych Mallart mow1ł o komecznosc1 uwzgłęaruarua różnicy .sytuacji czechosłowackiego i fran­
zowane państwa, a rezultaty już osiągnięte w zadaniem jest ustalanie i utrzymywanie - a t· : przy doborze pracowników zdolności unika- cuskiego eksportu. 
poszczególnych krajach na polu praktycznem mosfery zaufania i' zgodnej współpracy 1 nia nieszczęśliwych wypadków przy pracy. · ! 
i teoretycznem jak równieź nowe zagadnienia pr;;edsię~iorców i r?bl?t_ni~ów. O ton~ecz0ści N~rmalizac.ja była traktowana jedynie o­
z tej dziedziny, przedstawiane są na corocz- l:eJ wspo pra~y mowt ;ez amek' anm . ~to gólnie w związku z zagadnieniami organiza­
nych międzynarodowych kongresach nauko- 1 ~eye~ d pod~1ąc. s.ze~6 w~~un ow, mez ę- cyjner.ai. A. Castellano zwalczał uprzedzenie 
wej organizacji. nyc 0 osiągmęci!l ~:mo~Jl., . panujące w niektórych sferach przemysłow-

e:: , • • I Przykład orgamzacJl w1elk1ego przeds1ę- ak b 1 · · dz · ł 
.. W d. o d~ 8 wrz~srua. b. r. odbył. się w~a- l biorstwa w myśl powyższych zasad przed- ców, j o y norma izac1a wprowa ać mia a 
srue w Rzł'~1e t~ze,c! taki kong~es. Liczba ie- 1 stawił amerykaiain Charles H. Hook, dyrek- zamęt w istniejącym przemyśle; przytem ja- l 
g? u~zestmkow, ilosc przedstaw10!1~ch r.efera-

1 
tor generalny zakładu metalurgicznego Arne- ko jeden z warunków, aby wprowadzenie nor- : 

~o"". 1 obszar poru~zai:ych zagadnten dają po- ! rican Rollnig Mill Company, zatrudniającego malizacji nie wywołało wstrząsu produkcji, [' 
1ęc1e o potęgowaruu się nowego prądu. ! 8000 robotników. Duże znaczenie dla utrzy- prelegent przytacza konieczność posiadania 

W Kongresie brało udział 1400 osób, re- i mania dobrvch stosunków·. z robotnikami i przez fabryki należycie uporządkowa- I 
t · h 40 · tw Ob d db · 1 nych detalicznych rysunków wszystkich ele-1 prez~n uiącyc . pans. . , ;a y o ywa- wzajemnego zaufania zarząd przypisuje u- b h d · ·wł k' 

ły się w 4 sekciach, mtanowicie: przemysło- dzielaniu robotnikom jaknajobszerniejszych mentów wyra ianyc prze nuotów. os l 

• • • 
Biskupstwo warmińskie (Prusy Wschod­

nie) zaciągnęło w Holandji 7-procentową . hi­
poteczną pożyczkę obligacyjną w wysokości 
600,000 guldenów hol. Kurs emisyjny wyno-
si 96;3,4 proc. · . , 

• • • 
W sierpniu bież. roku Stany Zjednoczone 

eksportowały towarów bawełnianych ogól­
nej wartości ·11,-700,000 dolarów, Import to.­
Wf!rów bawełn. wynosił o-gółem 9,660,000 do­
larów.- · 

• * • 
wo - handlowei' (110 referatów), rolnej (19), z'nformacy1· · dotyczących przedsiobiorstwa. Komitet Generalny dla standardyzacji" prze-„ ł tn haru'cznego (U N I M) przedsta . ,_. Według· zaWiadoinienia Rosu1.c,kiego · U„ służby publicznej (23) i gospodarstwa domo- Jestto między innemi zadaniem oddziału per- mys u ee · · · · · · - nv 
wego (11). ; sonalnel.!o. W. celu pośredniczenia w porozu- wił referat, wyjaśniający znaczE!nie standar- rzędu Handlowego, rosyjski syndykat tek„ 

~ dyzacji i jej postęp w poszczególnych pań- stylny postanowił pokryć w Australii 70 pro-Wyróżniały się referaty pionierów nauko- miewaniu się tego oddziału z robotnikami, stwach. cent zapotrzebowania wełny dla fabryk so-
wej organizacji amerykanów; odznaczały się istnieje szereg komitetów, wybieranych coro- wieckich. Reprezentant syndykatu bawi o-
one jak zwykle realnem ujęciem sprawy i cznie w łajnem glosowaniu przez robotników. Stosunkowo obszernie omawiano sprawy hecnie w Sydney, skąd rzekomo już przeszło 
trzeźwością sądu. Wiele nowych idei wnieśli Komitety te nie spełniają jakichkolwiek fun- organizacji nauczania wogóle, kształcenia za- 17,000 bel wełny wysłano do Rosji. . 
też włosi, którzy w okresie rządów faszystow- cyj administrac;_yjnych, prawnych lub wyko- wodowego, a w szczególności nauczania org~- Czechosłowacja, która dotychczas, mimo 
skich uczynili na polu naukowej organizacji nawczych, a stanowią jedynie jakby rurę, nizacji pracy. P. de Vuyst zwraca uwagę na zupełnej stałośd waluty jeszcze ciągle zasa­
wielkie postępy, o czem uczestnicy Kongresu przez którą informacje i zawiadomienia za- niedoskonałość obecnych metod nauczania i dniczo trzymała się reglamentacji dewiz, o­
mogli się przekonać naocznie podczas intere- rządu docierają do robotników. Zarząd zwra- podnosi znaczeni~ w-Ychowania domowego i hecnie zdąża do ostrej odbudowy ograniezeń. 
sujących wycieczek do zakładów przemysło- ca baczną uwagę na przydzielanie robotnilrnm wpływu rodziców na moralny i intelektualny W · niedalekiej przyszłości Bank Narodpwy 
wych. Polska zgłosiła 11 referatóy;, prze- pracy odpowiednio db- ich -zdolności i do roz- rozwój dzieci; od tego .wychowania początko- zwohiił od reglamentacji · wy-wóz czechosło­
ważnie z dziedziny zastosowań przemysło- wijania tych zdofoości 'drogą szkolenia. wego zależy w znacznej mierze ich później- wackieh banknotów i monet oraz czeków, 

· wy~,, dając. dowód, że mimo _wielki~h. tru- Dr. Crespi podkreśla, że pod względem szy rozwój; stąd qoniosła konieczność nale- · wekSli i 'akredytyw, Również wywóz kiajow. 
dnosc1, podąza za postęp":m ogo~no 7 ,sw1ato- współdiiałania przedsiębiorców z robotnika- żytego przygotowania_ .rodziców do . trudnej i zagranicznych papierów wai-tościowych w 
wym, .a w pewnym zakresie moze dac nawet . mi-Włochy współczesne znafdują· się , w wa- roli wychowawców. _Co się _tyczy wychowania przyszłOści riie będzie ulegał ograniczeniu. 

' wzór mnym. runkach sprzyjających · zastosowaniu nauko- · szkolnego,_ to referat podkreś:l_a, że ·s~kola po- Banki będą przydzielały obecnie środki płat I 
· · · „ · · · d winna przedewszystkiem przygotować · do ży- uicze do równowartości 50,000 koron czes-Największem zainteresowaniem cieszyły wej orgaruzaci1, poruewaz są one ie ynem cia. Szkoła obecna nie uwzględnia dostatecz-

. ' się referaty sekji' przemysłowo - handlowej, państwem, w którem dzię~i „Karcie prac( .nie teńo postulatu, nrzeciąz_·ai'ąc młOdzież na- ' kich (dotychczas 20,000 kor,) bez zezwole-
kt · h d · ' k · t g t ana doskonała harmonia 0 .t' m. ·a spec.J' alnego, · względnie będą mo~ły do w oryc poruszono szereg zaga ruen pra - 1es za waran ow · . ukami teoretycznemi, a pomijając nauki zwią- 6 

tycznych i teoretycznych . pierwszorzędnej . poszczególnych sfer produku1ących. . zane ściśle z życiem. O nauczaniu organizacji tej . kwoty swobodnie przeprowadzać wypła-
. · R f t t be· ł t · p k d · k • · ly. na zagranicę w obcej walucie. · Granic~ wagi. e era y e o 1mo~a y nas ~P?Jące _;rzesz o y "! rozwoiu na~ owe1 org.am- w St. Zjedn. mówił amerykanin L. W. Walia· do której będzie mo'żna udzielać kredytów 

t~maty: A~ ~gólne zagadruerua, admm1stra- · zacJi w prze~ysle prze~st~w1ł p. K. Kmel, ce; R. M. Hudson zaznajomił słuchaczy z w . czeskich koronach obcokrajowcom bez 
c1.ę przedsiębiorstw, metody, B) . zastosowa'.' ~aznacz_aiąc, ·1z częs~~ na1większą p~zeszkodą ' „Tygodniami Organizacji'„, które są ur~ądz?-- specjalnego zezwolenia Banku Narodowego, 
~ta ~rzemysłow~, C) psychotechrukę, no~a".' 1est krotkowzrocznosc przemyslowcow. i ne . corocznie od r. 1922 w St. Zjedn. 1 ma1ą będzie podniesiona z 250,000 koron czeskich 
l~zacię, szkolerue zaw~dowe, D) zaga~n1~- Z ogólnych zagadnień teoretycznych, po- ~ za zadanie propagowanie racjonalnej orga- : na l,000,000 koron czeskich. 
rua płacy, chronometraz, ceny, zagadmerua r~szohych w sekcji przenwsłowej na uwagę nizacji zapomocą odczytów i pokazów. Dr. PN 
handlowe. ' zasługuje próba panny Terese Leroy określe- Sollier przedstawił stan nauczania organi • • • 

Nie mając możności streszczenia tu wszy".' nia pojęcia „wydajności" („rendement"), któ- zacjl w Belgji. Na podkreślenie zasługuje za- Jak z L4>ndynu donoszą, kilka fabryk ma-
stk.ich tych referatów, ograniczę się do omó- remu przypisuje się różne znaczenie, co po.- ; łożenie w Brukseli „Szkoły ergologji", gdzie i szyn tekstylnych w Lancashire otrzymało,' 
wienia jedynie niektórych z nich, o charakte• woduje zamieszanie. P. Leroy określa wydaj- , istnieje możność studjowania wszystkich za- 1 właśnie zamówienie wszechrosyjskiego syn• 
rze ogólniejszym. Uwzględnię przytem prócz ność jako . stosunek produkcji efektywnej do gadnień, związanych z pracą, w · szczegó~no- i dykatu tekstylnego, wartości około 500,000 
referatów wygłoszonych, również i inne opu- teoretycznego optimum i wskazuje sposoby ści naukowej jej organizacji. · I funt. szterl. Jak dale::e wykonanie tych zie 
blikowane w wydawnictwach Kongresu, lecz , określania tego optimum, opie.raj'\c się przy- (dok. nast.} I ceń polega na udzielaniu · dłuższych kredy„ 
niewypowiedziane. I tem na pracach prof. Adamieckiego. Prof. tów - ni~ jest wiadomem. Oceniają, że 

Amerykanin Willred Lewis przedstawił Ermański zastanawia się czy właściwie ist- Inż, Jaq. Oberfe[d, li wszystkj~ zamówienia rosyjskie na maszyny 
ideę przewodnią amerykańskiego postępu go- nieją naukowe zasady organizacji i stwier- , te'kstyfrie w Ąnglji, które dotychczas jeszcze 
spodarczego; jest nią stały wzrost produkcji · dziwszy, że dotychczas is;kh ruk'ema, usiłuje wyt.- : : • : : : : :~~~~~li{:::::::: l fnuniet.zos .. ·$ztt~l.·.wykonane, wynoszą około 2 milj. 
przypackjący na 'jednego robotnika, co osią- prowadzić je z pojęcia s ut u użytecznego .... 
ga się głównie \Przez usuwanie marnotraw- j. stosunku ener~ji otrzymanej w postaci pro- „ d „ · • • * " 
stwa czasu i materjałów; umożliwia to stałe duktu do energii zużytej. Rewelacyjne po- Powie z znajomym Według „Ceramic lndustry", firma w. T. 
podnoszenie zarobków, przy jednoczesnem glądy p. Ermańskiego nasunęły jednakże du- Rawleigh - najWiększa fabryka świata szkła 
zmniejszaniu kosztów produkcji wysokie i że wątpliwości. -I że „PRA WDĘ„ można zamówić n dętego, wyszła z najmniejszych zaczątków. 
zwięks~ające się za~obki powodują. wz;ost l Najobszerniejsza była grupa refe~aWiw: I W każdym urz•dzle ·pocztowym I Obecnie roczna jej produkcja wynosi okrągło 
zdolnosci nabywcze) konsumentów 1 zwtęk- dotycząca konkretnych zastosowań nau.rnwei „ 12,000,000 flaszek, które wyrabia się na 3-ch 
szają rynek zbytu towarów. Oto jest główna organizacji w poszczególnych gałęziach prze- - na m1esi~c. kwartał lub rok automatycznych maszynach o wydajności 
podstawa prosperacji ameryk~skiej. . mysłu; w tem byłó 6 referatów polskich: inż. i że jest obowil!Zkiem każdego 50-75 f.Iaszek na minutę. Zarówno przy 

Jakby uzupełnieniem powyższego był re- Rażniew$kiego - o naukowej organizacji w inteligenta, interesuj"cego sit; wyładowaniu, magazynowaniu i rozdzielaniu 
ferat Hugo Meinl'a, który zbi1' ał przesąd, pa- rłórnictwie, inż. Tucholki - o graHcznej ana- --materjałów surowych, jak i· przy sporządza· 0 życiem społeczeństwa · · · ł · · · ·w nujący jeszcze w niektór:,zch krajach euro- lizie przewozu w kopalni, inż. ~kupa - o or- mu mteszaruny, przy nape ruaruu p1eco 
pejskich, że racjonalizacji!! 'j1rzemyslu powo- ganizacji robót przy budowie chodników, inż. 1 państwa czytać 11PRAWDĘ" szmelcowych i chłodzących, używa się wyłą· 
duje utratę pracy dla części robotników. Is- Lisowskiego - o organizacji robót kotlar- czńie maszynowego i automatycznego sposo-' 
totnie i' est możliwe, że w momencie przepro- ·. sldch, inż. Rytla - o organizacji Warsz. Sp. - I bu pracy. . 

K h (MJlMJtmJlMJl!'l!jlmJ(ffi)e!ilMJlMJIMJl!m8'!1tmJlMJ!MllMJ . wadzania reorganizacji część robotników tra- 1 Akc. Budowy Parowozów i inż. uc . arzew- r:A!lt:Er.:l:lr:Es:lł'.a'Sr:Er:E~~a:Jl:.e!!l:lr:A:l!WI~ 
• 
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Rynek P.lenit:żn)f i giełda 
Sytuacja walutowa w okresie sprawozda- Największem zainteresowaniem cieszyły 

gólno6ci liczne tranzakcje terminowe. Po­
życzki państwowe naogół większych zmian 
nie wykazały. Nieco większym fiuktuacjom 
podlegały 6 proc. Poż. Dolarowa i 5 proc. 
Poż. premjowa dolarowa. ; 

POWSZECHNA. WYSTAWA KRAJOWA. 

~· iutytaeje - a Powszechna Wystawa Kra• 
jo wa. 

Mo~pole wyst111>i4 wspaniale. 

wczYm., zasadniczym zmianom nie ule~ła. się: Bank Polski, kt6ry według opinii sfer 
Złoty utrzymywał się na giełdach zagrarucz- giełdowych po podwyższeniu kapitału o 50 
nych na mocnym stabilizowanym poziomie. proc. (co nastąpić ma po uzyskaniu pożycz. 
Obroty dewizami i walutą polską były szcze- I ki zagranicznej) podnieść się może łatwo na 
gólnie wielkie na giełdach berlińskiej i loo- ! 170 do 180 zł., następnie „Starachowice", 
dyńskiej wskutek licznych transakcyj han- \ obecnie najpopularniejszy papier s-pekulacyj­
dlowych, przeprowadzanych między Polską · ~Y. oraz akcje Warszawskiego Tow. Kopalń 1 

; Usty zastawne miały tendencję niejecb:io-
litą, przeważnie zwyżkową. 

Jut dzisiaj moi.na powiedzieć, ie udział przeQ. 

siębiontw rzlldowych &ta.nowić będzie nadzwyczajną, 

atrakcję w ogólnym pokazie naszej wytwórczości, 

jakim stanie się niewątpliwie Powszechna Wystawa 

Krajowa. 

a wspomnianemi krajami. Węgla, któremi przeprowadzano w szcze-

N a prywatnym rynku wewnętrznym u-

Pożyczki polskie osiągnęły na rynku no­
wojorskim dalszą zwyżkę. Ostatnio noto­
wano 6 proc. Po.ż. Dolarową z 1920 r. 85 do­
larów, a 8 proc. Poż. Dillona z 1925 roku 100 
i pół dolara. 

AwfL 

trzymywały się dolary na poziomie 8,91 %1 

przy bardzo małem zainteresowaniu. . Kronika gospodarcza 

Monopol tytoniowy - np. przygotowuje dział 
~w6j wspaniale. Na czele prac organizacyjnych staoie 
- według otrzymanych wiadomości - p. Krzyianow­
•ld. który po&iada znakomite przygotowanie w kie· 
runku urządzania wystaw: prowadził bowiem tego 
ro~ju prace swego czasu z wielkim sukcesem w 
d.wnej Rosji. Najiprawdopodobniej wystąpią razem 
~onopole: tytoniowy, spirytusowy i solny i własnymi 

pawilon.ami - co uważać należy za koncepcję Die· 
zmiernie korzystną. CENY NA RYNKU śWIATOWYM 

w tygodniu od 22-go do 28-go września 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

au.i. = zł. 40.53) 

Monopol tytoniowy wystawi w pierwszym rzę· 

Za tonnę fob szył. a.ng. dzie całą fabrykę papierosów, która w oczach widza 

WĘGIEL: 

najlepszy gruby 19.9-20.3 będzie demo115trować całą produkcję, we wszystkich 
secunda 19 -19.6 jej fazach, począwszy od krajania surowego tytoniu, 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
przeciętnie 350 do 400 tys. dolarów. Całe 
zapotrzebowanie pokrywał wyłącznie Bank 
Polski. Dopływ walut i dewiz do instytucji 
emisyjnej, był w dalszym ciągu znaczny. Przy 
czyniły się do tego po części zakupy, doko­
nane przez instytucję emisyjną w Banku Go­
spodarstwa Krajowego, po części dość zna­
czny skup dolarów na rynku wewnętrznym, 
wreszcie zwiększenie się dopływu walut z 
eksportu. 

22. IX. 28. IX. zwyczajny 18.6-19 liż do odbierania z maszyn gotowego już towaru w 
BA WELNA: pensy ang. drobny 14 -14.6 opakowaniu, który widzowie mogą nabywać po ce-

Middling amer. 11.50-12 brykiety 23.6-24.6 nach normalnych. 
Middling na ter~ 11.l0-11.48 koks (wedł. jakości) 27.6-42.6 Zostaną przy tem zademonstrowane maszyny naj. 

Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny". różniejszego typu, a kilku ludzi stale pracujących na 
Podczas, gdy dnia 1 maja 1926 r. zapasy Sytuacja w Walijskiem Zagłębiu była w ciągu ty- ocz.ach widzów najlepiej objaśni ich konstrukcję. 

kruszcu i walut obcych w Banku Polskim PRZĘDZA BAWELNIANA: pensy ang. godnia bardzo niezadowalająca. Ostatnio ujawniła Dalej: Monopol tytoniowy chce również pokazać 
wynosiły 124,1 milj. złotych w złocie, wyra- Amerykańska 32" 171/z 17% 1 się lekka ekspansja na rynku, która rokowała na- całkowitą plantację tytoniu. Istnieją dwa projekty: 

:iały się one dn. 20 września br. kwotą 399,9 Egipska 60" 30 30 I dzie}e, ze długo oczekiwana poprawa niebawem na- 1 albo z.ostanie zbudowana w tym celu specjalna oran-

milj. zł. w złocie, zwiększyły się więc w cią- 1 
WELNAi szyl. ang I stąpi. Niestety nadzieje te . tymczasowo zawiodły, po- żerja, gdzie rośliny rosnąć będą w doniczkach _ al-

gu półtora roku przeszło trzykrotnie. Po- Merino uajwytszy gat. (pruia) za funt ang. 50 51 • nieważ kanadyjscy eksporterzy psz.enicy, ateby nw· bo, co było.by lepiej _ pawilon Monopolu otoczony 

mimo, że w tym samym czasie wzrósł obieg M.erino najwyi&zy gat. (brudna) z.a funt ang. 42 43 żliwie dużo zboża wysłać prz:ed zimą, a więc przed będzie polem, uprawionem pod tytoń, a przedsta-

banknotów z 392,9 do 778,4 milj. zł., podnio- Crossbread puedni ~ fWlt illlg. 41 41 zamknięciem żeglugi na rzece św. Wa;wrz.yńca, zajęli wiającem zwhiszcza w sierpniu i wrześniu _ efek-

sło się pokrycie teg<> obiegu w kruszcu i wa- Crossbread średni za fµnt ang. 30 30 wszystkie statki, które mogli osiągnąć. Kanadyjczycy towny wid<>k. 

łutach Z 33,27 na 52,59 proc. Ożywienie cechowało przetargi, a ceny, które poczęły ofiarowali korzystniejsze stawki przewoźne, niż wa- Pozatem Monopol tytociowy pokaże dużych roz• 

Dolary notowano w tygodniu ubiegłym z:wytkować przeciętnie o 1 p. z:a. funt za croso:bread lijscy eksiporterzy węg,a skłonni byli z;apłacić, a nadto miarów model największego w Europie magazynu 

oficjalnie nadal 8,91, dewizy na New Jork zamorskiego pochodzenia, taką samą z.wytkę osią- statki, wynajęte przez Kanadę, miały bala1.1t dosta- dla s1,1rowego tytoniu, który w tych czasach buduje 

8,93. Bank Polski płacił za dolary 8,89 do gnęły za australijskie merino i za angiewk.ą wełnę. teczny dla przejazdu przez Atlantyk, podcza.s gdy się w Radomiu. Model ten ma zawierać w swem 

8,88, za dewizy 8,91. Tranzakcje kablem na Na ogół konjun.ktura korzys.tna. I eksporterzy walijscy nie mogli otrzymać tonażu po- wnętrzu miniaturowe urządzenia wind, maszyn etc.. 

N J k d 8 95 p ' wrotnego z powodu wysokich stawek. Eksporterzy które przy naciśnięciu na guzik elektryczny przed wi-
ew or przeprawa zano na , . rzy 1. r o p s y (cze&&UKi): pensy an<ł l 1 d . 1 t · · · · 

zamianie gotówki na kabel dopłacano 31 ;,, $ za egają z o~bwami, a e ws rzymuią zamowienia dzem za,czną sprawnie funkcjonować. 
74 Przednie merino 70" 53 53 1 · dl d · 1· d · t k 

przy zamianie czeków na kabel 2 pro mille. 1 mot iwie ugo, g yż przYJę 1 na zasa zie 5 awe Dla mas zwiedzających będzie to niezawodnie 
Dobre n+erino 64" 50 50 1 p~zewoźo~ch niższych ~iż .obecne, lak, że widoki ja- ; dużą atrakcją. Istnieje również projekt ujawnienia 

W grupie dewiz europejskich wykazał Cienkie Crossbre<'d 36 37 1 k1egokolw1ek zysku zamka1ą. l systemu, za pomocą którego odtruwa się tytoń. Obe-
bardzo mocną tendenc1· ę Londyn, który w o- / Interesanci, którzy poz:ostają w kontakcie z pu- l I 

Statki, które poszły do Kanady po zboże będą , cnie Monop•l pracuje właśnie nad wyborem jednej z: 
statnich dniach osiągnął na rynku wszech- bliczno:kią, opierają .;ię silnie przeciw podwyżce 
' • t t k d tk' h I t 1 topsów, ale nie ulega wątpliwości., ż"e tendencja zwyż- za ok. 6 tygodni z powrotem, a w międzyczasie usi- kilku już istniejących metod. . . 
swia owym w s osun u o wszys ic wa u I łowania eksporterów w„glowych idą w tym kierun- Jak widać, około PWK krząta się takze Rząd z 
silną zwyżkę. Zapas złota Banku Angiel- · kowa pozostaje w zwi 1zku ze zwyżką cE>n za wełnę. " 

k • g 'ł d ' 23 tł ' • b j ku, aieby przetrwać ten okres przy najmniejszym na- du:i;ą energją. 
s 1e o wynosi rua -6 0 • wrzesrua r. , . J u TA: funty ang. 
150,436,015 funt. szterl. a obieg banknotow 1 Przedni gat. za tonnę 34 32 kładzie pieniężnym. W tym celu używają do przewo-

wyra~ał .się ~urną 135,628,870 funtó~ sz~erl. I Juta starych zbiorów osiągnęła za picrwszorzę- : zu mniejszych statków, które zazwyczaj używane są 
Zyski os1ąg~ęte przez Bank Angielski w ! dne gatunki L 38, stare zbiory sprzedają po Ł 32, za w relacjach na Bałtyku i wybrzeżach francuskich i 
p1erwszem połrocz.u 1927 r. wynoszą 696,633 dobre gatunki, za gor.ize po L 28.10. \Y/ Kalkucie ce- ' hiszpańskich. I tak ruch w walijskich portach w~gl<>-

Wieża Eiffel na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu. 

funt. szterl. Dywidenda wyznaczona zosta- na spadła 
0 5 proc. , wych był w ostatnim tygodniu słabszy, nit w całym 

ła w wysokości 6 proc. Główniejsze ra.chun- 1 okresie po skończeniu strajku ~órników. 

I .Ma Paryż swoją wieżę Eiff~l - do kt~r~j jest "':" 
I mimo krytyk - bardzo przyw1ązanyj m1ec b~-e 

ki innych wielkich banków emisyjnych przed MĄK A: uyl. a.D4· 
stawiały się dnia 23 września b. r. następu- przednia pszeniu kanadyjska za w<>rek 
jąco: Federal Reserve Bank St. Zjedn. A. (40 funL a.ng.) 22 21.9 
P. (w tysiącach dol.) zapas złota 2,994,200, I Aczkolwiek ceny z 2J wrzd.nia dostosowane by-
wkłady 2,362,700, obieg banknotów 1,700,520 ły do ogólnej sytua.cji jadennej, zamiar piekaJ'zy wy- ; 
Bank Francuski (w tysiącach fran.) złoto w piekani.a cbkba po 9 p. za bochenek spowodował 
kasie 3.681,513 zagranicą 1,864,321, weksle młynarzy do obniżenia ceny mąki o 3 p. za w('rek. 
w portfelu 1,241,980, ożyczki na rzecz pań- Sprzedaż jest dobra, a.le zapasy fą ch17.c. 
stwa 24,400,000, pożyczki na rzecz państw z B 0 ż E: 

~~f:;hb~~~~~t~~ ';~~;tI,/.fo:w~~~~·6~~!6; jęczmień za centnar aJtgicski 

N k h k owies za centnar angielski 

uyl. ang. 
12 11.9 
10 9.9 

iemiec iej (w tysiącac mare ) zapas złota 
1.852,246, zapas dewiz wysokocennych Jęczmień na rynku mm:ny, a cena popłaca. Nowy 
153,006, portfel wekslowv 2,235,681, cbieg 1 owies sprzedaje się dobrze, aczkolwiek pierwsze oka-
biletów 3,547,642. ' j zy ucierpiały z powodu niepogody. 

Tranzakcie dewizą na Berlin przeprawa- ! K ~ t: t 
funty ang. 

37.10 
;lzano w okresie sprawozdawczym na 213,15 Baro zat onnę 38 

15.15 15.05 d 213 10 Gd ń 1 173 65 B d 'l urma za onnę o ' ' na a S.K na ' . ar zo s1 - I I d . k' h' . k' . . . k. . utrzyo1u1·ą ·1·ę · •k • ł , • k' n YJS 1, 1szpans 1 1 1apons 1 ryz o 

kąt' zwyz ę os!ąggnędy czherwt °)1cde. so~1~~ iłe, j w cenie, ale amerykański, jawański i burcneński są 
_ ore w przectą u wuc y5 o ru puumos y . ł b 
się z 3,15 na 4.15 dolarów. Obroty jednak · rueco s a sze. 

czerwońcami były na naszym rynku stosun- JAJ A: szyi. ang. 
kowo małe, ponieważ spekulanci prywatni, za wielką setkę (120 sztuk) 

którzy dotycnczas przeprowadzali niemi zwy CUKIER BURAKOWY: szyi. ang 

kle liczne tranzakcje, wstrzymywali się z za- kryształ za centnar (bez podatku) 15 15 
kupami, bojąc się z powodu szybkiego wzro Zapas cukru nie jest mniejszy niż był w ubic-

stu kursu, ewentualnych strHt. . głym roku, natomiast wynosi mniej niż przed wojną. I 

Ruble złote notowano oficjalnie i pry- ' Wielka produkcja krajowa wpływa na zniżkę. 
watnie 4,73 i pół, - 4,72 i pół - 4,73. Kurs ŻELAZO (lane): szyi. an~. 
ostatni odpowiada przy parytecie 53,05 sto- Nr. 1 za tonnę 70 70 

sunkowi 8,91 % za 1 dolar. Kurs obliczenia- Nr. 3 za tonnę 6T~'2 671,2 
wy 100 złotych w złocie wynosił nadal 172,30 Ceny są niskie jednak stałe; niema widoków na 
a gram czystego złota 5,9351. zwyżkę. 

Na giełdzie akcyjnej panowała pod wpły- cy N~: funty ang. 
wem wiadomości o bliskiej finalizaćji pertrak Płyty za tonnę 36.05-36.05 
tacyj w sprawie pożyczki a::nerykańskiej Sztaby za tonnę :n.10-27 05 
oraz wskutek silnego stanowiska rządu wo- j Płyty bez zmiany konjunklura na s;r.taby osła-
bec żądań bankierów zagranicznych - po- biona. ' 
czątkowo tend~ncja wybitnie zwyżkowa. I 
Pod wpływem wielkich zakupów, dokony- CY N A: funty ang. 
wanych przez banki i kulisę osiągnęły głów- Standard za tonnę 290-280 
niejsze papiery poważny wzrnsL kursów. W I Podaż w roku, kończącym 5ję 31. •ierpnia, wy­

;:rodku tygodnia nastąpiła przejściowa rea- nosiła 1400 ton więcej niż popyt, podczas gdy w u. 
liza :ja, powodująca lekkie. osłabienie, jed- I biegłym sezi:mie wyno~iła 6500 ton mn.iej niż popyt. 
n.1tl· że ogólny nastrój pozostał nadal mocny, : Mimo tego zapMT nie są ibyt wi<>lkie. 
o czem świadczą liczne tn:„nzakcie termino­
·.lle, dokonywane przy kursach zwyżkowych. 

Obroty były początkowo duże, natomiast 
w środku tygodnia w związku z świętami 
.żydowskiemi zmalRły, Grns trnnzakcyj przy­
p::i.dało na kuHsę • oraz banki, grające na włas 
ny rachunek. Publiczność nauczo11{1 do­
swiadczeniem strat dawnych i ostatnich, t. j. 
z czerwca b. r. od1•osila l'ię do gry giełdowej 
niechętnie i zleceń nie dawała. Brak było 
również zamówień ze strony klijentów za­
granicznych. 

O ł. O W: fonty ang. 
Ołów za tonn« 231/2-23 

Produkcja ołowiu w dahzym cia.gu bardz;o z:na­
cz:u~, p'Jpył je.dnak- słaby. tak te rynek jest nieko­
rzystny dla utrzymujących z.ajlat:y. 

CENY BAWEł..NY w 
le>co 
grudzień 

marzec 
maj 

New-Yorku: 
21.50-22.25 
21.39-?2.20 
21.39-22.06 
21.69-22.36 
21.91-22.57 

Poz.nań swoją Wystawową Wieżę ObserwacyJ11ą. 
I k . 

ł
• Jest ona pomyślana ja.ko obelisk o 70 m. wyso ośct, 

SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 

z windą osobową. z balkonem na. szczycie, oświetle­
niem efektownem ebc. Wieża ta, jaiko impreza docho­

! dowa może być wyzyskaną przez zainteresowane 
Hrmy budowlane, a wzniesioną zostanie wspólnym 
kosztem tylu a tylu przedsiębi<>rstw, rozumiejących 

wartość reklamy. 
W szakze codzienne wspaniałe oświetlenie Eilila, 

slrulfami gwiazd i blaskiem stu słońc olśniewających 
P~ jest niczem i:nnem - jak formą reklamy Ci­

troen'owski-ch samochodów. 
Avis aux lecteurs„. 

Ceny w tygodniu sprawozdawczym wyka 
za ty ?.:wyżkę, po części dzięki temu, że stan 
łuncze:nia na dzień 15 września był mniejszy, 
niż oczekiwano, po części z powodu natural­
nie silnie nastrojonego rynku, a po części z 
powodu obaw, co do wczesnego nastania 
mrozów w zachodnim rejonie oraz ciągłych 
deszczów w Texas i Oklahoma. Sprawozda- . 
nia o stanie łuszczenia podają cyfrę 3,506,000 I 
bel wobec 2,511.000 bel w tym samym okre- · 
sie przeszłego roku i 4,282,000 bel w sezonie 
1925-1926. Raporty meteorologiczne wy- Kurs przeciwalkoholowy 
kazują przedwczesne nastanie niskiej tempe . 
ratu.ry w całym rejonie oraz mrozów w nie- . Alkoholizm jest chorobą najbardz1e1 raz.-
których częściach Texas i Oklahoma. Naj- ; powszechnioną, a jednocześnie i najlekko­
bardziej zagrożoną okolicą jest połu~iowo- myślniej traktowaną nietylko przez tych, k~ó­
wschodnie Texas, co jesi bardzo niekorzyst- rzy stali się jego ofiarami, ale i przez ich 
nem, ponieważ z 'powodu wczesnej .posuchy bliższe i dalsze otoczenie. Z klęską alKoho­
zbiory w tej części mo~ą nastąpić bardi;o lizlnu, rujnującego zdrowie fizyczne i moral­
późno. Spodziewano się, że późne nastanie ne narodu, rujnującego jego dobrobyt, zapeł­
mroz~~ popraw! zbio~y: ~~żeli. zaś mrozy niającego swemi otiarami więzienia i przyt~ł­
wczcsme nas!ąpią, m~zh~osc ta 1e~t wy~lu-1 ki, zwyradniającego rasę - walc7yc n~l~zy 
czona. W kazdym ra~ie ~iągle trwa1ące zim- jak z innemi klęskami ~p?łecznemi: gruzhcą, 
ne desz:ze wyrządza1ą wielką szkodę. Sp~a chorobami wenerycznerru i t. P: przez d~kła­
wozdarua! ?adchod::ące sta!e, donoszą, . ze 

1 
dne poznanie wroga, skutków 1ego oddz1ały­

wynik zb10row będzie ta~ mekorzystny, Jak wania oraz metod walki. 
się zapowiada, a sprawozdania te nadchodzą Państwowa Szkoła Higjeny w porozumie­
prawie ze wszystkich okolic. Nieko~zys~ne niu z Polskim Towarzystwem Walki z Alko· 
s~osunki. a!mosfe.rycz~e, zwłaszcza w~goc .w · holizmem ,,Trzeźwość", organizuje ~ li.stopa­
c1ągu m1es1ąca s~er~ma, ta~ przyczyru~y się I dzie r. b. II-gi cykl wykładów u1mu1ących 
do rozprzestrzemerua owadow w reJorue .b~- z punktu widzenia lekarsko - społecznego 
w:ełny, że nawet leps~e po~ody we. wr~esmu współczesną wiedzę 0 alkoholiźmie i jego 
me mońą szkody wyrownac. Przeciętrue da- 1 ani·u 

r. . , . . b ł zwa cz . 
ta nastania mroz.ow w reiome. awe ny przy- W kł d h b d szczegółowo rozwa-
pada na czas między 7-14 listopada, tak, . wy ~ ac 1 t s odarstwie 
że mróz w najbliższych dniach byłby nadzwy zane: napoje .. wys .0 owe w go. P 1 
czajnie wczesny i zjawiskiem wprost rekor- narodowem, hz1?Iogilzdilioddzif.yw~rue hal~ 
dowem, 1 koholu na .organł1zm u. , wdp ywt '!'ćo o 

1 na stosunki spo eczne i na z rowo nos pu-
Ilość bawełny, za.kupionej przez przędzal- bliczną oraz systemy walki z aL.rnholizmem 

ników świata, jest nadal wyższą, niż w roku i jego zwalczanie na ziemiach polskich. 
ubiegłym. Nadwyżka ta wynosiła w ostat- , Kurs trwać będzie od dnia 8-g<> listopada 
nim tygodniu 309,000 bel w<?bec 282,GOO bel r. b. do dnia 14 listQpada włącznie. Wykłady 
tego samego tygodnia ostatniego sezonu. Wy 

1 

odbywać się będą codziennie od 9-1 w poł. 
gląda tak, jak gdyby następne sprawozdanie i od 5-7 wiecz. w gmachu Państwowej Szko-­
Oficjalnego Bi~a wykazywał~ jeszcze ~ż- , ły Higjeny. Wpisowe na ~kłady ~nosi 
szą cyfrę, mz obecną, ktora wynosiła j 5 złp. Zapisy trwają do drua 7-go hstopa· 
!2,692,000 bel. W Manchesterze popyt na da r b 
to~ar je.st d?bry, 'li~ wahania na n:nku. ba- W~elkich wyjaśnień w sprawach kursu 
wei~Y rue ozywia!ą mt.eresu.. O ogo~neJ .sr,- udziela i rz 'mu' e zapisy codziennie Sekre­
tuac1.i w Lanc~shire me mozna pow1edz1ec, farjat tnfrsuYJ_ Państwowa Szkoła Higjeny 
by się poprawiła. (Chocimska 24, telefon 104-.§!) od !-4 po 

M. S. południu. 
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~obiety, _ 
Antoni Czeehow 

które były. przeznaezeniem 
·-

Przysłowiowe „Cherchez la femme", kt6- , ne i wysoko rozwinięte poczucie piękna. Wracając z przechadzki, asesor kolegjal- · słowa, ani odrobiny miłości, ani jednej pie· 
rego używa się dzisiaj w znaczeuiu ironicz- Przewędrował wszystkie królestwa stworze- ny Migujew przystanął pod słupem telegra- szczoty„. Z tamtąd, gdy podrośnie pójdzie 
nem, posiada, tak jak wiele podobnych prawd nia i sztuki i zatrzymał się przed kobietą, ficznym i głęboko -się zamyślił. Tydzień te- chłopak do szewca na naukę, nauczy się pić, 
Powszednich' głęboką mys

'l 
1
• znaczeru'e, · d · · · 'd k al d · ł mu, na tem samem miejscu, czatowała na przeklinać, może będzie głodował... Tak do na1cu owrueiszem 1 naJ os on szem zte em . da · ł · · dł nań I • • t k 1 ·al Znaczy to, że spręzy· ną działalności męsk.ie1· Wielkieto Mistrza" Goethe poznał lorda i ruego wna Jego s uząca 1 napa a z ~ szewca„. a. przectez 0 syn asesora o egi • . . . • . wściekłością: negol Moja krewi 

jest kobieta, względ9.ie to, co „wiecznie kobie- 1ego p1ę ną zonę w czasie swego pobytu w I 
cem' nazywamy. A ta możność wywierania Neapolu i potwierdza, że Hamilton nie omijał - „Czekaj tylko, już ja ci bigosu nawa~ I Migujew wyszedł z cienia lip i szedł te· 
wpływu na silny rodzaj męski stanowi źródło żadnej sposobności, aby nie pokazać swoim rzęl . Ja cię nauczę, co to znaczy uwodzić 1 raz szeroką, otwartą szosą, zalaną światłem 
siły, władzy i du.my kobiety. Jednakże sktit- gościom żony i nie podkreślić wobec nich niewinne dziewczyny! Dziecko ci do domu , księ'życowem. Rozwinął kołdrę i zaczął przy 
ki wpływu kobiecego mogą być różne: może wszystkich zalet jej przepięknego ciała. W odeślę i do sądu pójdę i twojej żonie wszyst- ' glądać się niemowlęciu. 
on obudzić i rozwinąć najlepsze zalety i naj- , tym celu Lady Hamilton musiała przywdzie- ko opowiem: I zażądała, aby na jej nazwis- - „śpi", szeptał - „nosek ma zupełnie 
świetniejsze przymioty mężczyzny, może też wać specjalne stroje i draperje i pokazywać ko zdeponował w. banku pięć tysięcy rubli. podobny do mojego - taki sam garb jak u 
wyciągnąć na światło dzienne zarodki naj- się na podjum, urządzonem jak scena i dają- Migujew ciężko westchnął. Potem po- ojca„. śpi sobie spokojnie i ani nie przeczu­
gorszych skłonności i stać się przyczyną nie- j cem się z różnych stron oświetlać. Hamilton szedł do domu i aby nieco jeszcze odpocząć, wa, że rodzony ojciec mu się przypatruje. 
szczęść i katastrof. uważał Emmę za najszlachetniejszy przed- usiadł na stopniach, wiodących do przedsion Wybacz mi kochany robaczku!" 

Historja zapisała wiele przykładów do- miot swoich zbiorów, za najcenniejszą perłę ku jego letniego domu. Była dziesiąta go- Asesor kolegjalny poczuł wilgoć w o-
brego i złego wpływu kobiet na mężczyzn i wśr6d posiadanych dzieł sztuki. Poza uczu- dzina. Na uHcy i w ogrodach było już pusto. czach. Zawinął dziecko, wziął je znowu pod 
na charaktery męskie, a mężczyzn, w któ- ciem, jakiem darzy każdy miłośnik sztuki Starsi myśleli już o spaniu, młodzież tylko pachę i poszedł ·dalej. Przez całą drogę ro­
rych życiu kobieta odegrała złą lub dobrą ' swoje zbiory, Hamilton nie żywi~ dla swej ciągle jeszcze wałęsała się w niedalekim iło mu się w głowie od różnych kwestyj spo­
rolę są legjony. Najbardziej interesujące są żony żadnego innego uczucia. Emma miała lasku. Szukając zapałek, Migujew włożył łecznych a w piersiach budziło się sumienie. 
jednak te wypadki, w których jedna i druga stać się przeznaczeniem innego człowieka. ' obie ręce do kieszeni i poczuł, że łokciem 
strona, t. j. mężczyzna jak i kobieta reprezen Był nim Lord Nelson. Bohater mórz, najwy- dotknął czegoś miękkiego, co leżało za nim. · - •1Gdybym · był uczciwym i porządnym 
towani Syli przez jednostki wybitne, przez bitniejszy admirał angielskiej floty wojennej, Obejrzał się i nagle taki przestrach odmalo- człowiekiem" - mówił sam do siebie - „to 
jednostki, które wzniosły się ponad prze- nie oparł się urokowi tej nadziemsko pięknej wał się na jego twarzy, jakby zobacz)rł w.ę- poszedłbym z niemowlęciem do Anny Filipo 
ciętny poziom współczesny i zarysowały się kobiety. A Emma także wolała silnego, o- ża jadowitego. _Tuż pod drzwiami leżał ja-

1 
wnej, upadłbym przed nią na kolana i powie 

jako indywidualności. , promienionego sławą bohaterską Nelsona, kiś pakiet. Kształt miał podłużny i zawinię- działbym: „Przebacz mi, zgrzeszyłem! Po-

J I
. h f ~ d niż spokojnego estetę Hamiltona. Przez swo- ty był w cos', co przy d_otknięciu przypomina- tęp mnie, ale niechaj niewinne dziecko nie 

eś 1 c cemy co nąć się o starożytności,. · d b unk' k 1 K li I - 'd· · ! N' dz' · ~ ie o re stos 1 z ró ową aro ną neapo ło kołdrę. Na J'ednym końcu.. kołdra była 1 zie na marne 1e mamy 1ec1, wezmy to przedewszystkie·m zacząć nal~ży od Hele- k · d ł N 1 · d k · · · " A Fil' · t d b 
k

• dz' k k b hł . s ą; · · opomog a e sonowi o wye wipowa- lekko· 0-twarta. Mi'gui'ew o"sttoz·ru'e. w-yciąrłnął ie za swoJe . nna 1powna Jes o rą ny greczyn .1, tę i tórej wy 'uc a wojna · · · · ff dz' k' ł dn' 5 
·- • tą N d 'ł b · · 

k P k f 
ma Jego oty, 1ę i czemu móg on o 1eść rękę w to mi'ei'sce l' . uczuł ta_m_ coś ct'ep.łego i ruewias . apewno zgo zi a y stę na to t 

trojańs a. otężna epopea, tórą . antazja · d Ab k' l ł · · · d · k b ł ·b · A hl" 
k d k ł d 

zwycięstwo po - u tr, dóre nazwa 1e1 wiltto· tn<>t<o, Ze s4achu skocz. ył na nogi i .o- moje' ziec o yo y przy mrue. c . 
poetyc a oo o a tego . starożytnego i eału · · t Od t 1 N I 5 "'5 

k k b
. ł ł zwycięs wem. ego czasu os e sona bei'rzał si'ę na wszystkie strony, J'ak zbrod- Doszedł do domu Melk:„„ 1· nrzyst•..,""ł. pię ności o iecej stworzy a, sfa a się nie- I 'tł · · I · · I E uu.. ~· .._ · k b 

1 
· ·· k · k b 1 fX 0 się ruerozerwa. me· z osem mmy. ni'arz, kto'ry zam1'erza uciec. · l Potem - 1'akby się zdecydował - połozy· ł Ja o sym o em potęgi p1ę neJ o iety. 1· ń t · · H - ·1 · · ł dal 

T 
. d k k a ze s wo 1eJ z ańu forierri istma o na 1 dziecko na stopnie ganlm. „Przebacz mi ragtcznym o umentem s utków zależ ale Hamilton stał się tym trzecim i J'ak wier- Dziecko - dziecko .;.,_ mamrotał z zaciś-. · · d · d · · I't k' · · t · b · · , · k ł · , · T t I · kochany robaczku, przebacz!" - wyszeptał. nosct męzczyz:o.y w zie zirue po i y i 1 rze- ny pies towarzyszył im w ich podróżach i mę ymi zę anu 1 sc1s a p1ęset. „ u, u ezy j 

miosła wojennego od wpływów uczuciowych zabawach. Zmarł w roku 1803, oparłszy gło to niemowlę - o Boże!" Ze strachu, wście- I już miał odejść. Nagle jednak odchrzą­
jest historia Antoniusza i Kleopatry. Pięć- ' wę na piersi Nelsona i złożywszy swoją pra- kłości i wstydu aż pobladł. Co na to powie li knął kategorycznie i głośno prawie powie­
dziesięcioletniego, opanowanego i chłodne- 1 wą rękę w ręcę Emmy. Nelson padł 21 paź- żona, a co powiedzą koledzy, co powie eks- 1 dział: „Niechaj ludzie mówią, co im się tyl· 
go Juljusza Cezara nie potrafiła podbić mło- ; dziernika 1805 roku pod Trafalgarem. Emma celencja.„? Całe letnisko dowie się o tem! I ko podoba, biorę dziecko do domulH 
dziutka i po' dziecięcemu naiwna - jak chce I żyła jeszcze dziesięć lat i zmarła w Calais w Jedno okno jego domu było otwarte i Mi- Zabrał dziecko pod pachę i szybko odda­
Shaw - Kleopatra - zapaleniec Antoniusz, nędzy, tak jak z nędzy wyszła, aby przez gujew słyszał wyraźnie, jak An!1a Filipo~na ! m się ku domowi. „Niech mówią, co tylko 
miękki przytem i uczuciowy, stał się ofiarą k 'tk' Ił · · ł · · ł nakrywała do stołu W podworzu tuz za ro i czas J yszczec wspama em swiat em · · · . ' chcą" - powtórzył jeszcze - pójdę prosto 
kobiety, wyrafinowanej już, żądnej władzy 11 meteoru na szczytach sławy i powodzenia, I furtk.ą, brzdąkał na ba~ała1ce pa~obek. Jer- I do żony, padnę na kolana i powiem: „Anno 
i potęgi i uległ jej do tego stopnia, że w bit- aby nazwisko swoje związać z wielkiemi wy- , mola)„. 1:rz7ba tylko, zeby dzi~ctak się te- FiHpowno!" - Ona przecież jest taka do-
wie, pod Actium, zapowiadającej się dla nie- padkami i postaciami historycznemi. „ raz obudził i zaczął wrzeszczec.„ wszystko bra, że mnie zrozumie. Jeśli to jest chło-
go na początku szczęśliwie, stracił zupełnie · 

1 • 
1
! natychmiast się wykryje. · t da · · Wł d • • • b głowę i przez to przypieczętował nietylko ~tosunek ~elsona z LaQy Hamilton. przy- · · - ,,Prędze1' 1 prędze1'", - mruczał sam do piec, 0 my mu na tmlę 0 

Ztm.lerz 
1 ę-. I k · ł I pom n d b t k g I dziemy mieli z niego pociechę na starość". ~WÓJ, a e ta że 1 ca ego państwa os. i a nam. mny, po ~ ny s. osune. mne o siebie Migujew, - „póki czas, póki nikt nic 

Związki miłosne z podkładem politycz- b?hatera WOJ':nne?o teJ sam~J ~po~i do ko- j jeszcze nie wie„. zaniosę go gdziekolwiek- Uczynił tak jak postanowił. - Płacząc 
·~)'Ul niezawsze są przyczyną nieszczęść. !:nety przez mektorych podzi~~aneJ a :prze~ bądź, pod pierwsze lepsze drzwi". Je.dną, prawie ze wstydu i strachu, ledwie żywy ze 
Pl-zypomnimy tutaj historię Loli Montez, innych znow~. na1gwałtown~e1 . potępia~eJ. I ręką podniósł pakiet, wsunął go pod pachę wzruszenia, pełen nadziei i z uczucięm jakie­
Wiiiściwe jej nazwisko było Marja Gilbert. Mamy na mysh .stosunek ,księc1?- Ludwika i wyszedł na ulicę, skradając się ostrożnie, goś nieokreślonego entuzjazmu wszedł do 
Ojcem jej był kapitan angielskiej armii a mat F ~rdynand~. z piękną Pa1;1liną Wi~sel. I ~u- cichemi i długiemi krokami, aby nie zwrócić swego domu, podszedł do żony i upadł przed 
ką jakaś kreolka. Po burzliwej młodości, w tai iest .tro1kąt: Dwudziestoletl!ia Paulma na siebie nic-zyjej uwagi. Asesor kolegjalny nią na kolana: 
czasie której przebiegła, a raczej przetańczy- Cesar, corka ta1neg~ radcy, berhnc~yka Ce- niesie niemowlę - myślał - zgubiony będę - „Anno Filipownof' wykrzyknął, szlo­
ła prawie cały świat, zjawiła się w roku 1846 sa~a, wysz~a zam~z za .radcę wo1sk.owego jeśli mnie ktoś z tą paczką zobaczy. - Tu chając i położył zawiniątko z dzieckiem na 
w Monachjum i zawojowała zupełnie sie- W:ies:la, dziwa~a. i orygi_nała, czło~i.eka 0 pod temi drzwiami go zostawię. Nie, tu nie ziemi pod nogami żony. "Zgrzeszyłem, to 
demdziesięcioletniego podówczas króla ba- w~elki-ch zdoln~sciach 1 ci~ty;n dow~ipie, ale można. Wszystkie okna są otwarte i może dziecko jest mojem dzieckiem. Przypomi­
warskiego. Z początku wywierała pożytecz- mizantropa, ktory z sz~tans~im cyruzm_ei;n. to ktoś wygląda na ulicę.„ Gdzie więc? - Za- nasz sobie naszą dawniejszą służącą, Agnie­
ny i dobroczynny wpływ na swego królew- lerował, ~ na~et ułat~iał miłostki swoJeJ zo- niosę go do willi kupca Meikina. Kupcy ma- ! szkę. - Jakiś djabeł mnie opętał". I nie 
skiego kochanka. Dzięki niej obalony został ny. Pam Wi~s.el po~tadała błyszczącą ~ro- ją pieniądzę, może Melkin podziękuje jesz- ; mogąc sobie już dać rady ze wstydu i stra­
reakcyjny gabinet Abla, który jak zmora cią dę, ur'?dę ?~gim. z \>.h~p~, ale bez d~my 1 ~~ cze za podarek i przyjmie dziecko na wycho l chu, zerwał się i pędem wybiegł przed dom. 
żył nietylko nad narodem bawarskim, ale rozumiałosci ohmpiJskieJ., U~p~sobieme Je) wanie. - „Pozostanę tak długo na dworze, aż mnie 
t k · · d d k 'l k' D · było proste, sympatyczne t dziecięco naiwne. . , . , . • . a ze 1 na omem ro ews im. op1ero Księcia kochała prawdziw_ ie, dręczyła ńo . M. 1gu1ew posta.no.wił .zamesc dziecko do ! sama zawoła" - powiedział do siebie -
PóźnieJ·, "dy ofic1'alnie za1'ęła stanowisko ,,me 5 Il k h d ł · n· h 1· • • k 'I" 5 wprawdzie często wybuchami zazdrości i złe wi 1 • upca, c 0~1az zna.i owa a się ona na ,, 1ec na pierw stę uspo 01 
tresy królewskiej", zaczęła zachowywać się k · l t k · · · · go humoru, ale umiała także zamykać oczy przeciwnym rancu en~ a. Parobek Jermola1· przeszedł z bałałaJik„ wyzywv.Jąco t co na1ważnie1sza, na prawo i -t lewo robić długi, oświadczając krótko swoim na jego wady. - „żeby tylko nie zaczęło krzyczeć i że- obok niego. Po minucie Jennolaj przeszedł 
wierzycielom: „Mój Ludwiczek wszystko Najsilniej jednak występuje wpływ kobie- by mi z kołdry nie. wypadło!" - myślał ze znowu obok i wstrząsnął ramionami. 
wam zapłaci!" A Ludwiczek był tak zako· ty w życiu poetów i artystów. Dzięki spo- strachem asesor kolegjalny„. · „Czegoś po- „Dziwna rzecz" - rzekł, zwracając się 
chany, że nietylko płacił, ale publicznie się tęgowanej uczuciowości i zaostrzonej zdoi- dobnego nie spodziewałem się w życiu. Nio- I do Migujewa - „przed chwilą była tutaj 
ośmieszał, potulnie spełniając każdy kaprys ności odczuwania wrażeń, stosunek mężczy- sę oto pod pachą żywego człowieka, tak jak praczka Ksenia i położyła swoje dziecko tu 
rozbrykanej Loli. Ale może i to byłoby u- zny do kobiety nabiera tutaj często akcen- teczkę z aktami, żywego cżłowieka z du- na tym progu a sama usiadła przy mnie w 
szło, gdyby Lola nie wtrącała swoich trzech Łów tragicznych. Rola kobiety w życiu i sząt" podwórzu - a teraz nie mogę nigdzie zna-
groszy do czynnej polityki państwowej i nie t~ór~zoś.ci największyc? nas~ych wieszczów: Gdy Migujew znalazł się na puste), bocz- leźć dziecka". 
zaczęła odgrywać decydującej a nieodpowie- M1ck1ew1cz~ t Sł~w~ckie~o 1est zbyt, dobrze nej uliczce i szedł między niekoij.czącymi się _ „Co, coś ty powiedział?H _ wrzasnął 
dzialńej roli za kulisami spraw państwowych. z~ana, abysmy miel~ tuta) powtai:zac szcze- parkanami, w gęstym czarnym cieniu lip, zda na . cały głos Migujew. 
Tego nie znieśli nawet potulni bawarczycy i g~ły .. Za~ytu1emy ~ilka przykładow obc~ch. wało mu się naraz, że oto ma zamiar uczy-
pewnego dnia wykurzyli z miasta i zakocha- N1~~1ec~1 poeta Burger, ?panowany. 1?-am1ęt- nić coś strasznego i zbrodniczego. Jermolaj, który na swój sposób wytłuma-
nego króla i awanturniczą jego kochankę. nosc1ą rueszczęsną dla s10stry swo1e1 żony, czył sobie wzburzenie swego pana, podrapał 

G
.d · · , k b zy' ł podwó1'nem życiem i przez szes'c' lat prze- - „Bo w gruncie rzeczy jest podłością, się w głowę i westchnął: y JUŻ 1estesmy przy o ietach „polity- b' " ·1 ł k dł 
h

" „ · żył Goethowski dramat „Stella". A gdy po to co teraz ro ię - mys a - „ta ą po 0 - - „Niech się pan na mnie nie gniewa„. 
cznyc ' wspomru1my 1eszcze o kobiecie, . . . . . . . . t ł d d d ścią, że większą trudno . sobie wyobrazić. ale tera w l . • . b t która przez całe swoje życie tylko szlachel- smierci zony me JUZ rue s a o na ro ze o z, ecie„. me mozna ez ego ••. . d b ł . ł B szczęścia, Doretta - ,,Molly" Bu"rgera urna- Zaco i dlaczego rzucamy to nieszczęsne ·nie- I myślę, że bez kobiety„." ny 1 o roczynny wp yw wywiera a. yła I d · d h d · d d h? C nią Madame Tallien, jedna z najpiękniej- rła . . Strawiła ją złość ludzka, nie szczędzą- mow ę 0 ie nyc rzwi 0 rugic zy· Spojrzał w osłupiałe i jakby złe i zagnie--
szych kobiet swojej epoki, jedna z „trzech- ca jej żadnej przykrości, ani żadnej hańby. to jego wina, że się urodziło? I co nam złe- wane oczy asesora kolegjalnego, chrząknął 
gracyj dyrektorjatu". Pozostałe dwie to Jó- Jej śmierć sprawiła, że Burger, oszalały z roz go zrobiło? Trzeba tylko dobrze nad tem ra;i: i drugi i dalej jął się usprawiedliwiać: 

B 
· t · · · t k' · b'ł się zastanowić. Dlatego· ,że ja bryknąłem, p d t h l zefina eauharnais i Madame Recamier. Ko- paczy, w swe1 worczosc1 poe yc leJ wz i d k d . ł k P - " raw a, że o grzec ' a e co robić ... 

b. · t · · k · · d t się na na1"wyzs' ze szc.7 yty. ziec 0 bę .zie musia 0 po utować;· odrzu- Zabroni"ł ml' pan wpuszczać kob1'ety na po-1e-cie eJ, Ja o zonie epu owanego partji M lk' ' M 11 · dd d górali, Jean Lamberta Tallien, który w tym Gdyby nie miłość Ryszarda Wagnera do cę je e mowi, · e un ° a je może o· dwórze, i ma pan rację, ale skąd mają się 
charakterze brał czynny udzi'ał w obaleniu Matyldy Wesendonck, która na płomienną sierocińca a tam.„ ani jednego uprzejmego wziąć. Dawniej, gdy Agnieszka tu służyła, 
Robespierre'a, przypadła w najkrwawszym o- namiętność odpowiadała uczuciem serdecz- nie wpuszczałem żadnej obcej kobiety. Mia-
kresie rewolucji francuskiej rola anioła opie- nego siostrzanego pzywiązania, nie byłoby łem to w domu, teraz zaś nie można inaczej. 
kuna i orędowniczki wielu przeznaczonych Tristana i Izoldy.• Nawet Byron, znudzony , miłostkami i Dopóki była tu Agnieszka, nie było tu żad-
na śmierć i zagładę. Dzięki wpływowi, jaki' A Goethe? Większość jego utworów przychylnością kobiet, nie uniknął. swego lo- nego nieporządku.„" 
wywierała na swego męża, który świata po- zrodziła się z przeżyć mił<Qsnych. Ale wiei- su. W Wenecji poznał hrabinę Teresę Guic- „Wynoś się stąd!" krzyknął Migujew i po 
za nią nie widział, mogła uchylić niejeden ką miłością Goethego, miłością, która wy- cioli, która · potrafiła wzniecić w nim wielką czął tupać nogami. - Potem wszedł do do­
wyrok śmierci. W zupełności też zasłużyła warła decydujący wpływ na całą jego twśr- i trwałą namiętność. Hrabina nie odznacza- mu. . Anna Filipowna, ciągle jeszcze zdu­
sobie na przydomek „naszej .dobrej pani", czość i przez dziesięć lat panowała nad nim, , ła się ani wyjątkową pięknością, ani wybit-. miona i oburzona, siedziała na tern samem 
nadany jej przez najnieszczęśliwszych. była miłość do Szarloty ~tein. Postać • tej I niejszą inteligencją, a jednak usidliła poetę miejscu i z zapłakanemi oczyma przyglądała 

Nieprzezwyciężony jest urok wspaniałej kobiety pozostanie na zawsze zagadką, ta- I na kilka lat, w których orzypada najobfitszy się niemowlęciu, leżącemu na ziemi u jej nóg. 
kobiecej piękności. Emma Lyons, kolejno jemniczym sfinksem, Nie pozostał bowiem okres jego twórczości. Wreszcie jednak po- - „No, no", - zaczął blady jeszcze Mi· 
niańka, pokoiów:ka, kelner~a, modelka, po- ani ślad po niej. Wszystkie jej listy, pisane I rzuca ją. Podróż jego do Grecji tłumaczą gujew, starając się uśmiechnąć - „żartowa­
znała w Neapolu słynnego ambasadora an- ' do Goethego, zaginęły. Pewnem jest tylko przedewszystkiem chęcią uwolnienia . się od łem sobie.„ To nie moje dziecko, to dziecko 
gielskiego ~orda Hamiltona • . Została . jego ko to, że kobieta ta posiadała zalety, które sta- I' hrabiny. Nie przeczuwał, że ucieczka ta I praczki... Ja„. Ja tak tylko sobie zażarto­
chanką a następnie żoną. Goethe tak pisze ły się dla wielkiego jej wielbiciela koniecz- tragicznie .- się dla niego zakończy. Skończy- wałem.„ idź, proszę cię i oddai dziecko pa· 
o tej kobiecie: „Lord Hamilton, dyplomata nością, warunkiem jego życia i twórczości ła się jego śmiercią. . - I robkowi..." 
i wielbiciel sztuk pięknych, posiadał wrodzo- przez dziesięcioletni okres czasu. . W, T. 
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„ 

IV kwartał 
Do dzisiejszego numeru dołączamy przekazy 

P.K.O. i prosimy o wpłacani~ prenumeraty za lV-ty 
k\vartał oraz ewent. zaległości dla uniknięcia przerw 
w wysyłce pisma. 
WMWRiWWM&AWA&*WiAiP „IS 

Oimnasryka. umysłowa 

· Odpowiedzi na pytadia w li1ilt1efze l~. 

1. Filipika pochodzi od słynnych mów Dettto• 
stene~a przeciw Filipowi Maeedodskiemu, 

2. Protoplastą nazywamy założyciela >a.kłegoś 
todu, posbć niekiedy legenclatną, od której wywodzi 
się jakiś ród. 

3. Za p!erW9zego lekarza tichodai Hip<>lt'i'a.te' 
Hlozof grecki, żyjący w czwartym wieku praed Mt. 

Chr.Zapoezątkował on naukę o ptzesileniach i 8j9-
tetyce. Do dnia dzisiejszego Istnieje w medyefńie 
termin „twarz Hlpolłtahisa", oznaczający bard210 
krytycr.ny stan chórre~e na chorobę pnew<1d1l po­
karmowego. 

m •. J11 
il], ManN.rda pochodzi ód. budowni~ze!1o fran­

cuskiego tego saml!go nazwiska, który był jednym I 
z budowniczych Wersalu. 

21. Nazwa Sarmata poóhot:bi od jednego ze . 
szczepów irańskich, którego jedrta gałęi niesłusznie 

1

1 

uważana jest za praoi'ców eło1\vian. 

22. M.aur~<!Y Zych je!t pseud011i111em Stefartn 1 

tetdniskiego. . l>óc1 tym p~eud.ottimem ukatałó sł~ I 
szereg uitwot~w żerofi1skiego, 

23, Hencyk Sienkiewkz używał pseuclonlinu 

„Lltwos"• 

* 
NOWE PYTANIA. 

1. Skąd pochodzi nazwa alabaster? 

2, Z jakiei<J Języka pochodti nazwa adtnfruł1 1 

3. Jaką szybkóść posiada Góll!trbm1 

4. JAkłe fett tiilj!llnil.~jste pańshVó 'W Europie? 4. i'rawa drakońskie'- n<tzwa pochodzi od :Ora.. 
kona ustawodawcy ateńskiego, kt0ry plerwlli'y spi-

ł ,,. 5. Kto dał nazwę nlitót-ie? I 
sa prawa na podstawie obycżaJów prawnych . .rra- , .. 
wa le nie były tak surowe, za jakle się je uważa. 6. Kt-0 ł ki4ildy dók(Jnał pierWU:egg lotu J1tl ea• 

· 'ltloloeie nad tnQl':iem 7 ! 
5. Mecenas, było nazwisko patrycjusza rzym- j . . 

skiego, który wielkkh swoich wpływów używał na , '1. Jaki znany Ms,tórycżtly ohtall Matejki! z!la1· i 

popieranie poetów i artystów i niami się otaczał. · duje się we Wiedniu? I 
Był protektore.m . ~irgiljusza .. Stąd nazwa mecenas I 81 W którem z I>Qlirk~b miast 'bawił Goethe i 1· 

przeszła na m1łosmków saluki. I jaka jest pamiątka tego pobytu? 
I 

6. Votum sepetatum nazywa !llę odrębne zda-1 9. Jak długi jeilł mur i:ihiński? I 
ńil! sprzectne t oipirtją wi~ks.zo~ci, 10. Jałcie cuda należą d-0 siedmiu cudów świa- ! 

7. Grób Bolesława 'śmiałego żnajdu)e slę w ta? 
Osj,aku w Alpach koryntyjskkh. W klasztorze, jako 
mąich pokutujący zakończył tam swoje życie ten 
król polski. 

8. Adam Mickiewkz zmarł w Konstantyno­
polu. 

9. Pierwsze posiedzenie sejmu w odrodzonej I 
Polsce zagaił i przewodniczył na niem Frandszek . 
Radziwiłł z tytułu starszeństwa. Do sejmu wszedł l 
nie z wyboru, lec1: jako były poseł d-0 sejmu pnt-

skiego z byłej dzielnicy pruskiej. i 

U. Kiedy p,0wstały Stany Zjednoczone A. P.? 

13, Co t-0 fHt mulat~ metys l kteol? 

tj. Skąd pcx:hodtl słowó „wiąt!nie'1 w zttaczl!­
nfa ' poda,rku? 

14. Co o;inac:ia słowo kwarantanna 
wywód:il7 

15. Skt,d pochodzi hAzwa oceatt? 

16. Które ze zwierząt domowych jest 
i w jaki sposób się roxmnata 7 

slu,d się 

bezpłodne 

17, Jaka Jest rółnlca tnięday óesanem a kró­
lem? 

! 18. Co to jest c<>rpus delićtl~ 

Rynek· · Prawdv'' ' . -- ,6" . • 
Stosując się do życzeń niejednokrotnie wyrażanych przez licznych czytelni­

ków „PRF\ WDY" w na]tótniejsżyth miejscowościach Rzeczypospolitej otwieramy 
w „PRl\WDZIE" -

dział drobnych ogłoszeń 
na 1petłalhie dogodnich warunkaEh. 

HPRAWDA11 dodera dzisiaj do blisko 2000 mle&ścowołcl w Polsce i po­
siada stałych czytelttlkćw we wszystkich sfa~ach. Czytia)ą „PRR WDĘ'' liczne rzesze 
inteligencji, czytają sfery przemy~łówe, handlowe, czyta mieszczaństwo i ziemiań­
stwo. 

Dzi~ki temu „PRR WDA" MO!e daC wJelkica usługi każdemu, kto w dro­
, dze ogłoszenia chce :znalezć pri!U!l'.»WnłHa Uub prac.ą, nawiązać korespondencję 
w sprawie kupHa, sprzedafy, wynatjmu lub zamiany, kto szukii nabywcy 
na towar łub przedmiot, przeli!naczony na sprzedaż. 

Dział drobnych ogłoszen w „Prawdzi111 

nadajd si~ szczególnie dllil ogłoszeń, które ~ aby osiągnąły skutek t-. powinny być 
'ctytane przez jaknajwi~kszą ilośt osób 'W najrOiniejszych mlejscowośclach. 
Mamy na myśli wszelkie ogłoszenia o poszukiwtJhiu wykwaa.Hkowanych sił nau-. 
czycielskich orQz innych pracownłkow fachows:ow, ogłoszenia o zagubio­
nych rzeczach, poszukiwaniu zaginionych i t. p., i t. p. 

Administracja ,.PRAWDY" pośrednlczyc będzie w doręczaniu ogła­
sza}ąc;ym odpowied11 i ofert na ich ogłoszeru21, o ile skierowane zostaną do 
administracji z adresem Slyfrowym. Dział ten prówadzorty będzie bardzo skrupu­
latnie i zgłoszenia wysyłane będą niezwłocznie po nadejściu do administracji. 

Pragnąc umoi:liwić jaknajszerszym sferom czytelników korzystanie z działu 
drobnyth ogłoszeń „PRAWDY" ustalamy jednolitą cenę za ka!de ogłoszenie. 
;z:awlerające do ,as; słów 

w k·wocie 3 złotych 
Ogłoszenia pe nad 35 słów kosztować · bC:dą 6 złotych. 

Należytość za ogłoszeni~ w tej rubryce -należy_ wysyłać równocześni~ z WY· 
słaniem tekstu ogłoszenia do Administracji „PRA WDY~• w Łodzi, Piotrkowska 85 
przekazem pocztowym względne wpłacać na konto „PRAWDY11 W P. K. O. 
Nr. &a.35a. 

f\dministracja wysyłać będzie na życzenie bezpłatne egzemplarze „PR/\ WDY" 
w którym ukazało sit"; zamówione ogłoszenie na adres ogłaszającego. 

O GŁ OS Z EN l·A DROBNE I 
----..... --------------~------·--

. - I 
PrQWizvJnq str;:!~~ PUSU4V ~:z~~~%~i ~~: UazlałOUJC~ pobt~f". Plelegn!nrkU zda!~ 
tyków i t rtykulów dro· siadam dobre śwladectw,ll I do wydawnictwa, o ryg i- I potrze ona do chorej Wy-
geryjnych obejmę. Posta- stenografujtt I władam ' n a I neg o i jedynego w maga na znajomość jE;zy• 
dam wy1 obione stosunki biegle 1ęil.yklem niemiec• Polsce, które oparta na ka niemieckiego. i-osa· 
w Poznańskiem I na $1ą· kim. Oferty pod „Sel<re- kalkulaqi handlowej prz;y da na wsi, Ztoszenla 
sku. Oferty tylko od fa. tarka 25" do f\dminlstr. nieść może poważne zy· pod „Pielęgniarka" do 
brykantów. Jan Krogul- „ rawcty•. ski. Informacje: Warsza- Biura ogłoszeń R. Masse I ~~1!9,~Z!2c!!z~e!!g!!!o~w~yr~~~b~ia~s~ię~s~zt~u~c!!:;zn~y!!?j~ed~w~ab~?~~~ 

11. Madame Ell~abeth nazwano i pod tem na. 1 

zwiskiem przeszła do historji siostrę Ludwika XVI, 
Elżbietę. G<ly tłum rewoluojonislów w czuie wlel­
kiej rewolucji francuskiej wtarghął do Tuillerji, 

10. Duiem słronnktwem, ktore &niknęło z życia I 
politycznego w ostatni-eh latach jest „Zfednoctel'lłe I 
Lud<>wo - Narodowe" (ZLN). Strónnl<:two to posła­
dało w pierwszvm sejmie kilkadziesiąt posłów i od­
grywało decydują,cą rotę. Leopo d Skulski, przywód­
ca tego stronnidwa, kilka razy zasiadał w rządzie 

bądź jako premjer, bądź jako minister resortowy. 

ski, K11towice, poste re- K. r1rene-tyc1·1 pos.zu- wa. tel. 308·81. Warszawa, ul. Marszał· 
stanle- v I' , kuje kowska 86, 

I •nu-b·1ono ksią.żeczkę słuchacz praw u. Warsz. Młodo człow iek, lat 23, ---------":l WO]Sk.Cwą Specjalność; przedmioty y wolny oa woj· KnreripondencJe 
w 1 staw1oną przez P.K.U. z :takresu sześciu klas sita, absolwent średniej V • 

wrogo nastrojony pr:11eciw 1rallstrjaczoe" Matji Anfo­
ninie, Eltbieta, chcąc ratować królową podała się 
za nią. 

12. Psie pole, tak nazwane zostałó pobojówlsko 
pod Wrocławiem, po zwycięskiej bitwi~ l3oli?sława 
Krzywoustego w r. 1109 Na pobojow!.sku pozostało 
tyle trupów niemleokich, że nie było komu ich 
grzebać, tak, że gromady dzikich psów ui;:ztowały 
tam przez kilka dni. Do dnia dzisiejszego istnieje 
tniasteczko, noszące nazwę Hunclsfold. 

13. Habdank jest herbem polskim bardżó rozpo­
wszechnionym. Według legendy herb ten nadany zo­
stał jednemu ze Skarbków p~zez Bolesława III. Mia­
nowtcie gdy jeden z książąt' niemiecki<:h przechwa­
lał się swojemi skarbami, ów Skarbek miał zdjąć 
pieTścień z palca i rzucić g-0 do skarbów Niemca ze 
słowami: Idź złoto do złota, my Polacy wolimy że­
lazo. 

14. Stanisław Leszczyński. Pierwszy taz obra­
ny królem polskim w roku 1704 musiał uciekać z 
kraju jut w roku 1711. Udał slę wówczas d-0 Szwe­
cji. Po śmierci Augusta II w roku 1733 obwołany 
ponownie królem polskim, natychmiast prawie po 
objędu rządów musiał uciekać przed naja'Zdem ro­
syjskiem do Gdańska, a stamtąd do Francji. Zamie­
szkał do końca życia w Lotaryngji, ldórą rządził z 
ramienia króla frartcuskiego. 

15. Marja Leszczyńska, córka Stanisława Lesz­
czyńskiego, była żo1?ą Ludwika XV, króla frantu3-
kiego. 

16. Jako siedmioletnie dziecko zośtał powołany 
na tron polski Leszek Biały w roku 1194, zamordo­
wany później skrytobójczo na zjeździe w G11;sa­
wie. 

17. „Wielki świat Capowic" jest łytułem jednegó 
~ najpopularniejszych utworów Jarta Lama. 

18. Słowa: Ronny soit qui mal y pense figurują 
na odznace angielskiego herbu podwiązki. 

Rozmaitości 

NIEZLY POMYSL. 

Organizacja „St<lhlhelmu" na Pomorzu nlemiec• 
kiem wpadła na świetny pomy:ił :&dobycia nowych 
dochodów. Zamiast przedstawiać ten pomysł, przy• 
toczymy poniilej w dosłownem dumacżellht ckólttik 
rozesłany prżez tą organizac$ę do włościan i wła­
ścicieli ziemskich. 

Der Stahlheim 
Landesverband Ostsee 

Belgrad. 

Finansowallie naszej dlilafalności sprawia nam 
także i nadal poważne trudności. Ponieważ jednak 
nie chcićlibyślny bsłabiaf tej patriotycznej naszej 
działalności, a przedewszystkiem nie chcielibyśmy 

dopuścić do tego, by dalszy rozwój nasżej organiza-

1
, cji został zahamowany dla głupiego braku fundue 

szówi pozwalam'f sobie zwrócić się do W.Pana z pro­
. ebą o przyjęcie celem wykarreienia stahlhelmow-

skiego prosięcia (StahlhehrJetkel). W ten sposób 
oszczędzimy W. Panu wydatku gotówkowego na 
poparcie na$zej akcji a sami, gdy na wiosnę otrzy­
mamy od ur; Pana wykarmioną świnię stahlhelmow• 
sk11 (Stahihelmsohwein) znajd:demy się w posiadaniu 

· potrzebnych nam środków pieniężnych, kióre po­i zwolą nam kontynuować naszą działalność. 

I JeSll W. Pan będzie tak uprzejmy i przychylnie 
przyjmie ilaszą prośbę, to pozwolimy sobie puysłać 
Mu prosię stnhlhelmowskie, albo w razie gdyby tak 
było dla W. Pana wygodniej, prosimy 0 wyznaczenie 
od siebie jednego ptosięcia i podanie tlam należyta• 

. ści za nie1 którą niezwłogznie uiścimy. 

I f.tosimy uprzejmie o rychłą odpowiedź pomo-
staJemy , 

I 
I 

t: wiernonicmieokiem pozdrov1ieniem 

N. N. 
zasłępća dzielnicowego 

, 
19. Kucharz Ludwika -x1V nJ1,zwiskiem Vatel po- . 

pełnił samobójst~o, gdy nie udała mu s,ię potrawa, I się 
Prawda, ie niezły ptunysł. NieY:ątpliwie znajdą 
i u nas rychło naśladowcy. 

sporządzona na iakąś uroczrstość dworsk"' . '/ 
;-___ _ 

Brzeziny. Łaskawy zna· gimnazjalnych. E. Urbań• szkoły ro 1niczej, z dwu· 1 w zamiarze matrymon-
j la zca zechce odesłać na śki poste res tanie War- letnią praktyką gospodar· jalnym naw i ąże miody 

r 
adres Zygmunta Selensa, szawa I. ską poszukuje posady w kupiec polak, udztało-

' Lódt, f1'1oniusżki 7. I Pragne nawiątać ko.. wiąkszym majątku. Łask, wiec poważniejszej firmy 

I I Wojewódltwo lód z kie, z pann',l do lat 25. f\dre-

1

. ltlr&Jb2k 1 ~z1~m~~ zł. I ze zbiera;ze:~onct;:;~~ l pKoosz, tłeowsrke1.s,tante f\ntoni sować do f\dmmistracjl 
t h " d „Prawdy" dla .Kupca", 

Wkład ani kaucja niepo- I pocz owyc . 1•tam rza • 
lrzebne. Wymagane sto- kie okazy do wymiany; Kolporterót.1 do TygodniK llnstrnwHY sunki w sferach miesz- ewent. sprzedaży Jan W sprze-
czańskich i jobra pre · Lewandowski Lwów - daży dewocjonalji po· 
zentacja. Zgłoszenia pod e,oste restante. szUituj~ Wyroby polskie, 
"Łatwa sprzedaż" dof\d- K1·1un ohrazór.1 wysoce artystyc:tne l ta-

oprawione roczniki z r. 
1910, 1911 i 19 12 łi!mid 
sprzedam. Reflektanci 
zechcą podać ?!dresy 
do f\dm. „Prawdy" pod 
„Okazja". 

ministracji ,,Ptawdy". nu l!I "' hie. Możliwy jest do O· 
rosyjskich malarzy przed· j siągnięcia dobry zarobek. freblanKa z t~~::e~~ wc1ennych sprzedam. Re· Zgłoszenia z podaniem 
flektanci proszeni są o adresu dó administracji 

twami szuka posady na 
prowincji. Oferty dof\dm. 

I ~Prawdy" dla .freblanki". 

łtnrai pocztowe 
nowiążi;: koi espondencjE: I 
w celu wymiany marek 
pocztowych Posiadam 
htzne rzadkie okazy. 
Stanisław Langowski 
Lublin, Kapucyńska 3. 

podanie adresów do f\dm, „Prawdy" pod .Duil:y o· A"ł"l\p"Dł adwokacki, 
„Prawdy" pod „Obrazy" I brót". 

1
. l' iUI katolik, lat 

cerem . bezpo.śre~n1ego S-tu--d-ent SłU'h"CZ 28. ozeni się z panną 
skomunikowania sti::. I • t. U do Jat 24. Posag wyma· 

Gr'll'Yb" sur"'nne ; pd,li.technlk~ WMszaw- gany. celem rozpocz~ciEI 
ft! I lł6kU sklej poszukuje kondycji praktyki adwokackiej w 

w większych ilościach do na wsi. Specjalność ma· wi~kszem mieście pro· 
Spf'zedania. Zbiór tego- tematyka fizyka 1 chem- wincjonalnem z siedzibą 
roczny. J. Knapski, Sta· ja, Zgłoszenia Warsza- sądu ok - ęgowego. Zgło-
nisławow, skrzynka pocz- I wa-Pelitechnika St. Rut- szenia do adm. „Praw· 
towa. kowskl. dy" pod „flplikant". 

( 

czytane są w całym kraju. 
MS'łi!QkHlł%iiAWMfi Mfr''TW"t•!J „„ .• NMA!łł61SM M&Wii%4' W>' 

H lJ MO R 
* 

- .„ Teraz, gdy wracaliśmy okrętem, morz:e 
było tak niespokojne, że nawet kury dostawały mor­
skiej choroby! 

- Cooo? 
- A tak, dziobem znosiły jajka. 

* * 

* * * 

I 
Dawny minister włoski p. Nitti nie znosił rodzi­

ny Garibaldieh i, mówiąc o nich, miał zwyczaj tak 
się wyrażać: ~ Oni to tak, jak kartofle: dobre tyl­
ko to, co w ziemi„.! 

"' * * 
Dwaj młodzi panowie idą krok w krok za za­

chwycającą panią. za,chwycająca pani upuszcza chu­
steczkę, którą jeden z panów szybko podnosi i odda­
je właścicielce. Chociaż widział, jak ją upuściła, za-

Samochód v;ajeżc1ża przed więzienie , 

Pas.afer, wys.fadając, d-0 szofet·a: „Bądicfo 

J ko jni za pięć minut wrócę!" 

daje inteligentne pytanie; „Przepraszam panią, czy 
spo- . to pani chusteczka?" 

:I - „Taak„. już mi to ril'Z powiedział 
i przesiedział tu pięć lat! l „'rak, - odpowiada zachwycająca pani - lecz 

je<len i nie P,ana miałam na mJ>:śli", , 
(Cynililf\ 



Str. 12 „PRAWDA" z dnia 9 października 1927 r. 

WYDZIAŁ _RĘJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 

trwaoia spółki określony został na jeden rok z au­
tomatycznem rocznem przedłużaniem. Zarząd nale­
ży do wszystkich wspólników, przyczem Ot-to - Ka­
rol Haake ma prawo prowadzić interesy spółki i 

'Oo Rejestru Handlowego S1tdfl Okręgowego w Lodzi 
wniesiono następuj1tce wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 458/B. „Spółka Akcyjna, Przemysł Włókien­
niczy J, Smarzyński. F. Miłobęcki i J, Malewski". 
Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu wynosi 
450,000 złotych· podzielonych na 6,000 akcyj po 7-5 
złotych karoa. Członkami zarządu obecnie są: Jó­
zef Malewski, Ryszard Pfeiffer, Władysław Kościel­

niak oraz zastępcy: Ludwik Dzieniakowski i Edward 
Weigt. 

Nr. 10352/A. „Probat właściciele Henoch i Da­
wid W. Bendyk" z siedzibą w Łodzi, Północna 10. 
Firma obecnie brzmi: „Probat właściciel Henoch 
Bendy". Na mocy aktu zeznanego przed notarjuszem 
Rzymowskim 23 sierpnia 1927 roku za Nr. 5859 ze 
spółki wystąpił Dawid-Wolf Bendyk i prawa swoje 
z aktywami i pasywami scedował na rzecz pozosta­
tego wspólnika. 

Nr. 9939/A „Karol Ch1tdzyński" z siedzibą w Ło­
dzi Piotrkowska 153. Firma obecnie brzmi: „Sta­
nisław Bartoszewski". Stanisław Bartosze-wski zam. 
w miejscowości Kały powiatu Łódzkiego. Na mocy 
aktu zeroanego przed notarjuszem Jarzębskim w 
Łodzi 7 września 1927 r. Nr. 7780 Karol Chądzyński 
sprzedał przedsiębiorstwo Stanisławowi Bartoszew­
skiemu. Ten ostatni intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10394/A Manges, właściciel Lejbusz Witel­
son" z siedz:ł; w Łodzi Zgierska 30. FiTma obecnie 
brzmi: 110hm Pogotowie Elektryczne, wła(ciciel Lej­
busz Witelson. ". Koncesjonowane przedsiębiorstwo 

elektrotechniczne. 
I 

Nr. 2811/A „Leopold Asterblum, Spadkobiercy" 
z sie~ibą w Łodzi, Brzozowa 8. Prokura Władysła­
wa Ostarbluma została odwołana. 

Nr. 2209/A „Pabjanicka Fabryka Mebli biuro­
wych'/ z siedzibą w Łodzi, Ogrodowa 34. Na mocy 
decyzji decyzji Sądu Okręgowego w Łodzi, Wydział 

Handlowy z dnia 2 czerwca 1927 r. zostało zabez­
pieczone powództwo Chaima Nuberga i innych 
przez oddanie fabryki. firmy w sekWeitr i sekwe­
stratorem mianowany apl. adw. Hilary Sztykgold. 

Nr. 2902/A. „L. Toepffer Spadk~biercy" z sie­
dtibą w Łodzi, Milsza 60„ Na mocy aktu zeznanego 
przed Notarjuszem Jarzębskim 14 września 1927 r. 
N. 7993 Włodzimierz Toepffer przelał swoje pełno­

mocnictwo na matkę swoją wdowę Olgę Toepffero­
wą vel Tepferową. 

Nr. 11142/A. „Salon De Paris Adam Gruszecki 
J S-ka" z siedmbą w Łodzi, Piotrkowska 144. Firma 
obecnie brzmi: 11Salon de Pańs, właściciel Adam 
Gruszecki". Na mocy aktu zeznanego przed Notar­
juszem Rossmanem w Łodi.i 6 września 1927 r. N. 
4339 ze spółki wystąpił Maurycy Pajęcki, cedując 

swoje udziały i prawa na rzecz p~izostałego wspól­
nika Adama Gruszeckiego. 

Nr. 2996/A. „Dom Przemysłowo - Handlowy 
Maks Wyszewiański i S-ka" z siedzibą w Łodzi, Zie­
lona 9, Siedziba firmy mieści się obecnie przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 111 w Łodi.i. 

' Nr. 106/B. „Spedom, 'Zjednoczone Ekspedycyjne 
Domy Handlowe, Spółka Akcyjna", z siedzibą w 
Warszawie Oddział w Łodzi, ul. Pr. Narutowicza Nr. 
28. Dyrektor zarządzający oddziału w Łodzi Ludwik 
Koral ma prawo samod:delnego podpisywania za ten 
-.ddział. 

, Nr. 10525/A. „Maurycy Poznański" z siedzibą w 
Łodzi; Zielona 9. Fajwel Di.iałdowski, zam. w Ło­

dzi przy· ul. Zielonej 9 mianowany został prokuren­

tem. 
Nr. 360/B. Towarzystwo Textylne W. Inlender 

w Lodzi, Spółka Akcyjna" z siedzibą ·w Łodzi, Piotr­
kowska 83. Oddi.iał we Lwowie i skład w Łodzi zam­
knięto. Biuro Centrali mieści się przy ul. Wysokiej 
20/22 w Łodzi. -Kapitał zakładowy spółki po zwa­
loryzowaniu wynosi obecnie· zł. 105.000 podzielonych 
na 10.500 akcyj po zł. 10 każda. Zari.ąd obecnie 
stanowią: Wiktor Inlender, Adolf Perczuk i Izrael 
Inlender oraz i.astępcy Regina Inlender i Paweł 
Klein. Prokury alberta Cyglera, Efima Ginsberga, 
Maksa Kaufmana i Zygmunta Wisnera wygasły. 

Nr. 9992/A „Juljan Fisz" z siedzibą w' Łodzi, 
Kopernika 58, Skład mieści się przy ul. Cegielnianej 
Nr. 36 w Łodzi. 

Nr. 3908/A. „f.abryka Dywanów Mayzel i S-ka 
wł. De Mayzel'; z siedzibą w Łodzi, Gdańska 130. 
fknlnia mechaniczna i ręczna. 

Nr. 4599/A. „Alferd Pippel" z siedzibą w Łodzi, 

Nawrot 2. Firma obecnie brzmi: Alfred Pippel wła­

ścidel Alfons Fiedler. Alfons Fiedler, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Lipowej Nr. 88. Na mocy aktu zezna­
nego przed Notarjuszem Rossmancm w Łodi.i 13 
września 1927 r. i.a Nr. 4454 Alfred Pippel sprzedał 

swoje przedsiębiorstwo Alfonsowi Fiedlerowi z pra­
wem używania nazwy firmy „Alfred Pippel" z do­
daniem wyrazów „właściciel Alfons Fiedler" do dnia 
1 stycznia 1928 roku. 

Nr. 2769/A. „Dom Handlowo - Ekspedycyjny 
Spedkobiercy Leona Mendelsona i S-ka'' i. siedzibą 

w Łodzi, Piotrkowska 81. Siedziba firmy mieści się 

obecnie przy ul. Wschodniej Nr. 76.. 

OGLOSZENIE N. 23. 

Do Rejestru Han&wego w Łodzi. Działu A. i B. 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 783/B. „W. Gladsztein i S-ka. spółka z o­
graniczon1t odpowiedzialnością". Celem spółki iest 
prowadzenie handlu m~ą. i towarami kolonjalny­
mi. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica Piotrkowska łV. 
207. Firma rozpoczęła czynności 2 sierpnia 1927 r. 

! Kapitał zakładowy spółki, ca_łkowicie wpłacony wy-

1 
nosi 5.000 zł. podzielony na 50 udziałów po 100 zł. 
każdy. Zarząd stanowią: Michał vel Mojżesz Aron 

j Wa,chs, zam. w Łodzi przy ul. Gdańskiej Nr. 42, Dr. 
Aleksander W a.chs, zam. w Łodi.i przy ul. Kilińskie­

j go 113 i Wołko Gladsztein, zam. w Łodzi przy ul. 
, Piotrkowski-ej Nr. 101. Wszelkiego rodzaju zobowią­

I zania, akty notarjalne i hipotec.uie, plenipotencje i 

l
i prokury, podania i skargi, wszelkiego rodzaju po­

kwitowania z otrzymania pieniędzy i wszelkiego ro­
dzaju korespondencję wartościową, pieniężną i pole­

~ coną podpisują dwaj zarządzający kolektywnie. Spół-
ka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki 

został sporządzony 2 sierpnia 1927 r. R. N. 3699 
przed pełniącym obowiązki notarjusza Krzemieniew­
skiego w Łodz.i. Termin trwania spółki do dnia 31 
grudnia 1928 r. z automa·tycznem rocznem przedłu­

żeniem. 

I~r. 11335/A. „Zakład Elektrotechniczny Józef 
iiiussak". Firma istnieje od 1 marca 1927 r. Łódź, ul. 
?ółnocna 10. Właściciel Józef Russak zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Północnej Nr. 10. Intercyzy nie za­
warł. 

Nr. 11343/A. „Spółka Zarobkowa Krochmalnicza 
Otto Haake i S-ka". Prowadzenie krochmalni zarob­
kowej, krochmalenie osnów. Firma istnieje od 1 lip­
ca 1927 r. Łódź, Karola Nr. 5. Właściciele Otton­
Karol Haake, Alfred Haake, Reinhold Lange i Ju!­
jusz Lange, wsi.yscy zam. w Łodzi przy ul. Wólczań­
ski~j: pierwszy i drugi pod Nr. 169, trzeci po& Nr. 
179, a czwarty pod Nr. 148. Spółka firmowa. Czas 

~ podpisywać samodzielnie wszelkie zobowiąza,nia, 

i weksle, żyra, czeki, umowy, kont<rakty, odbifrać 
pieniądze, korespondencję, pa.czki. oraz 1 eprezento· 
wać firmę wobec władz i prowadzić sprawy sl1;dowe 
firmy. Te same czynności mogą być załatwiane ró-

, wnież pri.ez Alfreda Haake łącznie z Reinholdem 
: Lange lub Juljuszem Lange. Wspólniicy podpisywać i w4ini pod stemplem firmowym. Intercyz wspólnicy 

, • aawarli. 
I 

' Nr. 11344/A. „Sólpol Głogowski i Cukier" Hur­
; wwy handel solą. Firma istnieje od 18 sierpnia 1927 
! roku. Zgierz, ul. Jen. Dąbrowskiego Nr. 4. Właści-
1 ciele Bronisław vel Bensjon Głogowski i Cha.im-

' 

Jakób Cukier, obaj zam. w Łodzi: pierwszy przy ul. 
St. Żeromskiego 42, a drugi przy Placu Kościelnym 
Nr. 4. Spółka firmowa. Czas t<rwania spółki określo­

ny został na trzy lata z automatycznem trzyletniem 
i przedłużaniem. Zarząd należy do obu wspólników. 

I Wszelkie zobowiązania, weksle, przekazy, czeki, zy­
ra, (indosy) winny być podpisywane przez obydwuch 

! wspólników łącznie pod stemplem firmowym. Ka­
l żdy ze wspólników samodzielnie ma prawo podpisy-
wać korespondencję zwyk'1, podania do władz, peł­

nomocniictwa a.dwoka-ckie i wszelkiego rodzaju do­
kumenity nie zawierające treści zobowiązania, jak 
również każdy z nich ma prawo samodzielnie od­
bierać towary, pieniądze oraz dokumenty ze wszel-

; kich instytucyj państwowych, komunalnych, banków 
. i osób prywatnych, przekazy, przesyłki, listy pienię­
żne, korespondencję zwykłą, poleconą i wartościo­

wą. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 
I 

j Nr. 11345/A. „Bracia Hajn i S-ka". Prowadzenie 
l zakładu metalowego. Firma istnieje od 20 sierpnia 

1927 r. Łódź, Lesz.no, Nr. 32. Właściiciele: Karol Hajn 
(Gdańska 85), Edmund Hajn (Gdańska 85) i Jan 
Szmalec (Karolewska S~sa 18), wszyscy zam. w Ło­
dzi. Spółka firmowa. Czas trwania spółki określony 

został na jeden rok z automatycznem roczne'm prze­
dłużaniem. Zarząd należy do Karola i Edmunda 
braci Hajn. Wszelkie zobowiązania, weksle, umowy, 
obligi, korespondencje winny być podpisywane przez 

' "1 ~ 
·! 
i HP raca'' 

·spółdzielnia absołwan.s 
tak Państwowej Szkoły 
PrzsmysloweJ w lłodz~. 

WEZWANIE PUBLICZNE. 

Sl1;<1 Pokoju w Łęczycy, Starostwie Łęczyckiem, 
Województwie Łódzkiem na mocy art. 94' Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
14 listopada 1924 r. o prawie wekslowem wzywa po­
siadacza wekslu opiewającego na sumę 700 złotych 

płatnego w dniu 28 lipca 1927 r. w Łęczycy, wysta­
wionego w dniu 21 marca 1927 r. prze~ Stanisława 

Kłaczyńskiego, Skład Bławatny w Łęczycy na zlece-

Przyjmuje zamówienia, wchodzące w za· 
kres koronkarstwa, bieliźniarstwa, tkactwa 
artystycznego (kilimy, dywany, obicia na me­
ble) haftarstwa (haft biały, kolorowy, kościel-

ny). 

Spółdzielnia wykonuje roboty. starannie, we­
dług własnych projektów, po cenach bardzo 

przyst!;pnych._ 

, Zlecenia przyjmuje si~ codziennie od 
1-ej do 3-ej po poi. 

Narutowicza 77. Telefon 41-30. 

-153-

t 
I 

I 
I 
I 

' 
nie M. Blumenfelda zam. w Łodzi przy ul. Piotrkow­

i skiej Nr. 22, aby zgłosił się w przeciągu 60-ciu dni 
od daty ogłoszenia i okazał Sądowi weksel. 

I Jeżeli w vrzeciągu tego czasu nikt się nie zgłosi 
! z wspomnianym wekslem, Sąd wyda orzeczenie uzna­
jące weksel za umorzony. 

Indosantami wymienionego wyzeJ wekslu są: 

Majer Blumenfcld, Łódź, ul. Zachodnia Nr. 22, Fa­
bryka Wyrobów Włókienniczych 11Jedwab", ł.ódź, ul. 
Zachodnia NT. 59, i Ch. Grinbaum, D. Walpern Łódź, 
Zachodnia Nr. 24. 

Sędzia Pokoju 
(Pod.pis nieczytelny) 

Sekretarz 
(Podpis nieczytelny) 

I • . I 
rE!'ILeEli:1&UEILii1~ ! Oolednie z udzielaniem kredvtu ! 

m PRZE\IJROT9 1 REfORl19 1 
m AGRAR~~JE~Ri~~S~~~OJElt- m ! 

m Władys~;: ;;:~~~cJUego. m 
I.I
. Do nabycia we wszystkich mi· 

ksie;garniach. 

Cena 1 O Złotych. 

~I• Czt:ść I : 1~,·"' ! ' 
1. Przewrót agrarny w Rosji. 
2. Reformy agrarne o pierwiastku na-

cjonalistycznym Lol wa, Estonja, Litwa. 

li 
3. Reform;s agrarna Rumunji 11· 
4. Reforma agrarna Czechosłowacji. 
5. Reforma agrarna na W~grzech. 
6. Reforma agrarna w Niemczech. 

I Część li: mm 
Hl Sprawa agrarna w Polsce. mH 

1. Dyskusje sejmowe w sprawie refor-

11 
my~rarntj. 1·1 , 2. Reforma agrarna w drugim sejmie. 

3. Popralł'ki senatu w sprawie uchwał 
o reformie agrarnej. 

m
-, 4. Pozytywna krytyka reformy agrarnej. łiim 

Dodatek. Hft 
Ustawa agrarna polska. 

(L,l!EIE'IEEHSlSEnEB 

Hłemo tronzokcJi ·kred9towei bez informacJI 
o ZuOIDDŚC1 kred~toweJ ! 

INFORMACJI 
o zdo.ności kredytowej kupców 

i przemysłowców 

w ca~ej Polsce I zagranicą 

UDZIELA BIURO 

WyUJind Kredvtowv 
Łódź, Piotrkowska 104 

Telefony: 
29-3{) i 41-04 

Depesze: 
„WYWlf\D, ŁóDt" 

l OłO korespondentów we wszystkich 
mieJsco AiOŚCiDth Rzecz VDO SPD lit ei. 

Biuro „ Wywiad Kredytowy" za'ożone zostało 
przez najwii:ksze Banki i<;rajowe 
oraz Organizncje Przemysłowe. 
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Karola lub Edmunda B-cl Hajn oddzielnie pod 
stemplem firmowym. Obaj zarządcy mają p.-a,wo re-. 
prezentować firmę wobec wszelkich władz. lntercy2 

i wspólnioo:y nie zawarlL I N:-. 1!346/A. „Wolf Gotlibowski". Szarparnia za­
j robkowa. Firma istnieje 'ld 1 lipca 1927 r. Właściciel 
! Wolf Gotlibowski, zam. w Łodzi przy ul. Senator­
·1· skiej Nr. 25. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 11347/A. „Księgarnia i materjały piśmienne 
1 

Kompas, właścicielka Marta Foerster'', Firma ist-
1 nieje od 25 czerwca 1926 r. Łódź, Piotrkowska Nr. 

121. Właścicielka Marta • Helena Foerster zamieszt 
kała przy ul. Żeromskiego Nr. 46 w Łodzi. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 11348/A. Wilhelm Lajtlof". Pończoszarn~a me­
chaniczna. Firma istnieje od 1925 r. w Aleksandro­
wie pod Łodzią, przy ul Lufumierskiej Nr. 29. Inter­
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11349/A. St. Riel i M. Dymmel". Puędzalnia 
zarobkowa. Firma istnieje od 7 maja 1927 r., Łódź, 
ul. Rajtera Nr. 3. Właściciele: Stefan Rief i Berta 
Rief, ob<>je zam. w Łodzi pra;y ul. Aleksandrowskiej 
Nr. 134, Michał Dym.mel, Ryszard Loffler i Juijw;z 

! Matys, zamieszkali w Pabjani"Cach, pierwszy przy ul. 
Łąkowej Nr. 5, drugi przy ul. $więtokrzyskiej Nir. 11, 
a trzeci przy ul. Kilińskiego Nr. 17. Spółka firmowa. 
Czas trwania spółki określony zo&tał na jeden rok z 
automatycznem rocznem przedłużaniem. Zarząd na­
leży do wszystkich wspólników. Wszelkie zobowią­

zania, weksle z własnego wystawienia firmy oraz 
pełnomocnictwa „per prokura" podpisują łącznie 

pod stemplem firr-, -ąm dwaj którzykolwiek z wy­
żej wymienionych wspólników za wyjątkiem Berty. 
Rief, za którą we wszystkich wypa.dkach zastępo­

wać i podpisywać będzie Stefan Rief. Reprezento­
wać i podpisywać firmę w wypadkach nie mających 
charakteru zobowiązań mocen jest karoy ze wspól­
ników samodzielnie. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

i 
Nr. 11350/A. „Przemysł Pończoszniczy „Contl„

1 
nental", właściciel Oskar Gessner". Pończoszarnia 

Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Łódź, Kopern~ka Nr. 
53. Właściciel Oskar Gesser, zarr..ieszkały w Łodzi.1 

przy ul. Wólczańskiej Nr. 109. Na mocy aktu inter• 
cyzy zeznanego przed Notarjuszem K. Rossmanem w 
Lodzi dnia 21 listopada 1922 r. N. Rep. 12305 z.osf.at ·1 

ła ustalona między właścicielem firmy i jego foną 
wyłączność majątku i wspólność dorobku., 

lY' żr6dła zakup6w 

,~ dostaw dla przemysłu 

Automobile I części zapasowe 

1>/H B-c;a, „KIESZKOWSCY" Łódź, Piotrkowska 
199, .el 50-18. Przedstaw. samochodów „Opel". ' 

Elektrotechniczne P!,Zedslęblorstwa 

„ELEKTRON" - Lódź, Sienkiewicza 39, teL 24-47.J 
Najtańsie źródło zakupu Żf\RÓWEK ELEK• 
TRYCZNYCH wszelkiego roazaju. 

Elektryczne maszy11y 

,,Ele!ltrobudowa" S. A., Łódź, Kopernilla 56, t. 11.17. 
Silniki prądu trójfazowego od 1 - 25 K. ~ 
Transformatory od 5-150 K. V f\. bud. własnejJ 

Gumowe 1 wyrooy azbesto~ 

„ENERGJA" Biuro Techn. Łódź, Piotrkowska 56. 
tel. 14-33. flrty kuły techniczne, w~że. płyty, ma·1 

sywy do samochodów ciężar., opony samocho· 

dowe,stczel wa, e>asy, armatury Kliflgera, wszel­

kie wyroby gumowe i azbestowe oraz fibra. 

Jedwab le 

I: I. Szymkiewicz-Łódź, Piotrkowska 61. Tel. 6-47 

Najtańsze źródło jedwabiów zagr. I krajowych. 

Obicia do maszyn 

RE:ULI 4.L&KIUNDER, Łób, Wólcu6ska Kr. t&łr 
tel. ,3.37, Ob1c1a dla uupaków Schirpa. 

Papa i smoła 

HENRYK LUBA WSKI i S-ka, ł..ódź, ul. Juljusza 24, 
telefon 59-24, ad;·~s telegraficzny „Henlub". 

RUGUST OSKHR TESCHICH, Łód:t, Kilińskiego 68 
tel. 68. 

Pasy do maszyn 
~.....;--~--~----

BEHuD ALEh.U • .fiDER. Łód:i. Wólc11dth !h. 114. 
tal. '3-3?. Pa.sv skórzano! tran•w1sv1oe fabryki' 
.lemler 1 Szwed•" w Warszawie 

SUDAK, Ł6d!, Cegielniana .M 62, •elafon ~-H 
Wyrób nowycn pasów I wszelka napra"'•· 

Radjotechnlczne ari:ykuły. 

RinHo - Lloyd, Lódt, ul. Przejazd 8 Telef. 58·08 
Jener, zast!;pstwo fabryki Seibt. 

-
Redakc~a i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305„07 

" 
„ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 

11 

11 

Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 2o qr. za 1 milimetr 

Ceny ogloszań: wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milim:-:tr wysokości w jeclnej 

szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następriy wiersz l zł. 

łtedaktor wydawca: Pawel Zielina. Od!Jito w Drukarni Państwowej w Lodzi, P_\ntrkowska ~ ~627 




